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U  góry  na lewo: 
p rzem ów ien ie  pre-

W Y 5 0 K I  P R O T E K T O R  L . O . P .P  
PAN P R E Z Y D E N T  RZECZYPOSPOLITEJ

Z A S Z C Z Y C I*  S W O J A  O B E C N O Ś C IĄ  V R O C Z Y S T O S C  P O Ś W IE C E N IA  
M OW EGO L O K A L U  ZA R ZA D U  GEOW N ECO  L .O .P .P .

zesa  Z . Cl. dr. 
M a rłyn o w icza , 
praw o P. P re zy d e n t  
zw ied za  m u zeu m  O. 
P. G., po środku  — 
P .P re zy d en t w pisu je  
a fo ry zm  do księg i 
pam ią tko w ej L O P P , 
u dołu  —  chw ila  w rę­
czen ia  P. P re zy d e n ­
tow i m odelu la ta ją ­
cego sam olotu , w y ­
konanego p rze z  u c z­
n ió w  s zk o ły  im. K o-  
J  [marskiego.
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WYSOKI PROTEKTOR L. O. P. P.
PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ PROF. IGNACY MOŚCICKI

ZASZCZYCIŁ S W O JĄ  OBECNOŚCIĄ UROCZYSTOŚĆ PO ŚW IĘC EN IA  N O W EG O  LOKALU 
ZA RZĄ DU GL. L. O. P. P.

W dn. 4 b. m. odbyło się uroczyste pośw ięce­
nie nowego lokalu  Z arządu  G łów nego L. O. P. P- 
p rzy  ul. W ierzbow ej 9 w  W arszaw ie.

Uroczystość zaszczycili sw oją  obecnością pp .: 
w icem inistrow ie — inż. C zapski, inż. G órski, Dr. 
Korsak, D r. N akonieczenkoff - K lukow ski, szef 
Dep. Zdrow ia M. S. W ojsk. gen. dr. R ouppert, ko­
m endan t głów ny P. P. p łk . Jagrym -M aleszew ski, 
kom endant p lacu  p łk . S trzem iński, z k p t. Hernp- 
lem, prezes P. C. K. D arow ski, w iceprezes D yr. 
Kol. inż. Zienkiewicz.

O godz. 12-ej p rzy b y ł do lokalu  L. O. P. P- 
Pan P rezyden t R zp lite j prof'. Ignacy  M ościcki z sze­

fem  K anc. C yw . D r. Skow rońskim  i szefem  Kanc. 
W ojsk. płk. G łogowskim  oraz por. K rotkiew - 
skim . P rzybyw ającego  P. P rezyden ta  R zplitej 
pow itali: prezes R ady  edów nej L. O. P. P. w icem in. 
'Korsak oraz prezes Z arządu  Głównego D r. Z. Mar- 
tynow icz z członkam i P rezy d ju m  pp .: posł. Sta-
rzakiem , p łk . inż. M oniuszko, nacz. pp łk . F ilipo­
wiczem , insp. N ow odw orskim  i nacz. M yślińskim . 
oraz sekre tarzem  R ad y  G łów nej p. rad cą  K alic­
kim .

Z cbw ilą, gdy  w  p ięknie  udekorow anej sali 
P. P rezyden t R zp lite j zasiad ł na  fotelu, zab ra ł głos 
ks. p ra ła t dr. S te fan  U gniew ski, w yg łasza jąc  n a ­
stępu jące  przem ów ienie:

PRZEMÓWIENIE KS. PRAŁATA DR. S. UGNIEWSKIEGO.

Szecll k u  górze d y m  ro gniem ie Jego  
I ogień się zapalił od oblicza Jego  — 
Zagrzm iał Pan z  nieba, a N a jw y ż s z y  
S w ó j głos w yp u śc ił:  grad i wągle

ogniste. Ps. 17. 14, 19. 
O d ognia takiego i pow ietrza... 
Zachow aj nas Panie.

Sup likac je .

W w alce za w iarę  i ojczyznę, m iejm y przed  
oczym a w ielkie n iebezpieczeństw a: n a  ziemi
i w  pow ietrzu . N ie ty lko  bow iem  w róg orężnie 
czyhać  będzie n a  zgubę narodu, ale i w  atm osfe­
rze go tu je  zdradzieck i żywioł, tchnieniem  śmierci, 
poch łan ia jący  tych , k tó ry ch  n ap o tk a  w  sw ym  po­
chodzie niszczycielskim , n ieub łagan ie  dokonując 
zag łady  i zguby.

O k ru tn ie jszy m  okaże się od m iecza, bo będąc 
ślepym , nie oszczędzi spokojnych  m ieszkańców  
broni n iem ających , m e przepuści dzieciom , nie 
u litu je  się nad  starcem , ani chorym , ani rannym , 
an i kaleką.

Szedł k u  górze dym  w  gniew ie J ego i ogień się 
zapalił od oblicza Jego. Zagrzm iał P an  z n ieba, 
a  N ajw yższy  sw ój głos w ypuścił: — grad  i węgle 
ogniste. (Ps. 17-14-19). O d ognia tak iego  i pow ietrza  
zachow aj nas Panie, m odlim y się w  sup likacjach , 
b y  Bóg raczy ł uchron ić  od tego O jczyznę naszą, 
k tó ra  m a nadzieję  z m iłosierdzia jego.

W szelako n a  w ielkie zło, jak ie  n iep rzy jazny  
naród  może nam  uczyn ić  z woli O patrzności Bożej, 
konieczne są w ielkie przeciw działania:. Misję tę 
obyw atelską spełn ia i Liga O b ro n y  Pow ietrznej 
Państw a, ożyw iona celem p a trjo ty czn y m  i sam a­
ry tańsk im .

N iechaj pomoc Boża będzie zaw sze z tą  in s ty ­
tu c ją , ab y  spe łn ia jąc  doniosły i poży teczny  cel d la 
Paristw a Polskiego, u n iknęła  losów w ieży Babel.

O dpow iednie środow isko d la  je j  działalności, 
k tó re  m am  zaszczyt w  im ieniu  J. E. ks. b iskupa

polowego S tan isław a G alla  poświęcić, n iew ątp li­
w ie, że pod natchnien iem  Błogosław ieństw a N ie­
bios, p rzyczyn i się do pom nożenia energji tw órczej 
w śród organizatorów , sk ie ru je  w yn ik i szlachet­
nych  w ysiłków  może i na nowe tory , n ieodkry te  
w te j dziedzinie, jeszcze ja śn ie j oprom ieni u zn a ­
niem  n arodu  i w yw oła ten  sku tek , że pod  w zglę­
dem  w artości fachow ych i zasług d la  k ra ju  stanie 
się sław ną w  świecie.

Amen.
*

Pd skończeniu przem ów ienie ks. p ra ła t dr. 
Ugniewski, dokonał pośw ięcenia lokalu, poczem  
zab ra ł głos prezes Z arządu  G łów nego dr. Z. Mar- 
tynow icz, którego spraw ozdan ie  dokonanych p rac  
przez L. O. P. P. zam ieszczam y poniżej.

Po w ygłoszeniu sp raw ozdan ia  prezes dr. M ar- 
tynow icz w ręczył P. P rezyden tow i R zplite j, jak o  
W ysokiem u Pro tek torow i i członkow i honorow em u 
L. O. P. P. złotą odznakę członkow ską oraz album  
spraw ozdaw czy.

Zkolei delegacja  uczniów  M odelarni L. O. P. P. 
p rzy  szkole im. Konarskiego, w  obecności d y rek ­
to ra  szkoły inż. St. K rasuskiego, w ręczy ła  P. P re ­
zydentow i la ta ją c y  model sam olotu, konstrukcji 
prof. B łaszczyńskiego, w  w ykonan iu  uczniów  i .  
Żółtowskiego i K rzew ińskiego, k tó rzy  jednocześnie 
w ręczyli P. P rezydentow i adres w  im ieniu  szkoły.

P. P rezyden t zezwolił na  s ta r t m odelu, k tó ry  
odbył się z b. dobrem i w yn ikam i w  sali L. O. P. P., 
poczem  P. P rezyden t R zplitej, oprow adzony przez 
prezesa dr. M artynow icza, zw iedził m uzeum  obro­
ny  przeciw gazow ej, in te resu jąc  się poszczególnem i 
eksponatam i.

N a zakończeniu  P. P rezyden t R zp lite j w pisał 
dc księgi pam ią tkow ej L. O. P. P. a fo ryzm  (zam ie­
szczony na  stronie 3-ej).

P. P rezydent R zplite j, opuszczając  lokal L. O. 
P P., w ręczy ł na  ręce p. p rezesa Z arządu  Gł dr. 
Z. M artynow icza 1000 zł. na cele L. O. P. P.
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PRZEMÓWIENIE PREZESA ZARZĄDU GŁÓW N EG O  L.O.P.P. DR. Z. MARTYNOWICZA

Panie Prezydencie R zeczypospolitej, W asza 
Excelencjo, Panow ie M inistrowie, Szanow ni P a ń ­
stwo!

W im ieniu  Z arządu  G łów nego L. O. P. P. m am  
zaszczyt pow itać  W as w  now em  naszem  biurze 
i podziękow ać W am  za uśw ietn ien ie  naszej skrom ­
n e j dom ow ej uroczystości W aszą obecnością.

K orzysta jąc  z obecności w  naszej organizacji 
ta k  G łow y P aństw a ja k  i N ajw yższych  D osto jn i­
ków  R ządu, pragnę słów  parę  pow iedzieć o d z ia ­
łalności Ligi O brony  Pow ietrznej i P rzeciw ga­
zowej.

Liga O brony  Pow ietrznej i Przeciw gazow ej 
dobiega pierw szego dziesiątka la t  swego istnienia. 
Pow ołana do życia troską całego społeczeństw a 
o bezpieczeństw o ziem i o jczystej w  ciągu całego 
swego krótkiego istn ien ia  idzie w  k ie ru n k u  ja k n a j-  
w iększego rozw oju  i rozbudow y swej organizacji, 
p ragnąc  je j  siecią p ok ryć  w szystk ie  ziemie naszej 
R zeczypospolitej.

W całej dotychczasow ej działalności L. O. P. P. 
p rz e b ija ją  się trz y  p ierw iastk i — są to: p ie rw ia ­
stek obyw atelsk i, h u m an ita rn y  i pa trjo ty czn y . Te 
trz y  p ierw iastk i razem  złączone są przew odnią 
ideą Ligi i one to w y ra ż a ją  się w  je j  działalności, 
po legającej na  rozbudow ie lo tn ictw a — obronie 
przeciw gazow ej ludności cyw ilnej i p rzygo tow a­
nia i zaopatrzen ia  w  sp rzęt sieci obserw acyjno- 
m eldunkow ych obrony przeciw lotniczej.

Duże zad an ia  w zięliśm y na b a rk i nasze —- 
z pełną  św iadom ością odpow iedzialności p rzy s tą ­
piliśm y do w ykonyw an ia  p rac  już to  w y p ły w a ją ­
cych z naszej w łasnej in ic ja ty w y , już to  zleconych 
nam  do w y konan ia  przez m iarodajne  czynn ik i rzą- 
dowe.

W ynik i dotychczasow ej działalności, k tó rych  
szczegółow y w ykaz  ośm ielam y się Tobie Panie 
Prezydencie, jak o  W ysokiem u Pro tek to row i Ligi 
przedłożyć pozw ala ją  nam  żyw ić nadzieję , że p ra ­
ca nasza i nada l mimo tru d n y c h  ekonom icznych 
w aru n k ó w  k ra ju  rozw ijać  się będzie.

K iedy p rzeg lądn iem y  w y n ik i dotychczasow ej 
działalności Ligi, w y raża jące  się w  licznych  jużto  
oddanych  do u ży tk u , ju ż to  w  budow ie, będących 
lo tn isk  i u rządzeń  lotniskow ych, w  gm achach 
szkół m echaników  i pilo tów  i w e w span iałych  
w arsz ta tach  p rac y  in sty tu tó w  naukow ych , w  ty ­
siącach w yszkolonych inspek torów  i in struk to rów  
lo tn ictw a i obrony przeciw lotniczo-gazow ej, to 
p rzy zn ać  m usim y, że jes t to duży  dorobek i duży  
zbiorow y w ysiłek  całego społeczeństw a, k tó re  nie 
szczędzi swego grosza ofiarnego n a  cele rozbudo­
w y  i obrony przeciw lotniczo-gazow ej.

Liga, k tó ra  początkow o jest dosyć luźnym  
zw iązkiem  K om itetów  W ojew ódzkich, s ta je  się co­
raz  b a rd z ie j zw artą , coraz to w ięcej k a rn ą  orga­
n izacją , grom adzącą w  sw ych szeregach tych  
w szystk ich , k tó rym  bezpieczeństw o i dobro Rze­
czypospolite j leży na  sercu. Członkow ie Ligi po ­
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chodzą ze w szystk ich  sfer społeczeństw a. Są m ię ­
dzy nam i i p rzedstaw iciele  zaw odów  um ysło­
w ych  — przynosi nam  sw ój grosz o fiarny , ciężką 
zdobytą  p racą  — robo tn ik  polski -— a z pod chaty  
w ieśniaczej rów nież coraz w ięcej n ap ły w a  do nas 
członków , dow odząc przez to, że ideje  głoszone 
przez Ligę, docierają  do n a jda lszych  zakątków  
naszej ziemi.

Specjaln ie zaś cieszy nas rozw ój naszej orga­
nizacji pom iędzy m łodzieżą szkolną. D zięki p rz y ­
chylnem u ustosunkow aniu  się do naszych  idei Mi­
n isterstw a O św ia ty  i W yznań  R elig ijnych  i w ładz 
szkolnych ideje  Ligi p rzen ik a ją  coraz głębiej m ię­
dzy  m łodzieżą, z k tó re j w y ra s ta  później zastęp 
pracow ników  na niw ie społecznej w  p rac y  nad  
bezpieczeństw em  i obroną naszej O jczyzny  oraz 
je j  m ieszkańców .

W ielką jest p raca  ja k a  leży p rzed  nam i. Za­
gadnienia. k tó rych  w ykonan ia  podjęliśm y się, w y ­
m agają  w ysiłku  p rac y  i dużych  środków  finanso ­
w ych. Mimo dużych  trudności i skrom nych środ­
ków  finansow ych, idziem y z w ia rą  naprzód , w ie­
rząc, że społeczeństw o polskie, k tó re  ty le  d la  idei 
obrony P aństw a poniosło i n adal swego finansow e­
go poparc ia  nam  nie odmówi.

Do ty ch  nadziei u p raw n ia  nas ciągle w zrasta ­
ją c a  liczba członków  Ligi — to jest te j  n ieznanej, 
a licznej rzeszy obyw ateli R zeczypospolitej, k tó ra  
przez stałe opodatkow anie się na rzecz Ligi m ie­
sięczną sk ład k ą  50 gr. pozw ala  nam  prow adzić  
sta łą  p lanow ą gospodarkę finansow ą, o p artą  na 
uchw alonym  corocznie p relim inarzu  budżetow ym . 
Skrom ne te, 50 groszowe sk ładk i u rosły  w  ciągu 
niedługiego czasu istnienia Ligi do im ponu jące j 
kw o ty  40.000.000.— zł. polskich, k tó re  obróciliśm y 
na program ow e p race  Ligi.

W  w ykonan iu  program ow ych p rac  Ligi, po­
k ry liśm y  ziemie R zeczypospolitej siecią lotnisk. 
W zniesiono liczne budow le, ja k  po rty  lotnicze, 
hangary , zbiorniki na  m ate rja ły  pędne i sm ary, 
zorganizow ano w arsz ta ty , pozw alające  na  rem ont 
m otorów ; sam oloty tu rystyczne , zapro jek tow ane 
przez polskich konstruk to rów  i w ykonane  w  po l­
skich w ytw órn iach , coraz częściej p rzec in a ją  po­
w ietrze, a szum m otorów lotniczych nie jes t już  
żadną nowością w  na jdalszych  naw et zak ątk ach  
naszej O jczyzny.

Polskie w y tw órn ie  sam olotów w ypuszczają  
ju ż  ze sw ych w arsz ta tów  a p a ra ty  handlow e w y ­
łącznie polskiej konstrukc ji, do k tó rych  budow y 
rów nież p rzyczyn iła  się Liga przez udzielanie na 
te cele pow ażniejszych  subw encji.

W  dziedzinie w yszkolenia rów nież osiągnięto 
pow ażne w yn ik i p racy .

In sty tu ty  naukow e, z k tó rych  jeden  w y b u d o ­
w any  w yłącznie  środkam i finansow em i Ligi, 
a d rug i p rzy  w y d a tn e j pom ocy Ligi, a m ianow icie: 
In s ty tu t A erodynam iczny i C hem iczny In s ty tu t 
B adaw czy p row adzą p race  badaw cze, zy sku jąc  
d la siebie uznan ie  daleko poza g ranicam i Rzeczy­
pospolitej.

D w ie szkoły m echaników  lo tniczych we Lw o­
wie i Bydgoszczy z a sp a k a ja ją  ju ż  w  zupełności 
nasze zapotrzebow anie lotniczego personelu tech ­
nicznego. Świeżo w ykończona i oddana do u ży tk u  
w ładz w ojskow ych szkoła pilotów  w  Radom iu.

w  najb liższym  czasie rozpocznie sw oją dz ia ła l­
ność.

R ozw ijające się od k ilku  la t w arsz ta ty  lo tn i­
cze w  W arszaw ie na  O kęciu, w ypuszczają  coraz 
to b a rd z ie j doskonałe ty p y  sam olotów tu ry s ty cz ­
nych, będąc dobrą szkołą i w arszta tem  p racy  dla 
m łodych inżynierów  i konstruk to rów  lotniczych.

D zięki stypendjom , u fundow anym  przez L i­
gę, cały  szereg m łodych inżyn ierów  i studentów  
oraz uczniow ie szkół technicznych m ają  możność 
ksz ta łcen ia  się w  uczelniach k rajow ych , a  k ilk u ­
dziesięciu m łodych inżyn ierów  w y jeżdża  zag ran i­
cę, ab y  na  koszt Ligi, zaznajom ić się z rozw ojem  
przem ysłu  lotniczego i lo tn ictw a w  k ra ja c h  za­
chodnich.

W dziedzinie obrony przeciw gazow ej zorgan i­
zow aliśm y sieć inspek torów  w ojew ódzkich i po­
w iatow ych obrony przeciw gazow ej. O rg a n iz a c y j­
nie podzieliliśm y k ra j  na  re jony  i p rzep row adza­
m y obecnie zaopatrzen ie  w  sprzęt przeciw gazow y 
poszczególnych rejonów .

O rg an izac ja  d ru ży n  obrony przeciw gazow ej 
posuw a się stale naprzód , a  sprzęt przeciw gazow y 
dostarczany  d rużynom  jest ju ż  coraz to w ięcej 
pochodzenia czysio krajow ego.

Specjaln ie  d la celu szkolenia przerobione w a­
gony kolejow e p rzeb iega ją  w szystk im i sz laka­
mi naszych  kolei żelaznych  — pouczając  ludność 
naszych  m iast i m iasteczek o obronie przeciw gazo­
w ej. N ak ładem  Ligi O. P. P. opuścił p rasy  d ru k a r­
skie cały  szereg podręczników  w y p e łn ia jąc  w  z u ­
pełności nasze b rak i w  tym  zakresie w iedzy  fa ­
chowej.

Znajom ość użycia  m aski gazow ej i sp rzętu  
przeciw gazow ego p rzen ika  do najszerszych  w arstw  
społeczeństw a. Dzięki in tensyw nie p rzep row adzo­
nem u szkoleniu i um ie ję tn e j p ropagandzie , są n ie­
k tó re  ziem ie naszej O jczyzny  całkow icie zorjento- 
w ane w  zagadnien iach  obrony przeciw gazow ej. 
W  dziedzinie te j m am y do zrealizow ania jeszcze 
jedno zadanie, a to dokończenie budow y  i u rucho ­
m ienia C yw ilnej Szkoły O brony  Przeciw gazow ej.

Budowę gm achu dla te j  Szkoły rozpoczętą je ­
szcze w  roku  1929, m usieliśm y n ieste ty  p rzerw ać  
z pow odu n iew ysta rcza jących  funduszów . Nie 
m niej jed n ak  m am y nadzieję , że w  roku  bieżącym  
nie ty lko  w yw iążem y się z obow iązaó, jak ie  z ty ­
tu łu  tej budow y jeszcze na nas ciążą, lecz u z y ­
skam y fundusze, k tó re  pozw olą nam  na w znow ie­
nie budow y i doprow adzenie do końca rozpoczę­
tego dzieła.

W ak c ji zb ieran ia  funduszów  na dokończe­
nie budow y C yw ilnej Szkoły O brony  Przeciw ga­
zow ej dużą pomoc okazu je  nam  Koło Pań pod p ro ­
tek to ratem  Pani P rezyden tow ej M ościckiej.

Jedna  jeszcze dziedzina p rze jm u je  nas głębo­
k ą  troską, a  to o rgan izacja  i zaopatrzenie  w  sprzęt 
sieci obserw acyjno-m eldunkow ych.

M am y nadzieję  że po pokonan iu  chw ilow ych 
trudności finansow ych  w ykonam y całkow icie 
w zięte na  siebie zobow iązania.

T ak b y  w  krótkości w yg lądał zarys naszych 
p rac  i usiłow ań.

C ieszym y się p racam i ju ż  w ykonanem i — a re ­
zu lta ty  dotychczasow ej naszej działalności dodają
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nam  energ ji i po zw ala ją  nam  żyw ić nadzieję, że 
i n ada l p race  Ligi pom yślnie rozw ijać  się. będą.

Panie P rezydencie Rzeczypospolitej! W ysoki 
Protektorze Ligi O brony  Pow ietrznej i P rzeciw ga­
zowej! O rg an izac ja  nasza  ma zaszczyt zaliczania 
C iebie do grona sw ych członków  honorow ych — 
łaskaw em  Swem  przybyciem  na skrom ną naszą 
uroczystość dom ową dałeś dowód, że godność 
członka honorowego nie jes t d la C iebie czczym

ty tu łem  — ale że żyw o in teresu jesz  się rozw ojem  
i p racam i naszej organizacji.

Toteż w  im ieniu Ligi O brony  Pow ietrznej 
i Przeciw gazow ej sk ładam  Ci w y razy  naszego głę­
bokiego podziękow ania za p rzybycie  do nas — 
a prosząc Cię, Panie Prezydencie, o dalszą opiekę 
dla naszej organizacji, proszę Cię o p rzy jęcie  od­
znak i członkow skiej Ligi O brony  Pow ietrznej 
i P rzeciw gazow ej.

Z. M. P IĄ T K O W SK I

KILKA UWAG W SPRAWIE PUBLIKACYJ LOTNICZYCH
W  poprzedn im  n u m erze  „Lotu  

P olsk ieg o ” za m ieśc iliśm y  a r ty k u łp . t. 
„ Z agadnienia  p o lsk ie i p o lity k i lo tn i­
c z e j”, ja k o  a r ty k u ł d y sk u sy jn y .  
W  zw ią zk u  z  tem  o trzy m a liśm y  od  
p. Z . M. P ią tkow skiego  a rtyku ł, k tó ry  
za m ie szc za m y  poniżej.

W  p rasie  naszej, zarów no  fachow ej 
lo tn iczej, jak  i codziennej od czasu  do 
czasu  p o jaw ia ją  się  a rtyku ły , w  k tó rych  
podp isan i i n iep o d p isan i au to rzy  zab iera ją  
głos w  różnych  k w estjach , do tyczących  
lo tn ic tw a, p rzed staw ia jąc  je n iezaw sze 
w łaśc iw ie .

J e d n i z tych  au torów  k ry ty k u ją  i osą­
d zają  w  czam buł w szystk ie  zarząd zen ia  i 
p o su n ięcia  w ład z  lo tn iczych , jak  rów nież  
ustanow iony  p o rząd ek  p raw ny , d rudzy  zaś, 
b ardzie j łagodni, o g ran icza ją  się jedynie 
do u d z ie lan ia  sw ych cennych , w edług  
sw ego zdan ia, i zb aw iennych  rad  i w sk a­
zów ek w ładzom  zarów no państw ow ym  jak 
i społecznym  naszego lo tn ic tw a.

O tóż, o ile  sto im y zaw sze na s tan o ­
w isku, że rzeczow a kry tyka, o św ie tla jąca  
d an e  zag ad n ien ie  ze strony  częstokroć 
m niej dostępnej d la  w ładz, jest zaw sze 
p o żąd an a , o raz  że na leży , aby  w ład ze  te 
ch ętn ie  b ra ły  pod uw agę  op in je  osób p o ­
stronnych , zajm ujących  się  sp raw am i lo tn i- 
czem i, o ty le  n ie  m ożem y się zgodzić, 
aby poszczególne jednostk i m ia ły  p raw o  
w ystępow ać  z k ry tyką  n iesp raw ied liw ą , 
n iefachow ą i częstok roć  d a lek ą  od ży cz li­
w ości.

M iędzy innem i p rzy k ład y  tego w łaśn ie  
rodzaju  p ub likacy j znajdu jem y w  a r ty k u ­
łach  um ieszczonych w osta tn ich  n um erach  
„Lotu Po lsk iego".

P on iew aż  zag ad n ien ia  poruszone w 
tych  a r ty k u łach  w ym agają  osobnej odpo­
w iedzi, k tó rej p o staram y  się u d z ie lić  w 
n astępnych  num erach  „Lotu P olsk iego", 
obecn ie  p rag n iem y  się  ogran iczyć  jedynie  
do rzu cen ia  k ilk u  uw ag ogólnych w tej 
sp raw ie .

Otóż lo tn ic tw o  jest jed n ą  z n a jp o p u la r­
n iejszych  i na jak tu a ln ie jszy ch  d z ied z in  
w spółczesnego  życia.

Ex re jed n ak  tej sw ej p o p u larn o śc i ma 
ono tę  u jem ną stronę, że zbyt w ie lk a  ilość 
osób czuje się  up raw n io n a  i p ow ołana  do 
zab ie ran ia  głosu w  na jróżn ie jszych  sp ra ­
w ach  d o tyczących  lo tn ic tw a,

A nalog iczny  zresz tą  objaw  spotykam y 
w o dn iesien iu  do au tom obilizm u, w sze l­
k ich  dz ied zin  sporty, oraz sp raw  ekono­
m icznych, p o litycznych  i t. d. Z nany n a ­
w e t jest pow szechn ie  typ  „krytyków  i po ­
lity k ó w  k aw ia rn ian y ch " , k tó rzy  zaw sze 
skorzy  są do om aw ian ia  i w y g łaszan ia  a r ­
b itra ln y ch  i bezap elacy jn y ch  sądów  we

w szystk ich  spraw ch , k tó re  w dyskusji zo­
s taną  poruszone.

M am y już p ew n e  po d staw y  do w y ra ­
żen ia  obaw , że typ  ten  p rzen ió sł się i 
p rzy ją ł znakom icie  na n iw ie  rodzim ej n a ­
szego lo tn ic tw a  i że n a leży  go czem prę- 
dzej zare jestro w ać , jako typ  „k ry tyka  i 
p o lity k a  lo tn iczego".

T ym czasem  n iew ie le  ty lko  osób zdaje 
sob ie  d o k ład n ie  sp raw ę  z ogrom u, bogac­
tw a  i g łęb i zagadn ień , k tó re  k ry je  w  sobie 
już dziś lo tn ictw o,

S k a la  różnorodności tych  zagadn ień  
jest o lbrzym ia, —  obejm uje  ona bow iem  
cały  kom pleks zagadn ień  tech n icznych , 
w ojskow ych, po litycznych , ekonom icznych, 
gospodarczych , o rgan izacy jn o -ad m in is tra ­
cyjnych i t. d,

L o tn ic tw o bow iem , p rzen ik a jąc  w e 
w szystk ie  d z iedziny  naszego życia  w spó ł­
czesnego, s tanow i jedno z jego n a jbardzie j 
skom plikow anych  zagadn ień  i to n iety lko  
z p u nk tu  w id zen ia  in te resów  w ew nętrzno  
państw ow ych  jednego państw a, lecz i 
m iędzynarodow ych  w  najszerszem  tego 
p o jęc ia  znaczen iu .

Z tego też  ty tu łu  zag ad n ien ia  lo tn icze  
w ym agają  stałego, g łębokiego  i p o w ażn e­
go ich  trak to w an ia , p rzyczem  na leży  m ieć 
dodatkow o na  u w ad ze  fakt, że zag ad n ie ­
n ia  są co raz  to tru d u ie jsze  do w łaśc iw ego  
ich  n a św ie tlan ia  z racji szybkości rozw o­
ju lo tn ic tw a  oraz s ta le  w z ras ta jącej jego 
w ielostronności.

W  tym  stan ie  rzeczy, p o w ażne  om a­
w ian ie  zagadn inń  lo tn iczy ch  w ym aga w y­
sta rczająceg o  p rzygo tow an ia  się  i znajo­
m ości g runtow nej, zarów no teore tycznej, 
jak  i p rak ty czn e j, w szystk ich  stron  d a n e ­
go zag ad n ien ia  oraz ścisłej an a lizy  k ry ­
tycznej, O soby zaś, k tó re, z b rak u  tych 
w iadom ości n ie  m ają m ożności opanow a- 
w an ia  dokładnego  i pow ażnego  poruszo­
nego p rzez  sieb ie  zagadn ien ia , lep ie j, aby 
w sw ym  w łasnym  in te res ie , zagadnień  
n ie  poruszały ,

W  p rzec iw nym  bow iem  razie , n a jle p ­
sze n ie raz  in ten c je  i ten dencje , m ogą w y­
kazać  ty lko  na iw n y  w  sw ej św ieżości 
dy letan tyzm . o raz  p rym ityw ne p o jęc ia  i 
w iadom ości o poruszanem  zagadnien iu , 
og ran icza jące  się  jedyn ie  do zak resu  w ia ­
dom ości w łasnych  osoby je poruszającej, 
co n ie  zaw sze byw a w y s ta rcza jące  d la 
o b jęc ia  całości zag ad n ien ia .

To też  om aw ian ie  fachow e poszczegól­
nych  zagadn ień  lo tn iczych , mimo, iż zd a ­
w ało b y  się  na jb a rd z ie j p rostych  i n ie ­
skom plikow anych , p rzesta ło  być już d aw ­
no na  Z achodzie  dom eną la ik ó w  i d y le­
tan tów , a jest trak to w an e  pow ażn ie  p rzez  
osoby po św ięca jące  badaniom  i p o g łęb ia ­

n iu  ty ch  zagad n ień  odpow iedn i czas oraz 
fachow e w iadom ości.

R ozpatryw an iem  poszczególnych zagad­
n ień  lo tn iczych  zajm uje się  n a  Z achodzie 
szereg  pow ażn y ch  Insty tu tów  naukow ych  
z rozbudow anym  sztabem  specjalis tów .

T oteż  decyzje  naszych  w ładz  lo tn i­
czych m ogą się jedyn ie  o p ierać  na w y n i­
k ach  d ługo trw ałych  studjów  w y p ró b o w a­
nych i dośw iadczonych  badaczy , nie zaś 
n a  chao tycznych  i o d erw anych  u w agach  
przygodnych  dy letan tów .

Je s t  objaw em  pocieszającym , że zd ro ­
w e te p rądy , zn ajdu ją  coraz to w iększe 
zrozum iien ie  u nas, dow odem  czego są 
coraz to częstsze  a rty k u ły  fachow e w 
perjodycznej p ra s ie  lo tn icze. O p racow a­
n ie  bow iem  g łębokie , fachow e i w y czer­
p u jące  najskrom niejszego  tem atu , p rzy n ie ­
sie w ięce j korzyści ogółow i p rzez  w y ja ­
śn ien ie  i u sta len ien ie  w łaśc iw ej isto ty  
rzeczy  om aw ianego  zagadn ien ia, n iż  d ru ­
k o w an ie  a rty k u łó w  pod na jszum niejszem i 
ty tu łam i, k tó re  m oże ty lko  d la  osób, n ie- 
znających  tych  spraw , zdają  się  być re w e ­
lac ją  i osta tn im  k rzykiem  dążeń  postępo- 
w ycc w  lo tn ic tw ie , w  rzeczyw istości zaś, 
po ich fachow em , objek tyw nem  ro z p a trze ­
niu, pozostają  jedynie  o ryg inalnem i subjek- 
tyw nem i poglądam i, p rzekonyw ującem i 
ty lko  z regu ły  ich  au tora , la ik ó w  i zaw o­
dow ych m alkonten tów .

T y le  co do p rzedm io tu  ogólnego n ie ­
k tórych  p rac  i a rty k u łó w  ukazu jący ch  się 
w  p ra s ie  lo tn iczej.

U zupełn ia jąco , ch cie lib y śm y  zw rócić  
p ew n ą  uw agę na  treść  i form ę,

Otóż, n ieste ty , n ie  zaw sze pozostn ją  
one w zgodzie z m etodam i pow ażnem i.

N ajgorszem  jed n ak  jest pseudo-nauko- 
w e p o w oływ an ie  się  na fakty, k tó re  w 
rzeczyw istości sw ej p rzed staw ia ją  się in a ­
czej. P raw dziw ość  pow oływ anych  danych, 
fak tów  i cyfr, m usi być bezsporna , in a ­
czej bow iem , b io rąc  dane  z p o w ie trza , 
m ożna ła tw o  zasłużyć na ty tu ł „w iatro- 
lo g a ”, w edług  term inolog ii B oy’a, W ątp li-  
w em  się jed n ak  w ydaje, by przy  tych 
kw a lifik ac jach  m ożnaby  zn a leźć  po le  do 
popisu  n aw et w szybow nic tw ie , a już w 
żadnym  raz ie  n ie  n a leży  szukać  laurów  
n a  n iw ie  pow ażnej p rasy  lo tn iczej.

D alej, tan ie  e fek c ia rstw o  argum entów , 
ich  tendency jność , oraz św iadom e odchy­
lan ie  od p raw dziw ego  stanu  rzeczy  o b n i­
żają  pow agę  każdej p racy .

W reszc ie , co się  tyczy  sty lu  tych  a r­
tyku łów , to n ie  zaw sze cechu je  je um iar, 
pow aga  o ra z  w łaśc iw o ść  form y.

N ieu w zg lęd n ian ie  bow iem  pow yższych 
d anych  n ie  p rzy sp arza  korzyści lo tn ic tw u  
i d la  jego dobra  i postępu  w inno  być jak -
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na jp rędze j zan iech an e . T em bardz ie j, że 
p ra cy  u nas w  d z iedzin ie  lo tn iczej jest 
co n iem iara  i każdy, d la  k tórego zag ad n ie ­
n ia  lo tn icze  są b lisk ie , m oże lo tn ic tw u  
o d dać  do b rą  usługę, p rzez  w łaśc iw e  i po ­
w ażne  p o trak to w an ie  choćby  k ilk u  ty lko  
zagadn ień  lo tn iczych .

N astępn ie , jeśli chodzi o nasze  w ładze  
lo tn icze , to na leży  p am ię tać  o tem , że za ­
sadniczym  ich  obow iązk iem  jest z a ła tw ia ­
n ie  sp raw  zgodnie z in te resem  P ań stw a  
i po lin ji in te resów  ogółu o byw ateli, a z 
p om in ięciem  czasem  in d y w id u aln y ch  in te ­
resów  i w ygód danej jednostk i.

N ależy  się  p onad to  liczyć  z realnem i 
m ożliw ościam i i w a ru n k am i p racy  tych  
w ładz, u zależn ionych  p rzy  re a lizac ji sw ych 
zam ierzeń  n ie ty lk o  od w arunków  w e- 
w n ę trzno-k ra jow ych , lecz  częstok roć  i za ­
g ran iczn y ch . Być m oże, że n iezaw sze 
m ogą one z tego pow odu rea lizo w ać  
w szystk ie  sw e zam ierzen ia  oraz  stać  na  
tej w ysokości, na  jak ie jb y  sobie stan ąć  
życzyły . P on ad to  w  n aw ale  różnych p rac, 
k tó re  pow inny  być rów nom iern ie  p ro w a ­
dzone, d la  ogólnego do b ra  w szystk ich  
dz ied zin  lo tn ic tw a, n ie  m ają one czasu  i 
m ożności po św ięcen ia  się poszczególnym  
dziedzinom  tego lo tn ic tw a, każdej zosobna, 
w  tym  zak resie , w jak im b y  sobie życzyły 
k o ła  sp ec ja ln ie  zain tereso w an e , każd ą  z 
poszczególnych  d z ied z in  o d rębn ie .

Być m oże, że z tego ty tu łu  m ogą po w ­
stać  pew n e  p rzeo czen ia , n ied o c iąg n ięc ia , 
n iezaspoko jen ie  p o trzeb  indy w id u aln y ch  i 
tem  podobne u ste rk i, n ieu n ik n io n e  zresztą  
w żadnej d z ied z in ie  życia  zbiorow ego, a 
tem b ard z ie j w dz ied z in ie  tak  now ej, tak  
pu lsu jącej now em  życiem  na każdym  k ro ­
ku, jak  lo tn ic tw o, k tórego unorm ow anie  
poszczególnych "przejaw ów  w ym aga czę­

stokroć w prost sejsm ograficznej p recyzji.
G dyby  n aw et zgodzić się z tem , iż 

p ew ien  p ro cen t sp raw  i zagad n ień  n ie 
m ógł zostać rozw iązan y  ku  zu p ełnem u za ­
dow olen iu  w szystk ich , to d laczego  m ówi 
się  jedyn ie  o tych  sp raw ach , k tó re  stano­
w ią  za led w ie  znikom y odse tek  ogółu do­
konanych  p rac , a pom ija  się  zu p ełn ie  w a r­
tości w szystk ich  p rac , dokonanych  w lo t­
n ic tw ie  w  p rzec iąg u  k ró tk iego  czasu  i w 
nadzw yczaj c iężk ich , jak  u nas, w a ru n ­
kach  p racy ,

T ak ie  postęp o w an ie  zas ług iw ać  p ow in­
no sk ąd in ąd  na nazw ę b a ła m u ce n ia  opinji 
pu b licznej, m oże n ieśw iadom ego  i m im o­
w olnego, lecz  z rażająceg o  obyw ate li do 
w ładz  lo tn iczy ch  oraz podkopu jącego  zau ­
fan ie  do tych  w ładz. Jeg o  sku tk i m ogą 
się  o kazać  ujem nem i zarów no  w stosun­
kach  w ew nętrznych , jak  i n azew n ą trz  P a ń ­
stw a,

Szczęściem , głosy tak ie  są n ie liczn e  
w p ra s ie  k ra jow ej i są one p o k ry te  z n a d ­
w yżką p rzez  u k azu jące  się  w fachow ej 
p ra s ie  lo tn iczej zarów no krajow ej, jak  i, co 
w ażniejsze , zag ran iczn ej, a rty k u ły , u jm ują­
ce  w  sposób w łaśc iw y  zag ad n ien ia  lo tn i­
cze w Polsce,

B ardzo ch arak te ry sty czn em i pod tym 
w zględem  są a rty k u ły  Ja c ą u e s  M ortane 'a , 
jednego z n a jp o w ażn ie jszy ch  znaw ców  
sp raw  lo tn iczych , o lo tn ic tw ie  polskiem , 
um ieszczone w  r. ub, w p aździern ikow ym  
i lis topadow ym  n um erach  tak  pow ażnego 
czasopism a, jak iem  jest „ L 'a ir”.

Szkoda, że z tre śc ią  tych  artyku łów  
n ie  zaznajom ili się ci z au to rów  krajow ych , 
k tórzy  w ystępu ją  z k ry tykam i naszego lo t­
n ic tw a . Być może, że w p ew nych  rz e ­
czach  zosta liby  ośw iecen i i uzn alib y  w y­
stąp ien ia  sw e za zbędne.

N aszem  zdan iem , sp raw y  lo tn ic tw a  
w inny  stanow ić w spólną , harm on ijną  p ła ­
szczyznę w sp ó łp racy  w ład z  lo tn iczych  oraz 
zain tereso w an y ch  lo tn ic tw em  osób. W spó ł­
p ra ca  ta  w in n a  być jak n a jb ard z ie j śc isła  
i życzliw a, p rzyczem  p ro w ad zo n a  s ta le  w 
atm osferze  zrozum ien ia  dobrej w oli oraz 
n iem ożności czasem  u w zg lęd n ien ia  z p rzy ­
czyn n a tu ry  od w ładz  lo tn iczych  n ieza leż ­
nej, poczszególnych  postu la tów  osób trz e ­
cich.

Sądzim y, że d la  o s iąg n ięc ia  tych  ce ­
lów  bezw zg lęd n ie  ko n ieczn a  jest a tm osfera 
zau fan ia  kó ł lo tn iczych  do [swych w ładz, 
tem bardziej, gdy poszczególni re p re z en ­
tan c i tych  w ładz  m ogą się w y k azać  k i l­
k u n asto le tn ią  s ta łą  p ra c ą  fachow ą z do- 
d a tn iem i pow ażnem i w yn ikam i w  różnych 
d z ied z in ach  lo tn ic tw a, w  c iągu  której m o­
gli się byli lep ie j zapoznać  z jego p o trze ­
bam i. n iż  to jest dostępne  d la  osób, sty­
ka jący ch  się  od w yp ad k u  do w ypad k u  z 
tem i sp raw am i od n iedaw nego  dopiero  
czasu,

Pow yższe u św iadom ien ie  sobie tej sy­
tu ac ji n ie  m a bynajm niej n a  celu  p o d k re ­
ślen ia  czy w y tk n ięc ia  tych  lub  ow ych 
stron  ujem nych stanu  obecnego, jak  rów ­
n ież  d a lecy  jesteśm y od chęci u sta la n ia  
p rzy czy n  tego stanu, a tem b ard z ie j od chęci 
szu k an ia  w innych .

M am y jedyn ie  nadzie ję , że pow yższe 
ro zw ażan ia  w y jaśn ią  pew n e  rzeczy  i p o ­
zw olą  tem  lep ie j p raco w ać  w  przyszłości 
w  atm osferze  w zajem nego zrozum ien ia  się, 
z au fan ia  i szacunku , d la  dalszego rozw oju 
naszego lo tn ic tw a, co p rzec ież  jest bez- 
w ą tp ie n ia  osta tecznym  celem  w szystk ich  
ludzi dobrej w oli, p racu jący ch  o b ecn ie  w 
lo tn ic tw ie  na najróżn ie jszych  n aw et s tan o ­
w iskach .

OTWARCIE KURSU INSTRUKTORSKIEGO O. P. L. G. DLA STRAŻY POŻARNYCH

Z d jęcie  dokonane w  [czasie [o tw arcia  ku rsu  instruk torsk iego  o. p : l. g. dla s tra ż y  p o ża rn ych . S ied zą  od lew ej ku  p ra w ej pp: 
por. A . Z ie liń sk i, dyr . in ż. W a w rzyn ia k , p. C ybu lska , p re ze s Z w . S tr. P oż. J a ro szew sk i, w oj. Tw ardo, p re ze s Z . Gł. L . O. P. P. 

dr. Z . M a rtyn o w icz, m jr. P erucki, insp. gł. kpt. J . M isiń sk i i m jr. S zko ln iko w sk i.
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M om ent z o tw arcia  w  dn. 15 b. m. w  W a rsza w ie  X X V I I  Z ja zd u  I. A .  T. A .

15 m arca  b. r. ro zpoczął w W arszaw ie, 
d w udn iow e o brady  M iędzynarodow y Z w ią­
zek  K om unikacji P ow ie trzn e j (In terna tio ­
n a l A ir T rific  A ssosiation), b ęd ący  terenem  
m iędzynarodow ej w sp ó łp racy  d la  zagadnień  
odnoszących  się  do lo tn ic tw a  kom u n ik a­
cyjnego.

Był to d w u dziesty  siódm y zko le i z jazd
I. A. T, A.

I. A. T, A, p o w sta ł w  roku  1919 w 
H adze z in ic ja ty w y  p. H lo t Tom as, szefa 
ang ie lsk iego  to w arzy stw a  kom u n ik ac ji lo t­
n iczej „A ir T rav e l T ran sp o rt L td", P o ­
czątkow o do I, A, T. A. n a leża ły  to w a ­
rzy stw a  kom u n ik ac ji lo tn iczej: N iem iec, 
A nglji, N orw egji, Szw ecji, i H olandji.

W  roku  następnym  pow sta ło  już w H a­
dze sta ło  b iu ro  I. A. T, A, u trzym ujące  
stosunki korespondecy jne  z członkam i 
Z w iązku  i w ykonujące  p o lecen ia  i uch w ały  
Z jazdów , Od roku  1927 na czele  tego 
b iu ra  stoi H o lender p, V an den B erch van 
H eem stede,

O b ecn ie  do I. A. T. A, n a le żą  to w a ­
rzystw a kom unikac ji pow ie trznej państw  
już w ym ienionych  i p aństw  następu jących: 
F rancji, W łoch, Szw ajcarji. H iszpanji, 
A ustrji, F in lan d ji, Jugo sław ji, W ęg ier, C ze­
chosłow acji, Rosji i Po lsk i,

Posiedzen ia, na k tórych  p rzed staw ic ie le  
poszczególnych  kam panij lo tn iczych  om a­
w ia ją  żyw otne d la  is tn ien ia  i rozw oju 
p rzew ozów  p o w ie trznych , k w estje  odb y ­
w ają  się dw a razy  do roku  —  w iosną i je- 
sienią.

W  W arszaw ie  I. A. T, A. o b radu je  już 
po raz  d rugi, Poprzedn io  Z jazd I. A. T, A. 
w W arszaw ie  odbyw ał się w  lutym  
1928 r.

P odczas posiedzeń  p racu je  zasadn iczo  
sześć kom isyj, op raco w u jący ch  pew n e  śc i­
śle  fachow e zag ad n ien ia . K om isje te  są:

1, P raw n a  — p rzew o d n iczący  p, B eau- 
m ont (Anglja),

2, P ocz tow a — przew odn . p. W ron- 
sky (Niemcy),

3, R ad io te leg raficzn a  — p rzew o d n iczą ­
cy p, B arc ley  (Anglja),

4, T ech n iczn a  — przew odn. p. T au re  
(Francja),

5, T ran sp o rtó w  m ieszanych  — p rz e ­
w od n iczący  p. D órnig (Niemcy),

6, B udżetow a —  p rzew o d n iczący  p, D eu- 
te lm o ser (Austrja).

B ędąc o rg an izac ją  p rzed sięb io rs tw  lo t­
n iczych , I. A. T, A., w sp ó łp racu je  śc iśle  
z m iędzynarodow em i o rgan izac jam i lo tn i- 
czem i, sk ład a jącem i się  z p rzed staw ic ie li 
rządów  i innem i o rgan izac jam i i in sty ­
tucjam i o ch arak te rze  m iędzynarodow ym , 
k tórych  zak res d z ia łan ia  bezpośredn io  lub 
p ośredn io  łączy  się  z rozw ojem  m ięd zy n a­
rodow ych  stosunków  lo tn iczych  w  d z ied z i­
n ie  kom unikacji, A  w ięc  z C, I, D. N. A. 'ą  
(Kom isja M iędzynarodow a Ż eglugi Po­
w ietrznej), C. I, T. E, J ,  A. (K om itet M ię­
dzynarodow y T ech n iczn y  E kspertów  P ra ­
w nych  Ż eglugi P ow ietrznej) z K om isjam i 
transportow em i L igi N arodów , K om isją 
M iędzynarodow ą, rea liz u jąc ą  p o stan o w ie ­
n ia  K onw encji rad io te leg raficzne j w aszy n ­
gtońskiej, M iędzynarodow ą Izbą H an d lo ­
w ą i M iędzynarodow ą K om isją o św ie tle ­
n iow ą.

Z w ażn ie jszych  zagadn ień  o p ra co w a ­
nych w poszczególnych K om isjach I.A .T.A. 
w ym ien ić  należy: kw estje  poczty  lo tn iczej, 
o d p o w iedzialność  p rzew o źn ik a  po cz to w e­
go, budow a i u rząd zen ia  sam olotów  ko­
m unikacy jnych , służba m eteoro log iczna, lo ­
ty  nocne i w e m gle, ro zk ład y  lotów , p rz e ­
wozy kom binow ane, zag ad n ien ia  p ro p a ­
gandy  i sta tystyk i w  lo tn ic tw ie  kom unika- 
cyjnem , w sp ó łp raca  to w arzystw  kom uni­

kacji lo tn iczej w danym  kra ju  i n a  da- 
nem  lo tn isku  (porcie), sp raw y  u ła tw ień  
celnych , a sek u rac ja  sam olotów , pasażerów  
i tow arów , p o stanow ien ia  co do p rzew ozu  
chorych  i dzieci, sp raw y  o d p o w ied zia l­
ności w obec  osób trzec ich , p rzew óz d z ien ­
ników , ład u n k ó w  spec ja ln y ch  i t. d.

B ezsp rzeczne  duże, dziś zn aczen ie  
lo tn ic tw a  kom unikacy jnego  d la  życia  go­
spodarczego  każdego p ań stw a  i znaczen ie  
tegoż lo tn ic tw a  n a  po lu  w spólnej, pokojo­
wej p racy  p ań stw a , i n a rody  n ie  ty lk o  w 
sensie  czasu  p o trzebnego  na p rzy b y cie  
drogi z jednego k ra ju  do drugiego, sk ła ­
n ia ją  w szystk ie  rząd y  do o k azyw an ia  po ­
p a rc ia  i pom ocy w  zam ierzen iach  i z jaz­
dach  I. A. T. A,

Poszczególne m in iste rs tw a  —  w  każ­
dej sto licy  do k tó rych  zak resu  d z ia łan ia  
n a leżą  sp raw y  lo tn ic tw a  cyw ilnego , w  o- 
sobach  sw ych szefów , p a tro n u ją  z ja ­
zdom, K ażda sto lica  dąży  do o k azan ia  m a- 
xim um  gościnności p rzed staw ic ie lo m  tego 
now oczesnego śro d k a  lokom ocji, k tó ry  od ­
da je  ta k  duże usług i w  d z ied z in ie  z b liże ­
n ia  tych  sto lic  do sieb ie .

W łaśc iw ym  gospodarzem  i p rzew o d n i­
czącym  ob rad  I, A. T. A. w danej sto licy  
jest d y rek to r narodow ego to w arzy stw a  d a ­
nego państw a.

P o d czas o b rad  p lenum  I, A. T, A, w 
W arszaw ie  p rzew o d n iczy ł d y rek to r „Lotu" 
p. W . M akow ski,

Z jazd o tw orzy ł osobiście p, M in ister 
K om unikacji inż, K iihn dn ia  15 III b, r.

Na cześć u czestn ików  zjazdu odbyły  
się  dw a p rzy jęc ia  o ficjalne  i jedno dane 
przez  P. L, L, „Lot".

N ależy  sądzić , że tegoroczne  o b rady  
w arszaw sk ie  I. A. T, A, by ły  ow ocne a 
zag ran iczn i goście w y w ieź li m iłe  w spo­
m n ien ia  z naszej stolicy.
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KOMUNIKACJE LOTNICZE W NIEMCZECH I POLSCE
B udżet państw ow y N iem iec  na  kom u­

n ik ac ję  lo tn iczą  w ynosi na  rok b ieżący  
42 m iljony m k. (około 90 m il. zł.) z czego 
p rzy p ad a  d la  „Luft H an sa” (p rzed sięb io r­
stw o kom unikacji lo tn iczej w  N iem czech) 
ty tu łem  subw encji 13 m il. m k. (ok. 28 
m il. zł.) k tó rą  to do tac ję  w ym ien ione  p rz ed ­
sięb io rstw o  otrzym uje w  n iezm iennej w y­
sokości coroczn ie  od la t  trzech . Poza sub­
w en cją  z b u d żetu  państw ow ego, „Luft 
H ansa" o trzym uje s ta łe  zasiłk i od p oszcze­
gólnych sam orządów  n iem ieck ich .

Porów najm y pow yższe cyfry z polskim  
budżetem  na  lo tn ic tw o  cyw ilne .

B udżet M in. K om unikacji n a  kom uni­
k ac ję  lo tn iczą  w  roku  1931/32 w yniósł w 
rozchodach  zw yczajnych  i nadzw yczajnych , 
łączn ie  zł. 13 m il. 290 tys., t. j, za led w ie  
około 15# b u d żetu  n iem ieck ieg o  p rzezn a ­
czonego n a  ten  cel, z czego subw encje  d la  
P. L. L. „LO T" w roku  1931 w yniosły  
n iec a łe  5 m il. t. j. n iem al ty lko  1/6 te ­
go, co o trzym uje „Luft H a n sa ”, n ie  licząc  
pom ocy m ate rja ln e j udz ie lan e j tej o sta t­
n iej p rzez  sam orządy  n iem ieck ie , k tó re  
w ynoszą około 6 m il. mk, (około 13 m il. 
zł.) roczn ie.

O lb rzym ia  różn ica  pom ocy udzie lane j 
k o m unikac ji lo tn iczej w  P o lsce  i w  N iem ­
czech  odbija  się  rów nież  n a  w y n ikach  
ek sp lo a tac ji Po lsk ich  L inji L o tn iczych  
„ L o t” i „Luft H ansy”.

P od czas gdy sam oloty  p ierw szego  p rz ed ­
s ięb io rstw a p rzeb y ły  w  r. 1931 n ie  całe  
p ó łto ra  m il. km. i p rzew io z ły  około 15,700 
pasażerów , to sam olo ty  drugiego, w roku 
ubieg łym  p rzeb y ły  9 m il, km. i p rzew io ­
zły  85.000 osób.

P oró w n an ie  tych  cyfr p rzed staw ia  się 
korzystn ie  d la  P. L. L. „L ot” , podczas bo­
w iem , gdy po lsk a  pom oc państw ow a w y ­
n iosła  ty lko  12# pom ocy rządow ej i sam o­
rządow ej n iem ieck ie j, sam olo ty  p rzed się ­
b io rstw a po lskiego p rzeb y ły  drogę w yno­
szącą  17# drogi, k tó rą  p rzeb y ły  sam oloty 
kom unikacy jne  n iem ieck ie , i p rzew iozły  
p rzeszło  17# pasaże ró w  z ilo śc i p rz ew ie ­
zionej p rzez  „Luft H ansę".

P o rów nu jąc  środki finansow e i w ynik i 
p racy  p rzed sięb io rs tw a  k om unikac ji lo tn i­
czej w  Po lsce  i w N iem czech, m usim y 
w ziąć  pod uw agę i d a lsze  okoliczności, 
bez  uw zg lęd n ien ia  k tórych  po rów nan ie  
n ie  byłoby  istotne,

P rzedew szystk iem  zatem , m usim y p a ­
m ię tać  o tem , że subw encje, k tó re  o trzy ­
m uje „Luft H ansa" w y p łacan e  są jej w 
tej znacznej w ysokości od całego szeregu 
lat, a  p rzed  r. 1930 by ły  jeszcze w yższe. 
D zięk i tem u , „Luft H ansa" m ogła sobie 
pozw olić  n a  szereg  w ydatków  inw estycy j­
nych, k tó re  d la  po lsk iego  p rzed sięb io rs tw a  
kom unikac ji lo tn iczej by ły  n iedostępne.

Po drug ie  „Luft H ansa" korzysta  z c a ­
łego szeregu  u rząd zeń  w  dz ied z in ie  p rz e ­
m ysłu lotn iczego, m etereologji, rad ja  u rzą ­
dzeń  po rtów -lo tn iczych , tras  lo tów  i t, d., 
k tó rem i w  p rzec iw ień stw ie  do P. L. L. 
„L o t” w najm niejszym  stopn iu  n ie  ob ­
c iąża  sw ego budżetu .

Po trzec ie , ogólne w yd a tk i a d m in is tra ­
cyjne „Luft H ansy” p rze la tu jące j 9 m il. km. 
roczn ie, m uszą w  znaczn ie  m niejszym  
stopniu  ob c iążać  każdy  k ilo m etr lo tu  a n i­
żeli o b c iąża ją  go, m im o najw iększych  
oszczędności, koszty ad m in istracy jn e  po l­
skiego p rzed sięb io rs tw a  kom unikac ji lo tn i­
czej p rze la tu jąceg o  w  ciągu  roku  n ieca łe  
p ó łto ra  m il. km,

Pow yższe oko liczności tłu m aczą  roz­
m ach  o rgan izacy jny  „Luft H ansy” i ko­
n ieczność stosow ana jak n a jd a le j posunięte j 
p o lity k i oszczędnościow ej po lsk iej i lo t­
n iczej,

W yjaśn ia  to d laczego  P. L, L, „Lot", 
u ru ch am ia jąc  zag ran iczn e  lin je  kom uni­
k ac ji lo tn iczej, zm uszone by ły  ogran iczyć  
obsługę sz laków  krajow ych , w y jaśn ia  to 
d laczego  nasza  k o m unikac ja  lo tn icza  po­
s ług iw ać  się  m usi sam olo tam i z p rzed  
w ie lu  la ty  o szybkośc i 148 do 160 km. na  
godz. p odczas gdy „Luft H an sa”, każdego  
roku  w p ro w ad za  co raz  to szybsze i b a r­
dziej kom fortow e typy  p ła tow ców , k tórych 
o b ecn ie  p o siada  170 sztuk; w y jaśn ia  to 
w reszcie , d laczego  „Luft H an sa” zo rg an i­
zo w ała  n a  w ie lu  lin jach  ru ch  lo tn iczy  w 
nocy, a  Polska, pom im o n a jw iększych  w y­
siłków , n ies te ty  n ie  m ogła pozw olić  sobie 
do tychczas n a  stw o rzen ie  an i jednej t a ­
k iej lin ji.

R adosnym  objaw em  dod a tn ich  w y sił­
ków  naszej p racy , jest s ta ranność  naszej 
obsługi, k tó rej k o nsekw encją  jest uzysk i­
w an e  pew n e  b ezp ieczeństw o , czem  nie 
m oże poszczycić  się  n iem ieck a  kom uni­
k ac ja  lo tn icza .

D zięk i sw ym  o lbrzym im  m ożliw ościom  
finansow ym , „Luft H ansa" u staw iczn ie  do­
skonali sw ą organ izac ję , czego w yrazem  
o b ecn ie  m a być w p ro w ad zen ie  sam olotów
0 szybkości 250 do 300 km. na godz, B ę­
dzie to postęp  ogrom ny, k tó ry  napew no 
odbije  się  korzystn ie  n a  frek w en c ji sam o­
lo tow ej. W p ro w ad zen ie  tak ic h  sam olotów  
do po lsk iej kom unikac ji lo tn iczej sk ró c i­
łoby podróż z W arszaw y  do K rakow a. 
Poznan ia , K atow ic, B ydgoszczy i G dyni — 
do 1 godziny, do L w ow a — do l ' / 2 godz,
1 zezw oliłoby  na  obsługę sz laku  G dańsk — 
W arszaw a — L w ów  — B ukareszt — So- 
fja —  S a lo n ik i w c iągu  jednego dnia.

S am oloty  kom unikacy jne  o szybkości 
300 km. n ie  są o b ecn ie  bynajm niej czem ś 
n iez rea lizo w an em  i używ ane są  z pełnem  
pow odzen iem  na w ie lu  lin jach  am ery k ań ­
skich.

W  E urop ie  sam olo ty  tak ie  w p row adza  
ob ecn ie  szw ajca rsk ie  p rzedsięb io rstw o  ko­
m u n ik ac ji lo tn icze j na  lin ji Z urich  — Mo- 
nach jum  — W iedeń . B ędą to sam oloty 
typy  L ockheed  O rion, w yposażone w s il­
n ik i 575 KM. W rig h t C yclon, ro zw ija jące  
szybkość p rz ec ię tn ą  280 km. na godz., 
szybkość zaś m aksym alną  —  360 km. 
d z ięk i czem u lin ja  w sk azana , w ynosząca 
610 km. b ęd zie  p rz e la ty w a n a  w  c iągu  2 */2 
godzin.

P o w iększen ie  szybkości sam olotow ej 
jest n ieodzow nym  w aru n k iem  rozw oju ko­
m u n ik ac ji lo tn iczej, gdyż zu pełn ie  inaczej 
odnosim y się do sam olotu, k tó ry  w stosun­
ku do ko le i sk raca  czas 2 do 3 k ro tn ie , 
a  inaczej odnosić się  b ędziem y  do niego 
jak  b ęd zie  szybszy od na jszybszych p o c ią ­
gów 4 do 6 k ro tn ie . W ów czas kom uni­
k ac ja  sam olotow a stan ie  się  rzeczyw iście  
p ow ażną  kon k u ren cją  ko lei, (n a tu ra ln ie  
n ie  w dz ied z in ie  m asow ego a jedynie  szyb­
kiego przew ozu). Ż yczyć sobie zatem  n a ­
leży, aby i u nas m ożna było jak n a jp rę - 
dzej w p ro w ad z ić  szybkie  sam oloty, gdyż 
w p rzec iw nym  w ypad k u  zdystansu je  nas 
z ag ran ica  w  d z ied z in ie  u rząd zeń  k om uni­
k acy jnych , i n ie  b ędziem y  m ogli u trzym ać 
i rozszerzyć naszego u d z ia łu  w e k sp lo a ta ­
cji sz laków  m iędzynarodow ych , a tem  sa­
m em  w ykorzystać  w  całe j p e łn i cennego 
tran zy tu  naszych  p rzestw orzy . D latego też, 
pom im o trudnośc i gospodarczych, n ie  po ­
w inno  b ra k n ąć  środków  finansow ych  po ­
trzeb n y ch  na konieczne  inw estycje  w  na- 
szem  lo tn ic tw ie  kom unikacy jnem , Je ż e li 
stanow czo  n ie  m ożem y pozw olić  sobie n a ­
w et n a  ty le , ile  w  p ro p o rcji do z a lu d n ie ­
n ia, w ydaje  n a  ten  cel nasz „gospodarczo 
zru jnow any  sąsiad  zachodni, to n iech że  
nasz k raj, k tórego za lu d n ien ie  p rzec ież  n ie 
w ynosi m niej jak  50# ludności N iem iec, 
u trzym a bodaj ty le  ile  p rzezn acza ł do­
tychczas, t. j. za led w ie  15# tego, co z 
o ficjalnego  bu d żetu  państw ow ego w ydają  
N iem cy na organ izac ję  swej kom unikacji 
lo tn iczej.

W.

In sp ekto r a rm ji gen. d yw . C . O rlic z-D reszer w  chw ili p rzy lo tu  z K ra ko w a  do W a rsza w y .
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U tarł się n iew iadom o czem u pogląd, że 
z im a jest d la  lo tn ic tw a  „sezonem  m ar­
tw y m ” , że śnieg i m róz —  to n iezw y c ię ­
żona p rzeszkoda  d la  śm iałych  sk rzydeł 
lo tn iczych . S łow em  — że gdy p ierw szy  
śnieg b iałym  p łaszczem  o tu li lo tn iska, a 
m róz k w ia ty  w yrzeźb i n a  szybach  h anga­
rów  — w ów czas sam oloty  trzeb a  zam knąć 
na k łódkę  w  h an g arach  i.,, czek ać  w iosny.

Do pew nego  sto p n ia  śn ieg  m oże i jest 
p rzeszkodą  d la  lo tn ik a  — a le  k iepsk i to 
lo tn ik , co tak iem i z rażałby  się  p rzeszko­
dam i. P rzeciw n ie , w szyscy pam ię tam y  
b o h a te rsk i w yczyn  sportow y i lo tn iczy  
k o m andora  B yrda, szefa ekspedycji p o la r­
nej, k tó ry  na pok ład z ie  sam olotu  Forda, 
typu  SA T dokonał lo tu  nad  biegunem . 
W  sam o po łu d n ie  25 lis to p ad a  1929 roku, 
Byrd, jako dow ódca aerosta tku , B ent B al- 
chen, jako p ilo t, H aro ld  Ju n e , jako ope­
ra to r  film ow y oraz M ackin ley , jako foto­
graf i geograf, w y s ta rto w ali z obozow iska 
ekspedycji, by dokonać w śród 59-stopnio- 
w ego m rozu i p onad  b ezg ran iczn ą  p u sty ­
n ią  śn ieżno-lodow ą h isto rycznego  lo tu  do 
b ieg u n a  południow ego .

A  trag iczn y  i bo h a te rsk i bez  gran ic , 
p e łen  sam o zap arc ia  się lo t A m undsena  na 
ra tu n e k  rozb itkom  ekspedycji Nobilego?! 
A  choć p raw do p o d o b n ie  A m undsen, gdzieś 
n a  n iezm ierzonych  pusty n iach , śn ieżnych 
k ręgu  po larnego  ro zstrzask a ł się  n a  sw ym  
sam olocie i choć m oże n igdy n ie  będziem y 
w iedzie li, k tó ry  lodow iec s ta ł się  m ogiłą 
jego kości — to jed n ak  czyn  pozostan ie  
czynem!

Z resztą  p rzy k ład ó w  lo tów  zim ow ych, 
lądow ań  dobrow olnych  i p rzym usow ych 
śród zasp śn ieżnych  i m rozów  trza sk a ją ­
cych znaleźlibyśm y da leko  w ięcej, by  do­
w ieść, że d la  w span ia łe j, w szędzie  i zaw ­
sze zw ycięsk iej w oli cz ło w iek a  —  niem a 
w n a tu rze  przeszkód  — a z im ą płozy są 
d la  sam olotu  tem , czem  k o ła  latem ,

C hcie liśm y  tu ta j po ruszyć p ew ien  b a r­
dzo c iek aw y  i b a rdzo  ch arak te ry sty czn y  
p rob lem , w iążący  się  z k w estją  żyw otno­
ści lo tn ic tw a  w śród śniegów: m ian o w ic ie— 
jak  reaguje  na  zim ę now oczesna tw órczość  
film ow a w od n ies ien iu  do lo tn ic tw a?

P isząc  te  słow a, n ie  m ożem y się oprzeć 
u czu c iu  dum y, k tó ra  og arn ia  nas na  m yśl, 
że p ierw szym  film em  o ro li lo tn ik a  śród 
hu raganów  śn ieżnych  i pustyń  lodow ych  
by ł n ie  jak iś film  o treści zm yślonej, n ie ­
rzeczyw iste j, stw orzony p rzez  aktorów , 
a w łaśn ie  film  stw orzony  p rzez  lo tn ików  
z k rw i i kości, — film -d z ien n ik  ekspedycji 
Byrda, k ręcony  z e tap u  na  e tap  b o h a te r­
sk ich  perypety j ekspedycyj w  bezb rzeż ­
n ych  pu sty n iach  A ntark tydy , Ś c iśle  się 
w y raża jąc , trzeb ab y  pow ied zieć , że ek sp e ­
dycja  kom andora B yrda n ie  jest „film em " 
w  zn aczen iu  tradycyjnem , film em  gdzieby  
toczy ła  się  akcja  rom an tyczna . Był to 
dokum ent h istoryczny, k tóry  przekażem y 
p rzyszłym  pokoleniom , by  choć w  części

nas z reh ab ilito w ał, N iechaj ten  dokum ent 
tak  ogrom nie p rosty  w  sw ej skrom ności, 
a tak  p rzec ież  w zruszający  (m om ent z rzu ­
cen ia  p rzez  B yrda nad  b iegunem , o w in ię ­
tego w e flagę U. S. A. kam ien ia , w ziętego 
z grobu p rzy jac ie la  — lo tn ik a  B enneta, 
n iech  ten  dokum en t zaśw iad czy  kiedyś, 
żeśm y i do w ie lk ic h  p o św ięceń  byli 
zdolni...

J a k  w ie lk i był n a  tw órczość  film ow ą 
w pływ  m oralny  tego film ow ego d z ien n ik a  
podróży  ekspedycji B yrda —  najlepszym  
dow odem  są film y: „Z aginiony ste row iec" 
i „S terow iec L A -3”, Oba, a  zw łaszcza 
ten  o sta tn i w sw ych n a jp iękn ie jszych  
fragm en tach  śród lodow ych  pustyń A n ta r­
k tydy  — są n iem al fo tograficzną odb itką  
w ie lk iego  d z ie ła  B yrda, jak  to jeszcze 
p rzed staw im y  w porów naw czym  szkicu .

M oże to los tak  chcia ł, by  p ierw szy  
film  o boha te rsk ie j ro li lo tn ic tw a  w śród 
śniegów  i lodów  n a k rę c ił  n ie  ak to r a 
w łaśn ie  lo tn ik  — bo oto pod w pływ em  
tego p ierw szego, śn ieżno-lo tn iczego  film u 
pow staje  w ciągu  osta tn ich  trzech  la t 
(1929, 1930 i 1931) c a ła  gam a film ów  lo t­
n iczych . Id ą  n a  ek ran  d z ie ła  potężne, ta ­
kie, jak  „T raged ja  n a  M ont-B lanc", „B iałe  
P iek ło" („P iz-P aln") „M onte S an to ”, „Syn 
b ia ły ch  gór", „Z aginiony ste row iec", a 
w reszc ie  „S terow iec  LA-3" i „A niołow ie 
p iek ła " .

T ak  w ięc  od chw ili, gdy p o w sta ł film  
kom andora  B yrda, jako  p ierw szy  w d z ie ­
jach  św ia ta  film  o sk rzy d łach  n a  śnieżnej 
pustyn i — w kró tce  p ow sta je  cały  szereg

film ów  lo tn iczo-zim ow ych. R eżyserzy fil­
m owi, k tó rzy  do tąd  uw aża li zim ę, a zw ła ­
szcza sam olot, w a lczący  ze śn ieżycą  i z a ­
w ie ru ch ą  z im ow ą za  coś zu p ełn ie  n ie re ­
a lnego, te raz  nag le  p rzekonyw ują  się, 
jak  na iw n e  było tak ie  p o staw ien ie  spraw y,

Z aczynają  w ięc  jeden  po drugim  p o w ­
ta rz ać  film y, gdzie  lo tn ik  co p raw d a  n ie  
jest jeszcze g łów ną p o stac ią  d ram atu , a 
ty lko  (rzecz szczególna) jak im ś dobrym  
duchem , który  w  osta tn ie j chw ili sp ad a  z 
obłoków , by ra to w ać  ludzi, skazanych  na 
zgubę. T ak  dzieje się w film ach  „T ra ­
gedja na  M ont-B lanc" i „B iałe  p iek ło", 
W  p ierw szym  z tych  film ów  ro la  lo tn ika  
ob jaw ia  się  n aw et d w u kro tn ie . B ezw ąt- 
p ien ia  do n a jp ięk n ie jszy ch  fragm entów  
tego film u n a leżą  zd jęcia , p rzed staw ia jące  
ląd o w an ie  na oślizgłej, p o trzaskanej „po­
w ie rzch n i"  sk a lis ty ch  złom ów. K ap ita ln e  
te  zd jęcia , uchw ycone z ziem i o raz  z góry 
z p o k ład u  drug iego  sam olotu , są osobistą 
zasługą reży se ra  tego film u, dr. A rnolda 
F ra n c k a , a zarazem  w yborow ego alp in isty , 
k tórego n ie  zad ow oliły  no rm alne  zd jęcia  
w a te lie r: dr. F ran ek , w ypożyczyw szy 2 
sam oloty  od to w arzy stw a  „L ufthansa", 
w yruszy ł z ca łą  ekspedycją  ak to rską  w 
A lpy, gdzie na  tle  w sp an ia ły ch  k ra jo b ra ­
zów zim ow ych dokonał zdjęć w a lczącego  
z bu rzą .

Z aznaczyć na leży , że w obec tego, iż 
żaden  z ak torów  n ie  u m ia ł p ro w ad z ić  sa ­
m olotu, m usiano do w spó łp racy  zap rosić  
lo tn ik a  n iem ieck iego  E rn esta  U deta, k tó ­
rem u w kró tce^now y fach  tak  zasm akow ał,

O braz film u  „Tragedja  na M ont-B lanc".
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Zdjęcia: od góry i z  praw ej strony z filmu „Stero- 
wiec L A -3 ”, u dołu obm arznięte p łozy  ogonowe 

samolotu.

niczo na tej samej koncepcji dram atycznej 
co i „Zaginiony sterow iec" — jednak pod 
względem  treści przeżyć ekspedycji po­
larnej jeszcze bardziej zbliżony do n ieza­
pomnianego filmu kom andora Byrda, tak 
iż chw ilam i odnosiło się wrażeniy, że cale 
fragm enty tego filmu są poprostu fotogra­
ficzną reprodukcją zdobyczy tam tego filmu. 
F ak t ten  poczytać należy raczej za zasługę 
naczelnego reżysera tego filmu, Francka 
R, Capra, I słusznie reżyser uczynił: bo 
m ając do wyboru niepew ne fantazjowanie 
na tem at wyczynów sterow ca wśród pu­
styń lodowych — lub też ścisłe odtworze­
n ie istotnej bohaterskiej rzeczyw istości lo t­
niczej, tw ardej a bezlitosnej — wolał wy­
brać rzeczywistość.

To też począwszy od samolotu, który 
na kadłubie nosi praw ie identyczny napis 
z samolotem Byrda („Pierce Roudelle 
A ntarctic  Expedition" — „Byrd A ntarctic  
Expedition") w idzim y co chw ila żywe, 
n iezatarte  w pam ięci rem iniscencje z filmu 
kom. Byrda, Założenie obozu, kom uni­
kacja radjow a ze św iatem , życie w ew nę­
trzne ekspedycji R oudelle 'a i wreszcie 
najw spanialszy akord tego dzieła: lot do 
bieguna na sam olocie i w reszcie finałTak 
tragiczny i bohaterski zarazem: „kraksa" 
wśród w iecznych lodów i m ęczeńska w ę­
drów ka bez cienia nadziei na ocalenie. 
A jednak idzie się, idzie wśród najokrop­
niejszych warunków  terenow ych i atm o­
sferycznych, bo instynkt sam ozachow aw ­
czy i głos obowiązku nakazyw ał iść c ią ­
gle naprzód i naprzód, by w razie ocale­
n ia móc przekazać innym rezultaty  swych 
badań, prac i cierpień!..

Kto wie, czy takiej m ęczeńskiej w ę­
drówki po lodowych przepaściach  nie od­
był w ielki, n iezapom niany Roald Am un­
dsen, lecąc na pomoc Nobilemu rozstrza- 
skał się gdzieś, na nikomu dotąd niezna- 
nem pustkow iu lodowem...

I tu dochodzim y do wytłum aczenia 
zjaw iska dlaczego filmy lotnicze cieszą 
się we w szystkich krajach am erykańskich 
i europejskich tak olbrzym iem  powodze­
niem  (np, „Aniołowie Piekła").

Jest w tych film ach lotniczych pew ien 
wspólny moment psychiczny, który na- 
zw aćby można kultem  bohaterstw a.

Dzięki temu w łaśnie czynnikowi kultu 
bohaterstw a filmy te działają  ogromnie 
wychowawczo na młodzież i tworzą w 
sposób dla nas sam ych niew idoczny, w 
ciem ni sal kinem atograficznych i projek­
cyjnych przyszłych bohaterów , co nas na 
nowe powiodą szlaki!,..

H. G.

że występow ał potem w szeregu film ów— 
zawsze jednak jako lotnik.

Zachęcony ogromnem powodzeniem 
swego pierw szego filmu, dr, Arnold Franek, 
tworzy w krótce drugi w ielk i film „Białe 
P iekło". Tym razem  rzecz dzieje się w 
skalistych, bardzo niebezpiecznych, cał­
kiem stromych zboczach P iz-Paln  w A l­
pach. I tu  zaw ędrow ał dr, Franek  w to­
w arzystw ie tej samej obsady aktorskiej, 
co i w poprzednim  swym filmie, z uroczą 
Loni Riefenstahl i lotnikiem  Ernestem  
Udetem  w rolach głównych. Pełno tu sy- 
tuacyj dram atycznych — gdy trójka śm ia­
łych alpinistów  porw ana zostaje szturmem 
olbrzym iej law iny, która zw ala się na nich, 
zasypując i druzgocąc wszystko po drodze. 
Z pośród śniegów i przepaści lodowych 
ratuje ich dzielny lotnik Udet na swym 
sam olocie „D-822". I znów samolot uka­
zany tu jest od swej najpiękniejszej strony: 
działalności sam arytańskiej, ładując na 
swój pokład chorego alpinistę, którem u 
lodowiec zdruzgotał nogę.

Po „Monte Santo", „Białem  Piekło" — 
gdzie wśród śniegów z takim  realizm em  
dram atycznym  występuje sam olot — przy­
szła kolej na filmy, gezie rolę główną od­
dano.., sterowcom . Mamy tu na myśli fil­
my ostatnich m iesięcy: „Zaginiony stero­
w iec" i „Sterow iec LA-3”.

Przedew szystkiem  słówko o ich pow sta­
niu.

Gdy z całego św iata doszły do Stanów 
Zjednoczonych entuzjastyczne głosy facho­
w ych pism ^film owych, w yrażających się z 
najwyższem uznaniem  o zaletach  już czy­
sto filmowych' (pom ijając naukowe i kul­
turalne) tego ‘żywego dokum entu w ypraw y 
k o m an d o ra^B y rd a  i o roli sam olotu w 
zwycięskim  ,  podboju bieguna południo­
wego — am erykańskie wytw órnie filmowe,

grupujące się w Hollywood zaczęły się 
poważnie zastanaw iać nad realizacją  filmu, 
który byłby oparty na  treści bohaterskich 
przeżyć załogi byrdow skich statków  i sa­
molotów, I w czasie pierw szych, w stęp­
nych narad  reżyserskich H obart Bosworth, 
rzucił myśl niezw ykle śm iałą i now ą — 
użycia zam iast sam olotu sterowca, Pro­
jekt ten spotkał się z powszechnym  entu­
zjazmem. Jest to fakt n iezm iernie c ieka­
wy i godny podkreślenia z tego względu, 
że jak  widzimy, twórczość film owa i fan­
tazja ludzka na tym punkcie w yprzedziły 
rzeczyw istość lotniczą, gdyż jak wiemy, 
dotąd jeszcze podróż do bieguna na po­
kładzie sterow ca n ie została ziszczona.

P ierw szy z film ów tej drugiej grupy— 
„Zaginiony sterow iec" wykończony został 
już po 6 m iesiącach pracy  i w krótce po­
szedł na ekrany am erykańskie i europej­
skie, Treść tego filmu była pod w zglę­
dem dram atycznym  dość błaha, lecz frag­
m enty w alki sterow ca ze straszliw ą n a ­
w ałnicą morską, która zw aliła  się na n ie­
szczęsną w ypraw ę na Morzu Karaibskiem  
i późniejsza katastrofa ekspedycji wśród 
w iecznych śniegów — odtworzone zostały 
po mistrzowsku. N iezapom niane w rażenie 
pozostaw ił m oment pożegnania na zawsze 
rozstrzaskanego szkieletu sterowca, zwolna 
zasypywanego śniegiem. Złam ani na ciele 
i duchu rozbitkow ie nieszczęsnej w ypraw y 
błądzą po bezkresach śnieżnej pustyni 
i gdy zdaw ało się, że w szelka nadzieja 
stracona — z obłoków nadchodzi pomoc: 
bohaterski lotnik pokonał straszliw e w a­
runki atm osferyczne i na sam olocie przy­
lec ia ł na ratunek, unosząc rozbitków  z 
krainy w iecznych lodów,

W reszcie ostatni film lotniczy z krainy 
śniegów i niedaw no w yśw ietlany w W ar­
szawie „Sterow iec LA-3", O party zasad­



Od k ilk u  o sta tn ich  la t W ydział L o tn ic ­
tw a  C yw ilnego M in isters tw a K om unikacji 
po staw ił sobie, jako jedno z nacze ln y ch  
zadań, z as tąp ien ie  sam olotów  k o m u n ik a­
cyjnych obcej p ro d u k c ji p rzez  sam oloty 
w y rab ian e  w  kra ju . P o czątkow o  m usiano 
się og ran iczyć  do sam olotów  obcych  ty ­
pów , lecz  budow an y ch  na zasad z ie  l ic e n ­
cji w k ra ju  z tą  jed n ak  p rzew o d n ią  m y­
ślą, że jest to jedyn ie  pew nego  rodzaju  
p ra k ty k ą  d la  naszych  b iu r tech n icznych , 
p o zw ala jąca  im  w  przyszłości w e w łasnych  
typ ach  un ik n ąć  b łędów  i n iedociągn ięć , 
jak ie  s iłą  rzeczy  m ogłyby się  zdarzyć  w 
now ej d la  n ich  d z ied z in ie  konstrukc ji. 
Z asada z resz tą  ca łk o w ic ie  słuszna, gdyż 
ro zw in ąć  kom unikac ję  lo tn iczą  m ożna do­
p iero  w ów czas, gdy się da  do uży tku  p a ­
sażerów  zu p ełn ie  pew n y  i kom fortow o 
urządzony  sam olot kom unikacy jny .

R ezu lta ty  tej p rzew id u jące j i zarazem  
ostrożnej p o lity k i m am y m ożność już dzi­
siaj og lądać  w p ostaci szeregu  całk o w icie  
po lsk ich  sam olotów  kom unikacy jnych  jak  
P, W . S, 20, następ n ie  P, Z, L, 4 oraz 
osta tn io  dostarczony  do W arszaw y  sam o­
lot R, XVI w yrobu  zak ładów  P lagę  i La- 
śk iew icz  w L u b lin ie  n a  zam ów ien ie  M in, 
K om unikacji. O ile  p ie rw sze  dw a m ają 
za zad an ie  zas tąp ić  b ęd ące  obecn ie  w 
użyciu  w ie lk ie  sam oloty F o k k e ra  rów nież 
po lskiego w yrobu  lecz  obcego typu, a w ięc 
przezn aczo n e  d la  lin ji o znacznem  n a tę ­
żen iu  ruchu , — o ty le  R. XVI n a leży  do 
kategorji sam olotów  lżejszych o n iew ie lk ie j 
stosunkow o pojem ności, a  celem  jego b ę ­
dzie  obsłużyć tra sy  m niej obciążone, jak 
n ap rzy k ład  obsług iw ane  jeszcze o becn ie  
p rzez  Ju n k e rsy .

W  pro jek to w an iu  jego sta ran o  się za ­
stosow ać o sta tn ie  zdobycze tech n ik i lo tn i­
czej przy  jednoczesnem  z w racan iu  jaknaj- 
w iększej uw agi na  m ożliw ość zastosow a­
n ia  surow ców  i p roduk tów  krajow ych .

Pod w zględem  u k ład u  po w ie rzch n i no ­
śnej za licza  się on do typu  g ó rnop łata  o 
skrzyd le  c a łk o w ic ie  w olnonośnem  t, j. n ie

p o siadających  żadnych  usztyw nień  ze­
w nętrznych  ani zapom ocą lin ek  czy też 
słupków . T yp  ten  znajdu je  dzisiaj po ­
w szechne  zastosow anie  jako da jący  na j­
lepsze  re zu lta ty  pod w zględem  aero d y n a­
m icznym , d z ięk i zm niejszen iu  oporów  szko­
d liw ych , pow odow anych  p rzez  te uszty­
w nien ia ,

P rofil sk rzyd ła  jest zm ienny, g ruby  w 
części środkow ej i zm niejszający  sw ą gru­
bość w m ia rę  zb liżan ia  się  ku  krańcom , 
D la zab ezp ieczen ia  sta tecznośc i sam olotu  
w locie  p ro fil ten  został tak  dobrany , że 
środek  p a rc ia  siły  nośnej n ie  u lega  p rz e ­
suw aniu  się  w  g ran icach  ką tów  n a ta rc ia  
używ anych p rzy  no rm alnych  lo tach . Ró­
w nież w tym  celu  bocznym  częściom  
sk rzyd ła  zostało  n ad an e  lek k ie  n ach y len ie  
ku  górze, tak , że p a trząc  z p rzodu  tw orzą  
one b a rdzo  ro zw arty  kąt. W  p lan ie  część 
środkow a skrzyd ła  jest p rostokątna , części 
boczne m ają form ę trap e zo id a ln ą  o b rz e ­
gach  zakończonych łuk iem , W y d łu żen ie  
skrzydła, a w ięc  stosunek całk o w ity  d łu ­
gości do najw iększej szerokości w ynosi 7, 
a w ięc  zaw ie ra  się  w n o rm aln ie  stosow a­
nych g ran icach ,

S zk ie le t skrzydła, o k o n strukcji d re ­
w nianej, z w y jątk iem  okna, sk ład a  się  z 
dw uch  dźw igarów  ty p u  skrzynkow ego, 
usztyw nionych  żeberkam i. Ja k o  m ate rja łu  
n a  pasy dźw igarów  użyto sosny a n a  bocz­
ne śc ian k i sk le jk i brzozow ej użytej rów ­

n ież  i do w yrobu żeberek , C ałość po ­
k ry ta  jest z obu stron sk le jk ą  b rzozow ą 
zm iennej grubości i d la  zab ezp ieczen ia  od 
szkodliw ego d z ia łan ia  w p ływ ów  atm osfe­
rycznych  w szystk ie  części d rew n ian e  po­
w leczone  są w a rs tw ą  spec ja lnego  la ­
k ieru .

M a terja ł d rzew ny  uży ty  n a  skrzydło  
jest c a łk o w ic ie  poch o d zen ia  krajow ego, 
W  bocznych częśc iach  sk rzy d ła  um ieszczo­
ne są lo tk i o dużem  w yd łużen iu , s te ro w a­
ne  zapom ocą  linek . W  części cen tra lne j 
um ieszczony  został zb io rn ik  na benzynę 
z b lach y  dura lum in jow ej o pojem ności za ­
p ew n ia jące j p rom ień  d z ia łan ia  800 km, 
U m ieszczenie  go w tem  m iejscu , a w ięc  
nad  środkiem  c iężkości po zw ala  zastoso­
w ać  zas ilan ie  siln ik a  p rzez  sam oopadanie , 
z un ik n ięc iem  psu jących  się od czasu  do 
czasu  pom pek, oraz zap ew n ia  w yrów now a- 
żen ie  sam olotu , m im o ubytku  c ięża ru  p a ­
liw a w  m ia rę  jego sp a lan ia  w  trak c ie  
lotu.

W  części p rzed n iej k ad łu b a  p rzed  
skrzydłem  um ieszczona  jest k a b in a  p ilo ta  
z w sze lk iem i in stru m en tam i pok ładow em i 
i o rganam i s te row an ia . D ostęp do niej 
p ro w ad zi n ie  p rzez  kab in ę  p asaże rsk ą  lecz 
o d dzie lnem i d rzw iczkam i um ieszczonem i 
z p raw ej strony; d rzw iczk i z lew ej strony 
n a leżą  do p rzedn iego  b ag ażn ik a  zn ajdu ją­
cego się  pod  k a b in ą  p ilo ta . Do p rzodu  
k ad łu b a  przym ocow ane jest na  czterech

POWITANIE R-XVI 
N A  L O T N IS K U  
W ARSZ A  W SKIEM,
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śrubach  odejm ow ane łoże siln ikow e, od­
d z ie lone  od reszty  k ad łu b a  śc ian ą  prze- 
ciw ogniow ą. O dejm ow ane łoże siln ikow e 
p o zw ala  na  ła tw e  o d łączen ie  s iln ik a  w 
ra z ie  p o trzeby  szybkiej jego w ym iany  na- 
p rzy k ład  w  w ypad k u  m ięd zy ląd o w an ia  
spow odow anego zepsuciem  się siln ika . 
N ad esłan y  now y siln ik  łączn ie  z łożem  
p rzym ocow uje  się  w zam ian  zepsu tego  i 
sam olot po stosunkow o k ró tk im  postoju 
m oże lo tem  osiągnąć  swój p o rt m ac ie rzy ­
sty, K ab ina  p ilo ta  o sło n ię ta  jest od góry 
i z boków  oszklonem i śc ian am i zap ew n ia- 
jącem i do b rą  w idoczność  p rzy  jednocze- 
snem  ch ro n ien iu  go od pędu  p o w ie trza ,

R ów nież i w  śc ian ie  o d d zie la jącej p rz e ­
dz ia ł p ilo ta  od znajdu jącego  się b ezpo­
średnio  za  nim  pom ieszczen ia  d la  p a sa ­
żerów  p rzew id z ian e  jest ok ienko  d la  
ew en tu a ln eg o  p o ro zu m iew an ia  się.

K ab ina  p asaże rsk a  p o siada  cz tery  fo­
te le  po dw a w rzędzie . C elem  zm niej­
szen ia  szerokości k ad łu b a  fo tele  są u sta ­
w ione  bezp o śred n io  obok sieb ie  b ez  środ­
kow ego p rzejśc ia . W zam ian  za to każda 
p a ra  fo teli m a sw oje o ddzie lne  d rzw iczk i 
zap ew n ia jące  ła tw y  do n ich  dostęp . W  
kon stru k c ji sam ych fo teli zastosow ano c ie ­
k aw ą  inow ację, um ożliw ia jącą  na  dow ol- 
netn p rzech y lan iu  przedn iej p a ry  co w 
p o łączen iu  z e lastycznem i poduszkam i 
sied zen ia  i o p a rc ia  po zw ala  na  za jęc ie  
pasaże ro w i in d y w id u a ln ie  na jw y g o d n ie j­
szej pozycji. Poza tem  szerok ie , rozsuw ane 
okna  po obu s tro n ach  da ją  m ożność obser­
w o w an ia  p rze la ty w an y ch  okolic . Za k a ­
b in ą  p asaże rsk ą  znajdu je  się  ty ln y  b ag aż­
n ik  z d rzw iczk am i z p raw ej strony k a ­
d łuba.

Do konstrukcji i szk ie le tu  k ad łu b a  o 
p rzek ro ju  p rostoką tnym  użyto po raz  p ie rw ­
szy w  Polsce  ru r  c ienkośc iennych  ze 
s ta li chrom om olibdenow ej o bardzo  dużej 
w ytrzym ałości łączonych  p rzy  pom ocy 
spaw an ia; pozw oliło  to z red u k o w ać  jego 
w agę do w szystk iego 70 klg. C zęść p rz e ­
d n ia  i środkow a m a u k ład  sztyw ny, część 
ty ln a  za k a b in ą  p asaże rsk ą  usztyw niona 
jest śc ięgnam i; całość  k ry ta  p łó tnem . P ła ­
szczyzny ste row e n a le żą  do typu  n o rm al­
nego; obydw a ste ry  t. j. w ysokości i k ie ­
ru n k u  są obciążone; w ykonyw ane są ze 
sp aw anych  ru rek  sta low ych  i pokry te  
p łó tnem . D la  spow odow ania  żeby sam o­
lot p rzy jm ow ał w  p o w ie trzy  au to m aty cz­
n ie  w łaśc iw e  położen ie, n ieza leżn ie  od 
ilo ści zab ran y ch  pasażerów , zastosow ano 
m ożność reg u lo w an ia  s ta teczn ik a  poziom e­
go z k ab in y  p ilo ta  p odczas lotu; oszczędza 
to znaczn ie  zm ęczen ie  p ilo ta , który, w 
p rzec iw nym  razie , m usiałby  to po łożen ie  
sam olotu  uzysk iw ać  n ach y len iem  steru  
w ysokości,

P odw ozie  R, XVI sk ład a  się  z dw óch 
p a r goleni w  form ie „V" n ieza leżn y ch  i 
op arty ch  na am o rtyza to rach  o leopneum a- 
tycznych , K ażde z kół m oże być n ieza ­
leżn ie  ham ow ane p ed a łam i n a  nożnym  
orczyku, U ła tw ia  to zn aczn ie  m an ew ro ­
w a n ie  n a  lo tn isku; do tego sam ego celu  
służy zastosow ane, z am iast norm alnej o stro ­
gi, n a  końcu  k a d łu b a  o b ra ca ln e  kółko 
am ortyzu jące.

Ja k o  s iln ik  zastosow ano „W righ t" 220 
K.M. w yrobu  P o lsk ich  Z ak ład ó w  Skody, 
D la  zm nie jszen ia  oporów  w y sta jących  czę ­
ści siln ika , p rzew id z ian em  jest m ożność 
założen ia  p rzedn iego  o k apo tow an ia  typu 
N.A.C.A. Boczne o k ap o to w an ie  za  s iln i­
k iem  zam ocow ane jest do k a d łu b a  na  za ­
w ia sach  i zam kach  sprężynow ych um ożli­
w ia jąc  w ten  sposób ła tw y  dostęp  do in ­
sta lac ji siln ik a  bez p o trzeb y  zdejm ow an ia  
b lach . Sam olo t ten  p o ddany  jest obecn ie

LOTNICTWO MORSKIE w SZWECJI
W  fachow ej p rasie  n iem ieck ie j po jaw ił 

się  szczegółow y (może n ieco  za szczegółow y) 
opis now ego lo tn iskow ca  szw edzkiego 
„G otland". O k rę t ten  p rzestu d jo w an y  d o ­
k ład n ie  p rzez  szw edzk ie  w ład ze  m orskie, 
został zam ów iony  8 m aja 1930 roku  w  za ­
k ład a ch  „G o ta” w  G otheborgu. Z k ilk u  
w arjan tó w  p ro jek tu , w ah ający ch  się  m ię ­
dzy w ypornością  4500 i 5000 tonn, szyb­
kośc ią  27 —  29 w ęzłów , 8 —  12 sam olo­
tam i, d robnem i różn icam i w uzbro jen iu , 
o raz  sposobem  ro zm ieszczen ia  sam olo tów  
n a  lub  pod  pokładem , —  zatrzym ano się 
o sta teczn ie  n a  p ro jekc ie , rezygnującym  z 
w iększej szybkości, z pom ostu-lo tn iska 
oraz  p rzy jm ującym  norm ę 8 sam olotów  
gotow ych do w y ruszen ia  z p o k ład u  zapo- 
m ocą  jednej dużej ka tap u lty .

Koszt o k rę tu  m a w ynosić  16 i pó ł m i- 
ljona  koron. W yporność 4750 tonn, d łu ­
gość 130 m, szerokość 15,6 m, zan u rzen ie
4,5 m. U zbro jen ie. 6 d z ia ł 150 m /m , 4 — 
75 m /m  p rzec iw lo tn icze , 4 — au to m aty cz­
ne 40 m /m  (k ierow an ie  ogniem  z ce n tra li­
zow ane), dw a po tró jne a p ara ty  to rpedow e 
(też zcen tra lizo w an e), m iny i g ranaty  g łę ­
b inow e. M aszyny; T u rb in y  L avał o sile
33.000 K. P . d a jące  szybkość 27 w ęzłów . 
K otły  ropow e o łączne j po w ie rzch n i og rze­
w alnej 2800 m. kw . W yek w ip o w an ie  lo t­
nicze: 8 ap ara tó w  i dw ie  k a tap u lty , k tó re  
n a s tęp n ie  postanow iono  zas tąp ić  jedną. 
Pod p o k ład em  w arsz ta ty  sam olotow e i m a­
gazyny. S łab ą  stroną jest p ow ró t w odno- 
p ła to w có w , k tó re  trzeb a  będ zie  podnosić 
p rzy  pom ocy żó raw ia , co na  silnej fali 
jest rzeczą  bardzo  tru d n ą . P rzew id y w an a  
jest w ięc  p łaszczy zn a  z p łó tn a  żaglow ego, 
opuszczana  na m orze z rufy.

W obec sk ró cen ia  d ługości ze 150 na 
130 m. trze b a  było z rezygnow ać z jednej 
b asz ty  a rty lery jsk ie j, Z am iast trzech , „Go- 
t la n d ” po siad ać  b ęd zie  ty lk o  dw ie: po je­
dnej na  dz iob ie  i ru fie , Pozosta łe  dw a

próbom  w  locie  d la  s tw ie rd zen ia  jego 
w łasnośc i użytkow ych , zap o w iadających  
się  bardzo  dobrze, P ró b y  te  w p o łąc ze ­
n iu  z p ró b ą  o b c iążen ia , d a d zą  nam  w ła ­
ściw y pog ląd  na m ożliw ości stosow ania 
c ienkośc iennych  ru r sta low ych  o w ysokiej 
w ytrzym ałości jak ie  uży te  zostały  do bu ­
dow y k ad łu b a . D ane ch arak te ry sty czn e  
sam olo tu  R, XVI są następu jące:

R ozpiętość  skrzyd ła
P o w ie rzch n ia  sk rzy d e ł-
D ługość sam olotu
W ysokość
R ozstaw ien ie  kół
S iln ik
Śm igło
C iężar w łasn y  sam o­

lo tu
C iężar uży teczny  
C iężar całk o w ity  
O b c iążen ie  pow ierzchn i 

nośnej 
O bc iążen ie  m ocy 
Szybkość m a k sy m a ln a -  
Szybkość ląd o w an ia  
P u łap  p rak ty czn y  
P rom ień  d z ia łan ia  
D ługość sta rtu  
W ybieg  p rzy  lądow a-

14,930 m tr.
31 m 2.
9,900 m tr.
3 m tr,
2,686 m tr. 
W righ t 220 K.M. 
S ta n d art S teel

990 klg,
610 klg.
1600 klg,

53,3 k lg /m tr2,
7,2 klg/K .M .
187 k lm /godz.
80 klm /godz. 
5000 m tr,
700 kim .
70 m tr,

80 m tr.

d z ia ła  150 m /m  rozm ieszczone są w  k a ­
zam atach , po jednem  z każdej burty, na 
w ysokości b lokhauzu , P rzek azy w an ie  ro z ­
kazów  ogniow ych w ym aga p rze to  u ru ch o ­
m ien ia  40% te lefonów , k tó rych  jest ogółem  
150 (siedem  c en tra li i 30 sieci n iez a le ż ­
nie), P an cerza  n iem a, jest ty lk o  duża 
ilość grodzi w odoszczelnych , o raz  w  czu l­
szych m ie jscach  ta rcze  ochronne ze sta li 
chrom ow ej.

Szw edzk ie  w ład ze  m orskie  doszły  do 
w niosku, że lo tn ic tw o  jest n ieodzow ną 
częśc ią  sk ład o w ą  floty i że w  w aru n k ach  
lo k aln y ch , po siad an ie  lo tn iskow ca m a ko­
losa lne  znaczen ie. P o zo rn ie  jed n ak  moż- 
n ab y  sądzić, że S zw ecja  po siad a jąca  b a r­
dzo d ługą  i ro zg ałęz ioną  lin ję  b rzegow ą 
m ogłaby się zadow oln ić  sta łem i p o d sta ­
w am i lo tn iczem i w  sw ych fio rdach  i na 
jez io rach . T en  m otyw  w ysuw ano bardzo  
często w śród  sfer, k tó re  oponow ały  p rz e ­
c iw ko  budow ie  okrę tu . W id ać  odrazu, 
jak  czasem  n aw et ludzie  dobrej woli, n ie 
m ogą zrozum ieć ka rd y n aln y ch  zasad  stra- 
teg ji i tak ty k i m orskiej, jak  operu ją  w ciąż  
po jęc iam i lądow em i, które u ryw ają  się 
w szak  tam , gdzie się zaczyna  m orze.

Bo pom ija jąc  już  sp raw ę w ysp, jak  
G o tland , O land  i t. d.. sam  sposób roz lo ­
k o w an ia  sił lo tn iczych  w zdłuż w ybrzeża, 
uczyni z n ich  organ arm ji, a le  bynajm niej 
n ie  floty. F lo ta  m usi sw oje lo tn ic tw o 
m ieć  ze sobą. T ak  jak  p iech o ta  musi 
m ieć sw oją a rty le rję  tow arzyszącą.

R ozw iązan ie  kw estji p rzy  pom ocy o- 
k rę tu  typu  „G otland" — p ierw szego  tego 
rodzaju  lo tn iskow ca (n iety lko  na  B ałtyku 
ale  i n a  św iecie), w ydaje  się dość szczę- 
śliw em . W iększy  lo tn iskow iec  by łby  d la  
m ary n ark i szw edzkiej, złożonej po w iększej 
części z jednostek  n ie  p rzek racza jący ch  
8500 tonn. n iep rak ty czn y , N ie m ów iąc już
0 tem , że w ie lk ie  lo tn iskow ce, w rodzaju  
am erykańsk ie j „Saratog i" , podobne są do 
ow ych koszyków  z jajkam i, k tó re  trzeb a  
nosić ba rd zo  ostrożnie, U n ieruchom ien ie  
tak iego  o lbrzym a, p o zbaw ia  odrazu  flotę 
w iększej części lo tn ic tw a  m orskiego.

Poza  „G otlandem " istn ie je  jeszcze je ­
d en  m ały  lo tn iskow iec  w e flocie  a u s tra ­
lijsk iej =  „A lbatros", Je s t  on jed n ak  od­
m iennego typu, W y p ie ra  7000 tonn, po ­
s iada  szybkość 20 w ęzłów  i uzbrojony 
jest w  4 d z ia ła  120 m /m  p rzec iw lo tn icze
1 2 —  37 au tom atyczne . P o siada  ka ta - 
p u ltę , w a rsz ta ty  lo tn icze  i m oże zab rać  9 
w odnopłatow ców . W aru n k i na  w odach  
a u stra lijsk ich  są n ieco  zb liżone do w aru n ­
ków  Szw ecji, z tą  jed n ak  różn icą , że w 
p ierw szym  w yp ad k u  flo ty lla  au stra lijsk a  
m a za sobą ca łą  po tęgę W ielk ie j B rytanji, 
w  drug im  zaś, n ie  w iadom o jakby  się o- 
k o liczności u łożyć m ogły.

W  każdym  raz ie  budow a „G otlandu" 
św iad czy  o p rzen ik liw o śc i i ostrożności 
szw ed zk ich  sfer m orskich , d ocen iających  
n a leży c ie  znaczen ie  lo tn ic tw a  m orskiego, 
lo tn ic tw a, k tó re  pow inno  m óc być zaw ­
sze sp row adzone „a p ied  d 'o eu v re" . B aza 
sta ła  m oże m ieć ty lko  zn aczen ie  czysto 
defensyw ne, Z asięg d z ia łan ia  sam olotów  
jest z kon ieczności ograniczony, A w szyst­
k ie  zasady  sztuk i w ojskow ej g łoszą jed ­
nako: kto chce  b ron ić , m usi m óc u d e­
rzyć,

K w estja  lo tn ic tw a  m orskiego m a d la  
nas rów nie  w ie lk ie  zn aczen ie  jak  d la  
Szw ecji, choć m oże u jęc ie  by łoby  o d rę ­
bne. To, że m am y ty lko  142 km lin ji 
b rzegow ej, n iem a  n ic  do rzeczy, M ary ­
n a rk a  w ojenna i jej n ieodzow ny sp rzy ­
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m ierzen iec  —  lo tn ic tw o  m orskie, n ie  za ­
leżą  od długości w ybrzeża, a le  od po ło ­
żen ia  po litycznego  i kon ieczności m ili ta r­
nych, P o legać  na  tem , że nasz  zachodni 
sąsiad  lo tn ic tw a  w ojskow ego n ie  posiada, 
jest ok łam yw aniem  sam ego sieb ie , W ia ­
dom o bow iem , że ten  w łaśn ie  k raj p rz o ­
duje w p rodukcji w ie lk ich  w odnop ła tow - 
ców  p seu d o -pasażersk ich ,

K w estje  b udow y lo tn isk o w ca  by łab y  
d la  nas dziś m oże p rzed w czesn a . N ie po ­
siadam y jeszcze w ogóle floty wojennej,

której tak i lo tn iskow iec  m ógłby się  p rzy ­
dać, k tó rab y  m u jednocześn ie  b y ła  ostoją 
i obroną, D w a kon trto rp ed o w ce  i trzy  
łodzie  podw odne, to w  naszych w a ru n ­
kach rów nie  m ało, jak  arm ja  złożona z 
p ięc iu  dyw izyj p iecho ty , pozb aw io n a  lo t­
n ic tw a , inżyn ierji i a r ty le rji c iężk ie j, To 
też n a leża ło b y  jakna jry ch le j pom yśleć  o 
racjonalne j rozbudow ie floty,

A le  rów nolegle , a m oże w łaśn ie  ze 
w zględu  na szczupłość  tej osta tn ie j, kw e- 
stja  w yposażen ia  m orskich, sił lo tn iczych

w  obfity  i now oczesny sp rzęt sta je  się p a ­
lącą . N ie pa trzm y  c iąg le  n a  g ran icę  lą ­
dow ą, na  bezp ieczeństw o  sto licy , Pa trzm y  
tak że  n a  m orze, to n iez ró w n an e  źródło 
bogactw a, dobrobytu , korzystnych p rzy ­
m ierzy  i p re stiżu  m ocarstw ow ego.

„Bo kto  m orza  sw ego zan iedba  — p i­
sał jeszcze w XVI w iek u  Solikow ski — 
z wolnego n iew oln ikiem  się s ta je , z  boga­
tego ubogim ,..”

In ż. J . G insbert.

RAID TURYSTYCZNY RZYM -  KAPSTADT
Lot, rozpoczęły dn ia  21 stycznia  r. b. przez 

w łoskich pilotów  L om bardi i Kobbiano z Rzym u 
do K ap stad tu  na samolocie tu ry stycznym , by ł p ró ­
bą dokonania  szybkiego przelo tu  z E u ropy  do k ra ń ­
ca południow ej A fryki, oraz pobicia ostatniego re­
kordu  na tej trasie , w ynoszącego 5 i pół dnia 
(Londyn — K apstad t), a będącego obecnie w  posia­
d an iu  lo tn ików  angielskich.

O dległość m iędzy Rzymem, a K apstad tem  
w lin ji pow ietrznej w ynosi około 10.000 km.

L otnicy włoscy lecieli w zdłuż następu jące j 
trasy7: R zym  — B rindisi (470 kin.), B rindisi — 
Tobruk (1250 km .); T obruk  — W adi H alfa  (1550 

km .); W adi H a lfa  — M alakal (1400 km .); M ala- 
kal — M w anza (1440 km .); M w anza — Broken 
Tlili (1400 km .); Broken t l i l i  — Pretoria (1260 km .); 
P retoria — K ap stad t (1550 km.).

T rasa  ta  jest norm alnie obsługiw ana przez 
lin ję  lo tn iczą L ondyn — K apstad t, oprócz odcinka 
Tobruk — W adi H alfa  gdzie przelo t odbyw a się 
na p rzestrzen i 1550 km . ponad  pustyn ią .

Lotnicy włoscy odbyli swój ra id  na samolocie 
ty p u  „C apron i 105“, przeznaczonym  do długich 
podróży  tu rystycznych , je s t  to jed n o p ła t czteio- 
m iejscow y, zaopatrzony  w siln ik  A lfa  - Romeo 
200-konny. Jego na jw ażn ie jsze  cechy7 c h a ra k te ry ­
styczne są następu jące :

rozpiętość 14 m., długość 9,6 m., w ysokość 5 m., 
pow ierzchnia nośna 26 m .2, w aga pustego samolo­
tu  1140 kg., ciężar uży teczny  760 kg., c iężar ca ł­
kow ity  1900 kg., szybkość m ax. 180 km./godz., 
szybkość min. 80 km./godz., czas w znoszenia się 
na  5000 m. 50 min., czas lo tu  bez lądow an ia  10,50 
godz., w spółczynnik  bezpieczeństw a 8, szybkość 
raidow a 160 km./godz.

F rancis L om bardi jest jednym  z najlepszych  
p ilotów  włoskich, znan y  jest rów nież dobrze zag ra­
nicą, dzięki sw ym  licznym  u d an y m  lotom  poprzez 
Azję i A frykę, ja k  np: R zym  — M ogadiscio (8240 
km.) w  ciągu 8 dni, na  samolocie „As 1“ (loty 
1950); Yercelli —- Tokio (11600 km.) na  samolocie 
„As 2“ z silnikiem  F ia t 95 KM. w  ciągu 9 dni i 8 
godz. (lipiec 1950); lot. okrężny nad  A fry k ą  w raz 
z p ilotam i M azzotti i Rasini, dokonany  rów nież na 
samolocie tu ry sty czn y m  „As 2“ z siln ik iem  90-kon- 
nym  (październ ik  1950).

Pilot Leonid Robbiano jest pilotem  rezerw y 
lotniczej; b ra ł udz ia ł w  p ierw szym  „Giro Aereo 
d T ta lia“ , i został zakw alifikow any , jak o  trzeci 
w  ka tegorji lotników  rezerw y.

M echanik B attag lia  tow arzyszy ł pilotow i Lom­
bard i w  locie a frykańsk im .

N a przestrzeni E uropa — K ap stad t od p a ru  
ju ż  la t m nożą się p róby  polepszenia czasu przelo­
tu. N ajw ażn ie jsze  loty dokonane w ciągu osta t­
nich dw u lat na lin ji Londyn — K apstad t daty 
n astępu jące  w yn ik i:

kw iecień  1950 — pil. B ernari, samolot Eokker 
F. VII.  siln ik  Ju p ite r  420 KM, 10 dni; p aździern ik  
1950 — por. C asparen tuss, samolot Puss Moth, sil­
n ik G ipsy  II 120 KM, 8 'i  dnia m arzec 1951 — pil. 
G len Kidst, sam olot Lokheed Vega, pil. C anhcart, 
siln ik  W asp 420 KM, 6 dni i 10 g.; listopad 1951 — 
Miss Salam an, samolot Puss Moth, pil. G. Storę, s il­
n ik  G ipsy  LII 120 KM, 5 dni 8 godz.
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Podczas n ap raw y  to ru  kolejow ego w 
p o b liżu  m iasta  A vignon (poi. F ranc ja) je ­
den  z ro bo tn ików  zau w aży ł porozsypyw a- 
ne n a  torze  i w  pob liżu  to ru  k aw ałk i p a ­
p ieru . R obotnik, n ie  m ając  chw ilow o co 
ro b ić  podniósł p ie rw szy  lepszy  s trzęp  p a ­
p ie ru  by  mu się  p rzy jrzeć . Na strzęp ie  
w id n ia ł jak iś  rysunek, ro b iący  w rażen ie  
p lanu . P on iew aż  rysunek  zain te reso w ał 
go, ro b o tn ik  p o zb ie ra ł i re sztę  pap ie ró w  
i po czą ł sk ła d ać  u ryw ki na  całość

Po pew nym  czasie, spędzonym  na mo- 
zolnem  sk ład an iu  pap ie ru , robo tn ik  o trzy ­
m ał n a  rysunku  p lan  dw uosobow ego sa­
m olotu.

R obotnik , k tó ry  odbył w ojnę jako 
s ie rżan t, p o stąp ił bardzo  in te lig en tn ie  i 
p a trio tyczn ie . Spodziew ając  się, że w 
złożonym  p rzez  niego rysunku  kryje się 
jakaś ta jem nica , s ie rżan t reze rw y  czem - 
prędze j u d a ł się  n a  n a jb liższy  dw orzec, 
gdzie znajdow ało  się w ła śn ie  w  p o cze ­
k a ln i k ilk u  oficerów .

P odszed łszy  do n ich , robo tn ik  p o d z ie lił 
się  w iadom ością  i p o k aza ł p o d a rty  p lan  
sam olotu. Szczęśliw ym  zb ieg iem  ok o licz ­
ności, m iędzy  innem i, zeb ranem i p rzez  
reze rw istę , p ap ie rk am i znajdow ał się  i po­
d arty  rach u n ek  hotelow y, w ystaw iony  na 
im ię  M arty  M o rreu ille

O ficer na ty ch m iast sk o m unikow ał się 
te le fon iczn ie  z dw orcow ym  posterunk iem  
policy jnym  w  Paryżu,

Przy  w yjśc iach  roztoczono kontro lę, 
leg itym ując  w ysiada jących .

M iędzy k ilk u d z ies ięc io m a  w ysiad a jące - 
mi z poc iągu  kob ietam i, po lic jan c i n a ­
tra fili  n a  M artę  M orreu ille , m łodą, bardzo  
p rzysto jną  kobietę .

S ędzia  śledczy, k tó ry  p rzy stąp ił do b a ­
d a n ia  aresztow anej, po raź  p ierw szy  w 
sw ojej p rak ty ce  n a tra fił na  osobę tak  
szcze rą  i w y laną.

M arta  od razu  w y jaw iła  m u n azw iska  
osób w spó łd z ia ła jący ch  z n ią  w szp iego­
s tw ie  n a  korzyść A nglji.

P rzy zn aw a ła  się  do w szystkiego, n ieo ­
m al z dum ą, iż sk rzętn ie  sek re ta rz  i s te ­
nograf n o tow ali jej słow a.

Za w skazów kam i p an n y  M orreu ille  
k o n trw y w iad  fran cu sk i a resz to w ał w kró tce  
trzech  A nglików , k tó rzy  pod  m aską  sk lepu  
z p rzyboram i rad io tech n iczn em i p ro w a­
d zili w y w iad  w y łączn ie  w  lo tn ic tw ie  w oj- 
skow em .

D w óch z n ich  było czynnym i o fice ra ­
mi lo tn ic tw a  brytyjskiego, trzec i agentem - 
w yw iadow cą, sp ec ja lis tą  od organ izow an ia  
służby  inform acyjnej n a  te re n ie  obcego 
państw a.

L ekarze  uzn ali M artę  za rzadko  spo­
ty k an y  typ h istery czk i, k tó ra  n ie  w ied z ia ła  
n aw et co za szkodę czyn iła  sw ą p ra cą  
o jczyźnie.

Na zasad z ie  tej op in ji skazano  ją na 
bardzo  m ałą  k a rę  aresztu , a le  F ran cu zi 
zorien tow ali się jak  ba rd zo  ich  byłym  so­
jusznikom  zależy  na  uzyskan iu  inform acyj 
z d z iedziny  lo tn ic tw a. D zięki tej sp raw ie  
k o n trw y w iad  otoczył sp ec ja ln ą  op iek ą  lo t­
n iska  i w y tw ó rn ie  sam olotów .

S p raw a  M arty  M o rreu ille  n a ro b iła  p rzed  
9 la ty  w e F ran c ji w ie le  w rzaw y, lecz  do­
p iero  n ied aw n o  a k ta  tej afery  szp iegow ­
skiej po d an e  zostały  do w iadom ości p u ­
b licznej.

M łoda M arta  b y ła  bardzo  egza ltow aną  
i po w ażn ą  d z iew czynką  często o d w ied za­
jącą  kośció ł i m o d lącą  się p rzy  lad a  okazji, 
P ię tn as to le tn ia  dz iew czy n k a  w ym ogła na 
rod z icach  by ją o d d a li do k lasztoru .

Surow e jed n ak  życie  k lasz to rn e  odrazu  
n iepodobało  się m łodej M arcie , k tó ra  po 
trzydniow ym  pobycie  u sióstr S e rcan ek  
u c ie k ła  z k lasz to ru  do Paryża. W  sto licy  
F ran c ji, n ie  m ająca  n ic  do roboty, u tk w iła  
w  jednej z w iększych  k aw iarn i, uczęszcza­
nych p rzez  cyganerję  p a ry sk ą. P rzysto jna  
i m łoda p an ien k a  tra fiła  na  w stęp ie  na  
m ala rzy  i została,,, m odelką, w w olnych 
od pozow an ia  ch w ilach , p ro w ad ząc  gospo­
darstw o, na  m ansardz ie , u dw óch m alarzy , 
w raz  z k tó rym i zam ieszkała .

M alarzom  sp rzykrzy ł się  Paryż, S p a­
k o w ali m anatk i, z ab ra li sz talug i i p a le ty , 
poczem  w raz  z M artą  u d a li się na  p ro ­
w in c ję  d la  szu k an ia  pejzaży,

C elem  ich  podróży  b y ła  N orm andja. 
W łóczęga  po po lach  w poszukiw aniu  krów  
i w idoków  n ie  p rzy p ad ła  do gustu M ar­
cie, k tó ra  p o rzu c iła  m ala rzy  i w ró c iła  do 
P aryża.

W  Paryżu , M arta  M o rreu ille  znów  od­
w ie d z iła  u lu b io n ą  k aw ia rn ię , w  której, 
d z ięk i znajom ościom  po zn ała  się  z dokto­
rem  R abinow iczem . D októr, w łaśc ic ie l 
szp ita la  w N euilly , w y ro b ił jej posadę p ie ­
lęg n ia rk i. S ied zące  zajęc ie  n ie  p rzy p ad ło  
jej jed n ak  do gustu i po k ilk u  m iesiącach  
M arta  op u śc iła  szp ita l i zam ieszk a ła  w 
Paryżu.

Znów zaczę ła  p rzesiad y w ać  po k a w ia r­
n iach , dopytu jąc  się o p racę .

Aż w reszc ie  za jęc ie  znalaz ło  się,
— P an i pozw oli, że się p rzysiądę  — 

zag ad ał do niej e leg an ck i starszy  pan.
—  O w szem , p roszę bardzo.

N ow y znajom y, k tórem u M arta  p o w ie ­
dzia ła, że szuka zajęcia, o d p ow iedzia ł, że 
w ła śn ie  szuka p an ien k i, k tó ra  o ile  jest 
o dw ażną  po trafi dużo zarobić.

P raca , k tó rą  jej o fiarow ał b y ła  m ocno 
o ry g in aln ą  i n iebezp ieczn ą .

M ia ła  M arta  sk akać  z sam olotu  na  
spadochron ie . P ropozycja  ta  p rzestraszy ła  
ją początkow o, a le  n astęp n ie  pod w p ły ­
w em  argum entów  przyszłego szefa zgo­
dz iła  się. L ekarz  zbad a ł jej serce , a 
uznaw szy  je zdrow em  dodał M arcie  od­
w agi.

P rzed  9 laty , gdy skoki ze sp ad o ch ro ­
nam i by ły  jeszcze rzadkośc ią , M arta  sko­
czy ła  szczęśliw ie  z 800-m etrow ej w ysoko­
ści z w ynajętego  sp ec ja ln ie  na  ten  cel 
sam olotu.

P u b liczność  z rob iła  śm iałej „skoczce" 
ow ację.

N astępnego  dnia, w n ied z ie lę , p rzy ­
zw yczajona już M arta  pow tó rzy ła  swe 
skoki 12 razy, a w ieczorem  „im presarjo" 
d a ł jej 1000 franków  o trzym anych  rzek o ­
mo z rozsp rzedaży  b ile tów . N ow e zajęcie  
p rzy p ad ło  jej do gustu.

M arta  zain tereso w ała  się  lo tn ic tw em , 
tem b ard z ie j, że do tego z ach ęca ł ją jej 
p raco d aw ca . P o rad z ił jej poza tem  poza- 
w ie rać  znajom ości z p ersonelem  lotniczym , 
zw łaszcza  oficeram i.

N astępn ie  p ro sił ją, by  p rze liczy ła  sa ­
m oloty, sto jące  w  h an g arach  n a  lo tn isku  
B ourget, pod Paryżem .

O czyw iście , że z tego p ierw szego  za ­
d an ia  w yw iadow czego  M arta  w y w iąza ła  
się  dobrze. Po  k ilk u  dn iach  szef jej n a u ­
czył ją rozpoznaw ać typy  sam olotów , 
I z tem  u p o ra ła  się M arta, nauczyw szy  się 
w k ró tk im  czasie  rozpoznaw ać sam oloty 
w ojskow e, w ied z ia ła  co to są sam oloty 
m yśliw skie, w yw iadow cze, bom bardujące, 
oraz jak ie  różnice  zachodzą pom iędzy  sy­
stem am i: M orane-S au ln ier, B reguet, C au- 
dron, Spad, B lerio t, V oisin  i t. d.

Z nała  też nazw y  w szystk ich  eskadr 
bojow ych i ro z różn iała  n aw et ka rab in y  
m aszynow e i system y siln ików .

Szczodrem u szefow i M arty  chodziło  
sp ec ja ln ie  o w iadom ości d o ty czące  udo­
skonaleń  w dz ied z in ie  budow y sam olotów , 
Za tak ie  in form acje  d o staw ała  M arta  spe­
c ja lne  g ratyfikacje.
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Szef jej, w ystępu jący  pod  nazw isk iem  
W iljam a F isch e ra  p o siad a ł w P aryżu  sklep  
z rad iosp rzę tem . W  sk lep ie  tym , w  k tó ­
rym  śc iany  w pokojach  ob ite  by ły  w ojło ­
kiem , p rzeb y w ało  s ta le  dw óch  A nglików : 
0 1 iv ie r F ilip s  i H enry  L itter. O czyw iście , 
że sk lep  z rad io sp rzę tem  p o siad a ł w łasną  
rad jo s tac ję  nad aw czą ,

W kró tce  A ng licy  p o rad z ili M arcie , że 
pow inna  skoki ze spadochronem  dem on­
strow ać na w szystk ich  lo tn isk ach  w e 
F ra n c ji i nauczy li ją obchodzić  się  z a p a ­
ra tem  fotograficznym .

Z po czą tk u  F isc h e r w y p łaca ł honorarja  
M arc ie  doryw czo, n astęp n ie  jed n ak  u s ta lił 
jej pensję na  100 fun tów  m iesięczn ie  
(4.000 zł.) oraz  zw ro t kosztów ,

W  sw ojej p racy  zdobyw an ia  inform a- 
cyj stosow ała M arta  o dw ieczne  m etody 
kobiece. P odczas w izy t u znajom ych ofi­
cerów  „w ypożyczała" M arta  M orreu ille  
rozm aite  p lany , ry sunk i i dokum enty , które 
odfo tografow yw ała  na  m iejscu  lub  w sk le ­
p ie, odnosząc je n astęp n ie  tam  skąd  je 
w zięła . O czyw iście , że odbyw ało  się to 
bez  w ied zy  w ła śc ic ie la  fo tografow anych 
p ap ie ró w .

W  portow em  m ieśc ie  B ordeaux skorzy ­
sta ła  raz  z p rzejażdżk i na  w odnosam olocie

ze znajom ym  oficerem  i z poza jego p le ­
ców sfo tografow ała  k ilk a k ro tn ie  now ow y- 
b u dow any  p o rt lo tn iczy . W  p o rc ie  S a in t- 
N azaire  od fo tografow ała  ona z trzech  stron  
najnow szy hy d ro p lan  w ojskow y, Rów nież 
sfo tografow ała  z góry sk ład y  benzyny  i 
sm arów  w B ordeaux.

D em onstru jąc sw oje skoki z sam olotów , 
M arta  po fo tografow ała  p ra w ie  w szędzie  
ro zm aite  ob jek ta  w ojskow o-lo tn icze, W 
jednym  z jej listów , k tó re  p isa ła  M arta  do 
L ittera , sym patycznym  atram en tem , po d a ła  
ona w ie le  szczegółów  d o tyczących  b u d o ­
w y siln ików . L itte r jed n ak  „m ia ł nosa" 
i w ciąż  za lec a ł jej da lek o  id ąc ą  ostroż­
ność.

W  tym  czasie  już kon trw y w iad  fran ­
cuski zw rócił uw agę na p an n ę  n ie  ty le  
in te resu jącą  się lo tn ikam i, co sam olotam i, 
u zbro jen iem  i lo tn iskam i.

P rzeczu li to jednocześn ie  A nglicy  i 
M arta, o czem  n a p isa ła  do F isc h e ra  z Ri- 
viery , gdzie chw ilow o p rzebyw ała . Spo­
d ziew ając  się „w sypy" w  ch w ili pow ro tu  
do Paryża, jadąc  pociąg iem , p o rw a ła  ona 
k om prom itu jące  ją p a p ie ry  i w y rzu ciła  
p rzez  okno. To ją zd radziło , a ko n trw y ­
w iadow i dopom ógł traf.,, w  postaci in te ­

ligen tnego  i spostrzegaw czego  robo tn ika  
kolejow ego.

A nglicy , k tó rzy  spod z iew ali się  rew izji, 
zdo ła li pozbyć się jed n ak  w szystk ich  
k om prom itu jących  ich  n o ta tek  i pap ierów .

N adanych  jed n ak  rad io te leg raficzn ą  
drogą inform acyj do londyńsk iej In te lli-  
gence S erv ice . żad n a  siła  n ie  b y ła  w s ta ­
n ie  w ycofać.

W  tym  ty lko celu  by  m óc b ezp o śred ­
n io  kom unikow ać się  z cen tra lą  i zb ierać  
się  bez zw rac a n ia  uw agi założony  i p ro ­
w adzony  by ł sk lep  z p rzyboram i ra d io tec h ­
n icznem u

A nglików  skazano  za szpiegostw o na 
k ró tk o trw a łe  w ięzien ie , F rancuzom  bo ­
w iem  zbyt b liscy  by li d aw n i tow arzysze 
b ron i z frontu  zachodniego . M arta  odsie­
d z ia ła  ty lko  a resz t p rew ency jny , a po 
zw oln ien iu  b a rdzo  u rad o w an a  b y ła  tem , 
że p ra sa  in te reso w ała  się jej osobą.

B yła ona n ieśw iadom em  n arzędziem  
w  ręk ach  sp ry tnych  w ysłańców  In te lli-  
gence Serv ice  —  w yw iadu  brytyjskiego.

D zięk i M arc ie  jednak , operu jące j b a r­
dzo prostem i i n iesk om plikow anem i spo­
sobam i, m oc planów , inform acyj i fotografij 
dosta ło  się w  ręce  ta jnych  funkcjonariuszy 
obcego m ocarstw a.

NAD CZARNYM LĄDEM 

W ŚRÓD TYSIĄCA 
N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W

Z zac iek aw ien ięm  oglądam y „trofea" 
kpt. Skarżyńskiego, b o h a te ra  słynnego ra id u  
n ad  A fryką. C ały  pokój popu larnego  lo t­
n ik a  ozd ab ia ją  p am ią tk i z lo tu  n ad  C zar­
nym  Lądem . A  w ięc  jatagany , dzidy  m u­
rzyńsk ie, k in d ża ły  m arokańsk ie , poduszk i 
sudańsk ie , sto liczk i a rabsk ie , p u d e łk a  i 
szk a tu ły  m urzyńskie, p o p ie ln iczk i m ied z ia ­
ne z K atang i i szereg  innych  o ry g in a l­
nych drobiazgów , p rzy w iez io n y ch  drogą 
p o w ie trzn ą  z d a lek ich  pustyń  a fry k ań ­
skich .

Z każdym  z tych  przedm io tów  łączy  
się jak ieś w spom nien ie  naszego „A frykań- 
czy k a” , P rzy  czarnej k aw ie  i dobrym  ko ­
n iaku , kpt, Skarżyńsk i n ie  w iem  k tóry  już 
raz  o pow iada  n a  m oją prośbę sw e n ie ­
zw ykłe  przygody w czasie  pełnego  n ieb ez­
p ieczeń stw  ra idu ,

P odano nam  już drugą  m aszynkę kaw y. 
Kpt, Skarżyńsk i w k ład a  do m ałej filiżanki 
2 spore  kostk i cukru,

— P an  kap itan , jak  w idzę, lu b i dobrze 
słodzoną kaw ę?

—  R zeczyw iście  — u śm iecha  się  zna­
kom ity  lo tn ik  — w czasie  sw ej p racy  w 
p o w ie trzu  po lub iłem  cuk ier, gdyż oddał 
m i pow ażne  usługi. J a k o  n a jbardzie j 
skondensow any  środek odżyw czy, ła tw y  w 
konserw acji, lekkostraw ny , a jednocześn ie  
w ysoce pożyw ny, cu k ie r jest bodaj n a jo d ­
pow iedniejszym  pokarm em  d la  p ilo ta , za ­
rów no w  okresie  tren ingu , jak  i lo tów  na 
d łuższe dystanse. R ozpoczynając nasz  lot 
nad  A fryką m usieliśm y p rzygotow ać  zapas 
żyw ności n a  w ypadek , gdyby sam olo t lą ­
dow ać m usia ł na  pustyni, zdała  od osiedli 
ludzk ich , N a zapas ten  z łoży ła  się p rze- 
dew szystk iem  znaczna  ilość cukru , dale j 
p ro d u k ty  zaw ie ra jące  cuk ier, jak  czek o la ­

da, k tó rej 12 kg. o fiaro w ała  nam  fab ryka  
P iaseck ieg o , m arm elad a, n astęp n ie  sól, 
su ch ary  i bu ljon  w kostkach , Pozatem  
m ieliśm y pod ręczn y  zapas pożyw ienia, 
k tórem  posila liśm y  się w  czasie  poszcze­
gólnych e tapów  raidu , gdy często le c ie ­
liśm y p rzez  cały  d z ień  bez ląd o w an ia . 
A by u trzym ać się  w  na leży te j kondycji, 
jedliśm y w pow ie trzu  ty lko cuk ier, cze ­
koladę, c u k ie rk i kw askow e, o raz  p ew ien  
środek  odżyw czy „ k o la” , z aw ie ra jący  znacz­
ny p ro cen t cukru .

P rzek o n ałem  się w  czasie  naszego r a i ­
du, jak  dużą spraw ność  fizyczną osiąga 
organizm  przez spożycie  cu k ru  lub  jego 
p rzetw orów . N ie będ zie  w tem  przesady, 
jeśli pow iem , że h ig jena  odżyw ian ia  u ła t­
w ia  nam  p rze trw an ie  w ie lu  trudnośc i n a ­
szej im prezy.

— Pan  k a p itan  s ta le  stosuje tę h igjenę 
o dżyw ian ia?

— T ak . Ilekroć lecę  na  dalszy  dystans, 
n ie  zapom inam  o tem , że racjonalny  po­
karm  da mi n a leży tą  spraw ność i zao p a­
tru ję  się w cu k ier. K iedy już m ow a o 
cu k rze  — m ówi z uśm iechem  kpt, S k a r­
żyński — n iech  się  p an  dow ie, że w łaśn ie  
cu k ie r uch ro n ił jednego z naszych  lo tn i­
ków  p rzed  zb łądzen iem  na tery to rjum  n ie ­
m ieck ie .

— Ja k ż e  to?
—  A  no znalaz ł się nad  s tacją  ko le­

jow ą. P a trzy  — n iem ieck i nap is . P rz e ­
konany  jest, że p rze lec ia ł g ran icę  i zn aj­
duje się  w N iem czech. N agle  d o jrza ł 
w ie lk i żółty  nap is „cu k ier k rzep i" , zor­
ien tow ał się na tychm iast, że to  jeszcze 
po lska stacja, o d n a laz ł ją na  m ap ie  i szyb­
ko u sta lił, gdzie się znajdu je. T ak  w ięc 
cu k ie r „uratow ał" lo tn ik a  p rzed  p rzy k rą  
„w izy tą" u N iem ców  — kończy  z uśm ie­
chem  kpt. Skarżyński.

Zakład Fotochemigraficzny
(C ynkografja)

„  L  U  X  “
Warszawa, Elektoralna 14.

T el. 250-23,

WYKONYWA DO DRUKU 
W S Z E L K I E  K L I S Z E  
KRESKOWE I SIATKOWE

H U R T O W Y  S K Ł A D  
Trzciny, b a m b u su  

i su row ców  d la  P rze m ys łu  
k o sz y k a r sk ie g o

J. FAJERSTEIN
H U R TO W Y  SK ŁAD, T W A R D A  21 

TEL. 228-92

D ETA L, PL A C  G RZY B O W SK I 12 

T EL . 632-22.
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ROZDANIE NAGRÓD 
ZWYCIĘSCOM MARSZU W MASKACH 

PRZECIWGAZOWYCH.

1) U  g ó ry  — p rzed  w ręczen iem  nagród.
2) C en. dr. R o u p p ert w ręcza  nagrody: p u h a r  —  nagroda
p rzechodn ia  K o m ite tu  S to łecznego  L. O. P. P. i k r y s z ta ł  — 
nagroda P reze so w e j Z o fji  W ró b lew sk ie j (k ry s z ta ł  trzy m a  pre ­
zes K o m ite tu  S to łecznego  L. O. P. P .) d ru żyn ie  Nr. 30 w y ­
sta w io n ej p rze z  Z w ią zek  S trze lec k i oddzia ł K ob iecy, P a ń stw o ­

w e j F a b ryk i K arabinów .
3) C złonkow ie zw y c ię sk ie j d ru ż y n y  N r. 8 w ysta w io n e j p rzez  
Z w ią ze k  S trze lec k i o d d zia ł P a ń stw o w a  F a b ryka  K a rab inów

—  W a rsza w a . W  środku  m jr. Gelata.
4) Ż eń ska  d ru żyn a  N r. 30 z  nagrodam i (p a trz  opis fot. 2-ej).
5) D ru ży n a  N r. 7 w ysta w io n a  p rze z  21. W . P. P . z  nagro­
dami. W  śro d ku  ppłk. dyp l. R y s za n e k  z ad ju ta n ta m i pu łku .
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Dr. B O L E S Ł A  W  P IK U S A

PODSTAWY WOJNY CHEMICZNEJ
Środki w ojny chem icznej zn alaz ły  sze­

rok ie  zastosow anie  dop iero  podczas w ojny 
św iatow ej. Z jaw ien ie  się b ron i ch em icz­
nej na  w idow ni d z ia łań  w ojennych  ozna­
cza bezsp rzeczn ie  podobny  p rzew ró t w 
tec h n ice  w ojennej, jak  sw ego czasu  zasto­
sow anie  p rochu  do b ron i p a lne j. W ie lk a  
sku teczność  gazów  bojow ych sp raw iła  to, 
że w ojna chem iczna  zaczę ła  się podczas 
w ojny św iatow ej ro zw ijać  i doskonalić  z 
ogrom ną szybkością  u obu stron w o ju ją­
cych, W idzim y  to szczególn ie  na  w zro ­
śc ie  p rocen tow ym  ilości pocisków  gazo­
w ych, Z końcem  w ojny N iem cy stosow ali 
w ięcej n iz 1/4 pocisków  gazow ych w sto ­
sunku  do ich  ogólnej ilości.

K oniec w ojny n ie  p rz e rw a ł bynajm niej 
dalszego rozw oju  b ron i chem icznej. W p raw ­
dzie istn ie ją  o b ecn ie  zobo w iązan ia  m ię ­
dzynarodow e o zak azie  u żyw an ia  gazów 
bo jow ych n a  w ojnie, jed n ak  n ie  w szystk ie 
p ań stw a  uznają  te zobow iązan ia . Do tych 
p ań stw  n a le żą  w szczególności S tany  Z jed­
noczone Am. P. i Z w iązek  S ow ieck i. S ta ­
ny Z jednoczone Am. u ch y liły  się  od p o d ­
p isan ia  ty ch  zobow iązań , p on iew aż  w y ch o ­
dziły  z tego zało żen ia , że broń  ch em iczn a  
stanow i broń  o w ie le  b a rd z ie j h u m an ita r­
ną, n iż broń  dz ia ło w a  i k a rab in o w a . W e ­
dług bow iem  sta tystyk i am erykańsk ie j z 
końcow ego okresu  w ojny n a  100 żo łn ierzy  
am ery k ań sk ich  rażonych  pociskam i u m ie­
ra ło  średn io  23,4$, podczas gdy pośród 
za tru ty ch  gazam i śm ierte lność  w ynosiła  
ty lko  1,9$, Z w iązek  Sow ieck i z zasady 
n ie  podp isu je  i n ie  k ręp u je  się w ogóle 
żadnem i o g ran iczen iam i w  zak resie  spo- 
sposobów  p ro w ad zen ia  wojny.

Je s t  rzeczą  jasną, że zakaz  używ an ia  
gazów  bojow ych m oże m ieć podczas w ojny 
p rak ty czn e  zn aczen ie  dopóty, dopóki p rz e ­
c iw n ik  n ie  zastosuje p ie rw szy  środków  
w ojny chem icznej,

Z tego w zg lęd u  n ieza leżn ie  od s ta ran ­
nego p rzygo tow an ia  obrony p rzec iw g azo ­
wej n ie  ty lko  w ojska, a le  i iu dnośc i cy ­
w ilnej n a leży  liczyć się  pow ażn ie  z tem , 
że d la  każdego p ań stw a  m oże zajść ko­
n ieczność  używ an ia  gazów  bojow ych. T rze ­
b a  bow iem  o tem  p am ię tać , że istn ie je  
ty lko jeden  sku teczny  sposób zapo b ieżen ia  
w ojn ie  chem icznej, a  m ian o w ic ie  un iem o­
ż liw ien ie  w ojny w ogóle,

N ie od rzeczy  w ięc  będ zie  rozp a trzeć  
ogólne w aru n k i p rzem ysłow o-naukow e, od 
k tó rych  zależy  m ożność stosow ania  c h e ­
m icznych  środków  w alk i, P o d k reślić  bo­
w iem  należy , że w ojna chem iczna  m a swój

w y b itn ie  od rębny  c h a ra k te r  w p o rów nan iu  
z innem i do tychczas znanem i środkam i 
w alk i, S tosow anie  chem icznych  środków  
w a lk i zależy  p rzed ew szy stk iem  od dw u 
czynników , a m ian o w ic ie  od stanu  b adań  
tech n iczno-naukow ych , oraz od realn y ch  
m ożliw ości w ytw órczych . N atom iast sam  
sp rzęt gazow y, używ any do p rzen o szen ia  
gazów  bojow ych odgryw a ro lę  d ru g o rzęd ­
ną, N ie jest w p raw d z ie  i n ie  m oże być 
rzeczą  obojętną  sp raw a  doskonalen ia  tego 
specja lnego  sp rzę tu  w p ostaci różnych  m io­
taczy  czy fum atorów , a le  n ie  m oże to być 
isto tą  zag ad n ien ia  w ojny chem icznej, tem - 
b a rdzie j, że do p rzen o szen ia  gazów  bojo­
w ych  w ykorzystu je  się  p rzedew szystk iem  
p o siad an y  sprzęt (pociski dzia łow e, m iny, 
bom by, g ran aty  ręczn e  i t. d.).

G łów ny c ięża r zag ad n ien ia  spoczyw a 
na  dw u czynnikach : p e rso n elu  fachow ym  
i p rzem yśle  chem icznym . T ylko  w tedy  
istn ie je  m ożność stosow ania  gazów  bojo­
w ych, gdy ro zporządza  się  tem i dw om a 
podstaw ow em i czynn ikam i. N a jp ie rw  bo ­
w iem  trzeb a  w y n a leźć  sk u teczn y  gaz bo ­
jowy, a następ n ie  op raco w ać  p rzem ysłow ą 
m etodę p ro d u k c ji zarów no sam ego gazu, 
jak  i n a jw ażn ie jszych  pó łfab rykatów , Po 
o p racow an iu  strony tech n iczn ej p rodukcji 
trz e b a  zap ew n ić  tę  p rodukcję  na  w iększą 
ska lę, a zw łaszcza  su row ce n iezb ęd n e  do 
tej p rodukcji. N ie w ystarczy  bow iem  w y­
n a leźć  w  lab ora to rjum  n aw et najsiln iejszy , 
do tychczas n iezn an y  gaz bojowy. Jeg o  sku­
teczność  bojow a zależy  od m ożności m a­
sow ego zastosow ania, k tó re  znow u zależy  
od zap ew n ien ia  m asow ej p ro d u k c ji w  kraju .

Tę śc isłą  zależność w ojny chem icznej 
od p o siad an ia  perso n elu  fachow ego i p rz e ­
m ysłu chem icznego w idzim y  na p rz y k ła ­
dach  w ojny św iatow ej, k tó ra  s tw orzy ła  i 
ro zw in ę ła  broń  chem iczną. J a k  w iadom o, 
N iem cy zastosow ali p ie rw si gazy  bojow e, 
a  m ianow ic ie  w  a tak u  gazow ym  pod Y pres 
d n ia  22 k w ie tn ia  1915 r. J e s t  rz ec zą  b a r­
dzo p raw dopodobną, że in ic ja ty w a  do uży­
c ia  gazów  bojow ych n ie  w yszła  od sam e­
go k iero w n ic tw a  w ojskow ego czy z kół 
w ojskow ych, lecz  od n iem ieck ich  uczo- 
nych-chem ików , W ojna  gazow a m ogła 
być w  N iem czech  św ie tn ie  przygotow ana, 
pon iew aż  sprzęg ły  się  tu dw ie  siły: z jed ­
nej strony uczen i w szechśw iatow ej sław y  
(Nernst, H ab er i Sackur), a  z d rugiej s tro ­
ny  po tężny  p rzem ysł ch em iczny . Je ż e li 
ch o d zi o chem ików , to N iem cy ro zp o rzą ­
dzali na  p o czą tk u  w ojny 30.000 fachow ców  
chem icznych , k tórzy  od razu  zostali od d a­

ni do p racy  w p rzem yśle  w ojennym . Sam  
H ab er m ia ł w sw em  lab o ra to rju m  200 ch e ­
m ików  do rozp o rząd zen ia . T ym czasem  
F ra n c ja  m ia ła  n a  p o czą tk u  w ojny z a led ­
w ie  2.500 chem ików , z czego ty lko 1.400 
było pow ołanych  do służby. J e d n a k  za­
led w ie  800 chem ików  zatru d n io n y ch  było 
w  w ytw órczości w ojennej, 400 bow iem  
chem ików  p e łn iło  służbę czysto w ojskow ą, 
a  200 p ad ło  n a  po lu  b itw y  w  p o czą tk o ­
wym  okresie  wojny.

P ró cz  ogrom nej a rm ji chem ików  rozpo­
rząd zali N iem cy potężnym  przem ysłem  
chem icznym . C zołow e m iejsce w  tym p rz e ­
m yśle zajm ow ał najw ażn ie jszy  d la  w ojny 
chem icznej p rzem ysł barw nikow y , oparty  
n a  p ro d u k tach  suchej desty lac ji w ęg la  k o ­
palnego . P rzed  w ojną p rzem ysł b a rw n i­
kow y w N iem czech  w y tw arza ł ok. 75$ 
p ro d u k c ji św ia tow ej (pod w zględem  w a r­
tości), a łączn ie  z zag ran icznem i filjam i 
n iem ieck ich  fab ryk  chem icznych  n aw et 
p rzeszło  85$, W yw óz n iem ieck ich  b a r ­
w ników  w ynosił p rzed  w ojną p onad  125.000 
tonn  roczn ie. P rzed  w ojną is tn ia ły  2 g ru ­
py  p rzem ysłu  barw nikow ego , k tó re  w ro ­
ku 1916 po łączy ły  się w  jedno  po tężne 
konsorcjum  znane  pod n azw ą  „Inreressen- 
gem einschaft", N ie trze b a  d o daw ać, w 
jak im  stopn iu  p rzy czy n iła  się  ta  k o n cen ­
trac ja  p rzem ysłu  b a rw nikow ego  do w zm o­
żen ia  p ro dukc ji, szczegó ln ie  w zak resie  
chem icznych  środków  w a lk i. Przem ysł 
chem iczny  w N iem czech  o p ie ra ł się o bo ­
gate  surow ce k ra jo w e  (w ęgiel kopalny , sól 
jad a ln a  i potasow a, s ia rczk i m eta li, brom  
i t. d.).

J e ż e li  chodzi o środki b ad ań  tech n icz ­
no-naukow ych , to n a  p ierw szem  m iejscu 
w ym ien ić  n a leży  czynny od po czą tk u  w oj­
ny in sty tu t cesarza  W ilh e lm a  w  M uelheim  
n ad  R uhrą , k tó ry  p o zostaw ał pod k ie ro w ­
n ictw em  ch em ika  H abera . U tw orzono go 
w p raw d z ie  głów nie do bad ań  n ad  ch e ­
m iczną  p rze ró b k ą  w ęg la  kopalnego , jed ­
n ak  szczególn ie  gazy bojow e by ły  p rz e d ­
m iotem  badań  tego insty tu tu ,

Ogólna p ro d u k c ja  gazów  bojow ych do ­
szła  w N iem czech  do b a rdzo  1 pow ażnych  
rozm iarów  podczas w ojny św iatow ej. I t a k  
w ynosiła  ona: ok, 14.000 t. fosgenu, ok.
9.000 t. ip ery tu , ok. 7,000 t, ch lorop ikryny , 
ok, 16,000 t. dw ufosgenu, ok. 4.000 t. 
arsen jaków  i ok. 1.000 t. brom oacetonu ,

D la  ko a lic ji b y ła  w ojna chem iczna  w 
r. 1915 zu p ełn ie  n iem ożliw a, p on iew aż  n ie  
ro zp o rząd za ła  w ów czas ani o d p ow iedn ią  
ilo ścią  fachow ców , an i odpow iednio  n a ­
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staw ionym  przem ysłem  chem icznym , Po­
czątkow o k o a lic ja  p ró b o w ała  stosow ać ja­
ko gaz bojow y cz tero ch lo ro siarczek  w ęgla, 
a n a s tęp n ie  w ensen it, jed n ak  bez w ięk sze ­
go w yniku, D opiero  w  końcow ym  okre­
sie  w ojny udało  się  koalic ji pokonać tru d ­
ności tech n iczn e  i u ruchom ić  n a  w iększą 
skalę  fab ry k ac ję  dw u bardzo  sku tecznych  
gazów  bojow ych, a  m ian o w ic ie  fosgenu 
(użytego n a jp ie rw  p rzez  F rancuzów ), oraz 
ip ery tu . B ardzo dużego rozm achu  zaczę ła  
n a b ie rać  o rg an izac ja  p ro d u k c ji gazów  bo ­
jow ych w S tan ach  Z jednoczonych  Am. 
w końcow ym  okresie  wojny. T uż p rzed  
zaw ieszen iem  bron i w ynalez iono  i p rzy ­
gotow ano w yrób  now ego, ba rd zo  groźnego 
gazu zw anego lu izy tem , lecz  A m erykan ie  
n ie  zdążyli go już w y p róbow ać na froncie .

O gólna p ro d u k c ja  gazów  bojow ych  w e 
F ran c ji podczas całej w ojny w ynosiła:
16.000 t. fosgenu, 2.000 t. cz te ro ch lo ro - 
s ia rczk u  w ęgla, 2.000 t. ip ery tu , 500 t, b ro- 
m oacetonu, 500 t, ch lo ro p ik ry n y  i 200 t, 
ak ro le iny .

W ojna św ia tow a bynajm niej n ie  p rz e r­
w a ła  p ra c  n ad  dalszym  rozw ojem  ch e ­
m icznych  środków  w alk i. Je s t, oczyw i­
ście, rzeczą  ba rd zo  tru d n ą  śled z ić  postępy  
i w ynik i tych  p rac , p on iew aż  fab rykacja  
gazów  bojow ych m oże być z ła tw o śc ią
u kry ta  w zak ład ach  chem icznych . T a 
łatw ość  uk ry c ia  i n iem ożność k on tro li w y­
n ik a  g łów nie  stąd , że p ó łfab ry k a ty  stoso­
w an e  do w yrobu  gazów  bojow ych m ogą
być i są używ ane na szeroką  sk a lę  do
w yrobu  różnych  arty k u łó w  pokojow ych, 
czy też w ojennych  (barw nik i, lek i, p ach n i- 
d ła, p re p a ra ty  fo tograficzne, m a te rja ły  w y­
buchow e, naw ozy  sztuczne  i t. d.). R ów ­
nież  zn alaz ły  gazy bojow e w  w ie lu  w y­
p a d k ac h  zastosow aniedo  n iszczen ia  ro z ­
m aitych  szkodników  (ow adów , grzybów  
i t. d.),

P rodukc ja  gazów  bojow ych oraz róż­
nych  m ieszan in  dym otw órczych, z ap a la ją ­
cych i o św ie tla jący ch  w ym aga n astęp u ją ­
cych głów nych su row ców  i pó łfabrykatów : 
ch lo r i jego zw iązk i, arsen , s ia rk a , brom , 
dw ufeny lam ina , to luo l, kw as p ikrynow y, 
kw as sia rczany , a lkoho l e ty low y, kw as 
benzoesow y, w ęg lik  w a p n ia  (karb id), b e n ­
zol, zw iązk i cyjanow e, a lk o h o l m etylow y, 
aceton, an ilin a , g liceryna , jod, fosfor, g lin  
i t. d.

Ju ż  sam o pow yższe w y liczen ie  w sk a ­
zuje d ow odn ie  na  ścisły  o rg an iczny  zw ią ­
zek  m iędzy p ro d u k c ją  chem icznych  środ ­
ków  w a lk i a  ogólną p ro d u k c ją  chem iczną. 
M ożność stosow ania  broni chem icznej za ­
leży  od stanu  p rzem ysłu  chem icznego, a 
w ięc  od ilości fachow ców  chem icznych , 
od zdolności w ytw órczej zak ład ó w  oraz 
od p o siad an ia  surow ców  chem icznych , 
P rzem ysł chem iczny  m a w ogóle po d staw o ­
w e zn aczen ie  d la  życia  gospodarczego 
p ań stw a  i jego sku tecznej obrony. Bez 
przem ysłu  chem icznego  n iem a n iez a le ż ­
ności gospodarczej i n iem a p rzem ysłu  w o­
jennego. T y lko  siln ie  ro zw in ię ty  i w yso­
ko tech n iczn ie  postaw iony  p rzem ysł ch e ­
m iczny  m oże nam  zap ew n ić  sku teczną  
obronę p rzec iw g azo w ą  oraz  p rzygotow ać 
na w sze lk ie  n iesp o d zian k i ze strony  n a ­
szych ew en tu a ln y ch  przec iw n ików , k tórzy  
n ie w ą tp liw ie  zech cą  zastosow ać broń 
chem iczną. Z tego w zględu żyw otne in ­
te resy  k ra ju  w ym agają  o toczen ia  polskiego 
przem ysłu  chem icznego  jak n a jw ięk szą  o- 
p ie k ą  i pop arc iem  czynników  rządow ych  
i spo łeczeństw a.

K om isja E kspertów  p rzy  L idze N aro­
dów  w y p o w ied zia ła  zu p ełn ie  szczerze  
i o tw a rc ie  sw oje p rzyp u szczen ie  na  tem at 
ew en tu a ln o ści w ojny gazow ej: „Śm ierte l-
nem  n ieb ezp ieczeń stw em  d la  danego n a ­
rodu  jest popaść  w  stan  u śp ien ia  w zau fa ­
n iu  do um ów m iędzynarodow ych , aby  się 
zbudzić  bezbronnym  w obec now ej b ron i", 
K om isja Ligi N arodów  uznaje  za rzecz 
p odstaw ow ą u św iadom ien ie  o tem  n a ro ­
dów, jak  strasz liw a  groźba c iąży  obecn ie  
n ad  niem i.

P ro to k ó ł G enew ski z 17, VI. 1925, 
w p ro w ad za  zakaz  stosow ania  na  w ojnie 
gazów  duszących , tru jących , lu b  p odob­
nych oraz  środków  bak tery jnych .

C ały  szereg  p aństw  p o d p isa ł już ten  
pro tokół, n iek tó re  jed n ak  p o staw iły  p rzy  
po d p isach  zas trzeżen ia  odw etow e, na  wy- 
dek zaa tak o w an ia  ich  gazam i, inne p a ń ­
stw a w ręcz  odm ów iły  p o d p isan ia . N ie 
jest to w ca le  dziw ne, gdyż cały  św ia t 
o baw ia  się  p rzy k ry ch  n iesp o d zian ek  z ro ­
dzaju  n iem ieck ie j w  r, 1915, K onw encja 
H aska  n ie  p o w strzym ała  w ów czas N iem ­
ców  p rzed  użyciem  gazów  tru jący ch . 
Z au fan ie  spo łeczeństw  do um ów m iędzy­
narodow ych  zostało p o d erw an e  i dziś L i­
ga N arodów  p rzez  usta  K om isji E kspertów  
p rzestrzega , „że n ie  w olno nam  popaść  w 
stan  u śp ie n ia ” .

W szyscy m usim y być św iadom i g rożące­
go nam  n ieb ezp ieczeń stw a. C złow iek o dpo­
w iedn io  uśw iadom iony  jest w ięcej w art n iż 
k ilk u  n ieuśw iadom ionych , gdyż ci osta tn i 
posłużą ty lko  za n a rzęd zie  p an ik i w w y­
p ad k u  zaa tak o w an ia  ludnośc i cyw ilnej,

O bow iązk iem  naszym  jest spo jrzeć n ie ­
b ezp ieczeń stw u  prosto w oczy, bez o b a ­
wy. W róg dobrze  znany  p rzesta je  być 
n ieb ezp ieczn y m . M usim y posiąść  w sze lk ie  
m ożliw ości obrony, a  w  w ypad k u  po trze ­
by zastosow ać szybką, zd ecydow aną i sku ­
tec zn ą  pom oc ofiarom  za tru ć  bojow ych, 
To osta tn ie  jest najśw iętszym  obow iązk iem  
lek a rza -o b y w a te la , k tó ry  m usi być g run­
tow nie  przygotow any  do p o d jęc ia  tego obo­
w iązk u  w  każdej chw ili.

C h a rak tery s ty czn ą  sp raw ę  podk reśla  
na  W ęg rzech  D r K órm óczi, d y rek to r T o­
w arzy stw a  R atunkow ego, W  w y k ładzie  
sw ym  w spom ina, że w czasie  w ojny le ­
k a rze  by li zm uszeni z ciężk im  trudem  
grom adzić  i zdobyw ać z d n ia  n a  dzień  
w iadom ości z dz ied z in y  gazów  bojow ych, 
ich  toksykologii i zak resu  pom ocy oraz 
leczen ia .

Dziś ta  część w iedzy  lekarsk ie j leży  
odłogiem , gdyż m łoda gen erac ja  lek a rzy  
jest p o zbaw iona  n ies te ty  w y k ładów  z tej 
dz ied z in ach  na  u n iw ersy tetach .

Z danie  w ęg iersk iego  lek a rza  m ożem y 
p rzeszczep ić  n a  nasz te re n  i n ap raw d ę  
uderzym y się w  p iers i i zastanow im y się 
szczerze  z ręk ą  na  se rcu  n ad  tym  faktem . 
U czym y p rzec ież  naszych  m edyków  o cho­
ro b ach  tro p ik a ln y ch , z k tó rem i w iększość 
p raw dopodobn ie  n igdy  w  życiu  się  n ie 
ze tk n ie  —  a zan ied b u jem y  d z iedzinę  p ra k ­
tyczn ie  n iezm ie rn ie  w ażną, tak  w ażną , że 
n ieu św iad o m ien ie  sobie tego grozi nam  
ciężk iem i konsekw encjam i w tedy  — k iedy  
w szyscy lek a rze  i m edycy  b ęd ą  m usieli 
stan ąć  do apelu , k ied y  b ęd ą  m usieli zdać 
p rak ty czn y  egzam in w obec zatruw anego  
przez  w rogie  sam oloty  spo łeczeństw a. A 
czy w  tych w aru n k ach  złożą ten  egzam in

pom yślnie? Czy kraj n ie  zaw ied zie  się 
w  p o k ładanem  w lek a rzach  zaufan iu?  
W szak  w iem y o tem  zu p ełn ie  dobrze, że 
dz ied z in a  gazów  bojow ych, to z iem ia  n ie ­
znana  d la  w iększości lekarzy .

N aw et C hiny zrozum ia ły  doniosłość tej 
ga łęzi w iedzy  lekarsk ie j i s tu d en ci u n i­
w ersy te tów  w Szanghaju  i N an k in ie  m ają  
obow iązkow e w y k ład y  z d z iedziny  gazo- 
znaw stw a, p ierw szej pom ocy i k lin ik i g a ­
zów bojow ych. U nas jedyn ie  lek a rze  i 
m edycy  w ojskow i p rzech o d zą  ścisłe  w y ­
szko len ie  z zak resu  toksykologii, ra to w n i­
ctw a i k lin ik i gazów  bojow ych. O fice ­
ro w ie  reze rw y  lek a rze  zapoznają  się z tym  
przedm io tem  na  ku rsach . Po lsk i C zerw o­
ny Krzyż i L, O. P, P . u rząd za ją  rów nież 
cały  szereg  kursów , a le  s tw ie rd z ić  na leży  
kategoryczn ie, że za in tereso w an ie  w iększej 
części lek a rzy  tą  kw estią  jest p raw ie  ża ­
dne. S p ec ja ln ie  dzisie jszy  okres kryzysu 
finansow ego zbyt absorbu je  lek a rzy  w  k ie ­
ru n k u  zaro bkow an ia , aby  ch c ie li pom yśleć 
o tem , że jest pew n a  gałęź  w ied zy  le k a r­
skiej n a le żą c a  do k a tegorji p ierw sze j po­
m ocy w  n ag łych  w y p adkach , k tó rą  lek arz  
jest obow iązany  dać  zaw sze.

N ie trudno  p rzy  tym  b rak u  za in tereso ­
w an ia  o w y p adk i, k tó re  św iad czą  o k o m p ­
letnej ig n o ran c ji w  tej d z ied zin ie , jak  np. 
p rzy k ła d an ie  tłu s ty ch  m aści na  św ieże 
o p arzen ia  ipery tow e, lub  stosow anie  sz tucz­
nego odd y ch an ia  u za tru ty ch  fosgenem , 
a lbo  w reszcie  u p u st k rw i w  okresie  s in i­
cy szarej,

O b ecn ie  sy tu ac ja  p rzed staw ia  się  w 
ten  sposób, że, jeżeli w  przyszłej w ojnie 
uży te  będ ą  gazy, a z tem  p o w ażn ie  trz e ­
b a  się liczyć, żo łn ie rze  na froncie  b ęd ą  
m niej n a rażen i, n iż ludność cyw ilna . A tak  
za a tak iem  b ęd zie  się  p o w ta rza ł na  różne 
m iejscow ości w  kra ju , p rzy  pom ocy bom b 
lo tn iczych: gazow ych, k ruszących  i z ap a ­
la jących , L ekarz  św iadom y n ieb e zp ie ­
czeństw a m usi zachow ać bezw zględny  
spokój i n ieść pom oc szybką, zd ecy d o w a­
ną i sku teczną, m usi służyć spo łeczeństw u  
o fiarn ie  całą  sw ą w ied zą  fachow ą, w zbo­
gaconą ścisłem i w iadom ościam i z d z ied z i­
ny gazow ej. L ek arzo w i n ie  w olno sze­
rzyć p an ik i, a le  w p rost p rzec iw n ie  — 
swym  spokojem  i p rzy k ład em  m usi od­
dz ia ły w ać  n a  innych  w k ie ru n k u  uspoko­
jen ia .

W  czasie  przyszłe j w ojny duża  część 
lek a rzy  pó jdzie  n a  front bojowy. Inna 
część obsadzi w szystk ie  p lacó w k i na ty ­
łach  arm ji i w kraju . R eszta  pozostanie  
n a  sw ych do tychczasow ych  stanow iskach , 
W szyscy b ęd ą  m ieli ogrom ne zad an ie  do 
sp e łn ien ia , gdyż ofiar n ap ad u  gazow ego 
będ zie  zaw sze m nóstw o.

W  jak im  w ięc  k ieru n k u  m usi się  p rzy ­
go tow ać lek a rz  n a  p rzy jęc ie  i sp raw n e  
p rzep ro w ad zen ie  sw ych obow iązków  w 
dzied z in ie  gazow ej?

1) Z apoznać się ze środkam i chem icz- 
nem i n ap ad u  i sposobem  ich  prak tycznego  
użycia  o raz  m etodam i a tak u  gazow ego,

2) G run tow nie  zaznajom ić  się  ze spo­
sobam i obrony przec iw gazow ej in d y w id u ­
alnej i zbiorow ej.

3) D o k ładn ie  poznać toksykolog ię  che­
m icznych  śr«dków  w alk i.
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4) Z apoznać  się  ze sposobam i zapo­
b ieg an ia  zatruciom  gazam i,

5) C a łk o w ic ie  opanow ać zasady  u d z ie ­
lan ia  p ierw szej pom ocy zatru tym  gazam i.

6) Szczegółow o zapoznać  się z k l in i­
ką gazów  bojow ych.

7) Z apoznać  się z n astęp stw am i za ­
tru ć  i ich  leczen iem .

8) P og łęb iać  nab y te  w iadom ości p rzez  
śled zen ie  postępów  zw łaszcza  obrony  i 
ra tow nic tw a.

L ek arz  p ra k ty k  zapozna  się z tem  
w szystk iem  ła tw o  jeśli z ech ce  okazać tro ­
chę dobrej w oli i po św ięc ić  kw estji gaze- 
w ej tro ch ę  czasu,

S połeczeństw o m usi zażąd ać  p rzez  
sw ych p rz ed s ta w ic ie li w p ro w ad zen ia  p rzy ­
m usow ych w y k ładów  w zak resie  wyżej 
w ym ienionym  na w y d z ia łach  lek a rsk ich  
w szystk ich  po lsk ich  un iw ersy tetów , n a ­
stęp n ie  w  Państw ow ym  Insty tucie  D en ty ­
stycznym  i n a  w y d z ia łach  w e te ry n a ry j­
nych.

L ek arze  kas chorych, lek a rze  szp ita ln i, 
rządow i, sam orządow i i p ry w atn i pow inni 
być p o d an i p rzym usow em u p rzeszko len iu  
w  d z iedzin ie  gazoznaw stw a, tak  jak  to 
p rzep ro w ad zają  o b ecn ie  fa rm aceu ci. K w e- 
stję w y k ładow ców  rozw iąże  P o lsk i C zer­
w ony K rzyż i L .O .P.P. do k tó rych  p ow in­
ny się zw rócić  o rgan izac je  lekarzy . W 
iden tyczny  sposób p rzep ro w ad za  się ob ec­
n ie  p rzeszk o len ie  fa rm aceu tów  na  w n io ­
sek  G łów nego Z w iązku  F arm aceu tó w .

L ekarze , zam ieszkujący  w m ałych  m ia ­
steczkach , w  k tó rych  zo rgan izow an ie  kursu  
p rzez  L .O .P.P. lub  P.C .K . n a tra fia ło b y  na 
trudnośc i, pow inn i w e w łasnym  in te res ie  
zapoznać  się  z tą  dz ied z in ą  p rzynajm niej 
d roga lek tu ry ') .

G dyby każdy  z lekarzy , jak  już w spo­
m inałem  p ośw ięc i! n iew ie le  czasu tej 
kw estji, m oglibyśm y być spokojni, że o 
ile  ( zajdzie  tego p o trzeba  lek a rze  nasi 
p o tra fią  podołać  sw em u zad an iu  i w y p e ł­
n ią  je zaw sze szybko i sku teczn ie  bez 
szkodliw ego  zam ętu , lub  co gorsze z w ąt­
p ien ia  w e w łasne  siły.

') P o lecen ia  godną jest n astęp u jąca  
lek tura:

Prof, L indem an — P o d staw y  ra to w n i­
ctw a zatru ty ch  gazam i (W arszaw a 1926).

K pt. Dr. J e rz y  D ekańsk i — P ierw sza  
pom oc p rzy  z a tru c iach  gazam i i dym am i 
bojow em i.

Por. M arynow ski — O brona p rz ec iw ­
chem iczna  ludnośc i cyw ilnej.

K pt, inż. K orolec — C hem iczne śro d ­
ki bojow e (W arszaw a 1928)

Kpt. Z. B arte l — O brona p rz ec iw ch e ­
m iczn a  m iast.

V ed d er i W alto n  —  W ojna chem iczna  
na ląd z ie  i m orzu i zw iązan e  z n ią  za ­
gad n ien ia  służby  lek arsk ie j (W arszaw a 
1930).

Kpt. Dr, L. K rzew ińsk i — T oksyko­
logia tlen k u  w ęg la  (W arszaw a — L ekarz  
W ojskow y 1931).

B iu le tyny  G azow e L .O .P.P. m iesięczn ik  
(p ren u m erata  roczna  4 zł. L .O .P .P .  W a r­
szaw a).

W o jskow e s to w a rzysze n ie  kobiece „ L o tten e” ćw ic zy  się w  m askach  
przec iw g a zo w ych .

ROSJA

S o w ieck a  m aska p rzec iw gazow a T. T. S.

M aska ta  posiada:
A  — M askę w łaśc iw ą  z gum y, n a k ła ­

daną  na  ca łą  głowę, p rzyczem  uszy rów ­
nież  są zakry te.

W  m asce tej człow iek  odczuw a duży 
ucisk , p o cen ie  się. S krop lony  ip ery t p rz e ­
n ik a  p rzez  gum ę m aski w  c iągu  1 — 1,5 
godziny. P a ra  ip ery to w a  n ie  p rzen ik a  przez 
bardzo  d ług i czas, M aski rob ione są w 
3-ch rozm iarach .

B — Szybki o k u laro w e  ze zw ykłego 
szk ła, n iew ym ienne, w  o p raw ach  m eta lo ­
w ych, p o tn ie jące . U staw ia ją  się  skośnie 
do lin ji celu. P o le  w id zen ia  m ałe.

C — Nos gum owy, k tó ry  służy do p rz e ­
c ie ran ia  zap o tn ia ły ch  szybek. Nos ten 
w suw a się p a lcem  do środka  m aski i p rz e ­
c ie ra  szybkę.

D —  T ró jn ik  m etalow y, k tó ry  łączy  
m askę w ła śc iw ą  „A" z ru rą  w dech o w ą 
„F ” i zaw orem  w ydechow ym  „E".

E — Z aw ór w ydechow y ty p u  an g ie l­
skiego B unzena w ykonany  z gumy, zab ez­
p ieczony  m etalow ym  o ch ran iaczem  p rzed  
u szkodzen iam i m ech an iczn em i i k ap tu rem  
b aw ełn ian y m  przed  kurzem .

F  —  E la sty czn a  ru ra  w dech o w a z gu­
my karbow anej.

G — P o ch łan iacz , z aw ie ra jący  w gór­
nej części w ęg iel ak tyw ow any, a w  do l­
nej części w atę. W ata  sp ec ja ln ie  sp re p a ­
ro w an a  jest filtrem  m echanicznym , który  
zatrzym uje  stern ity . A dam syt w stężen iu  
zbliżonem  do 0.05 —  0,07 g/m 3 za trzy m u ­
je około  35 m inut. S tąd  w ynika, że w 
p rzec ię tn y ch  stężen iach  polow ych ste rn ity

będ ą  zatrzym yw ane p rzez  czas bardzo  d łu ­
gi, w y sta rcza jący  do obrony.

O gólnie b io rąc , p o ch łan iacz  ten  jest 
w y sta rcza jący  d la  uży tku  w czasie  wojny.

H — T orba  na  k o m ple tną  m askę z 
p o ch łan iaczem .

I — S ia tk i.
J  —  Sprężyna.
K — Z aw ór w dechow y z gum y na ło ­

żysku ażurow em , ła tw o  zm ienny.
L — G arby  w zm acn ia jące  puszkę po ch ­

łan iacza .
Podczas użycia  m aski, p o ch łan iacz  s ta ­

le znajduje się  w to rb ie , p rzyczem  m oże 
on być na p ie rs iach  lu b  lew ym  boku. O d ­
d ech  w _m asce jest lekk i. M aska ko m p le t­
na  w aży  około 1,5 kg.
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O becn ie  w fachow ej l ite ra tu rze  sow iec­
kiej toczy się  dyskusja nad  po trzeb ą  zm ia ­
ny  m aski w łaśc iw ej celem  n ad an ia  jej 
form y m asek  p ań stw  zachodnich , zw ażyw ­
szy, że do tychczasow y  typ  m a w ie le  b ra ­
ków , z k tórych  g łów ne zostały  w yżej w y ­
m ienione.

FRANCJA

Obrona przeciw lotn icza miasta.

W  ubiegłym  m iesiącu  odbyło  się  w P a ­
ryżu zeb ran ie  kom isji d la  obrony p rzec iw ­
lo tn icze j m iasta , której p rzew o d n iczy ł p re ­
fek t po lic ji p, C h iappe . Na stanow isko 
k o m en d an ta  obrony p rzec iw lo tn icze j po­
w ołano  p. G u ic h a rd 'a  d y rek to ra  po lic ji 
kom unalnej, N ow y k o m endan t O. P, L. 
zaznajom ił zeb ran y ch  z p row adzonem i 
p racam i przygo tow aw czem i do obrony 
p rzec iw lo tn icze j jak  b n d o w a schronów  i 
pom ieszczeń  uszczeln ionych , o rg an izac ja  
a la rm ów , m askow an ie  p rzy  pom ocy  gasze­
n ia  św ia te ł, N a zeb ran iu  tem  obecny  by ł 
m arsz. P e ta in  in sp ek to r głów ny obrony 
p rzec iw lo tn iczej.

W yszkolen ie  obsad  p u nk tów  o b se rw a­
cy jno-m eldunkow ych.

R ealizu jąc  p rogram  obrony  p rz ec iw lo t­
n iczej K om isja O. P. L. u ru ch o m iła  w P a ­
ryżu  cz tery  ku rsy  obrony przec iw gazow ej 
i p rzec iw lo tn icze j p rzy  P re fek tu rze  Policji, 
C zerw onym  K rzyżu, In sty tu cie  P a ste u r’a 
i m uzeum  socjalnem . K ursy te m ają na 
celu  p rzygo tow an ie  obsady punk tów  obro ­
ny  p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw gazow ej, k tó ­
re  m ają pow stać  w  chw ili w ybuchu  w ojny 
w  w ykonaniu  p lan u  obrony  m iasta.

NORWEGJA

Przygotow anie obrony przeciw gazow ej.

Z ag ad n ien ie  obrony ludnośc i cyw ilnej 
p rzed  sku tkam i n apadów  lo tn iczo  gazo­
w ych  p o św ięca  N orw egja n ie  m niej uw a­
gi n iż inne  p ań stw a  europejsk ie . Z adan iem  
tem  w obec  b ra k u  innej o rg an izac ji zajm u­
je się  m iejscow y C zerw ony  Krzyż, W  ce­
lu  zaznajom ien ia  m ieszkańców  z tem  za ­
gadn ien iem  w ydano  cały  szereg  p o p u la r­
n ie  n ap isanych  broszur, k tó re  w dużej 
ilo ści zostały  rozesłane.

N ieza leżn ie  od tego n ie  zapom ina się 
tam  rów nież  o m etodycznem  w yszkolen iu  
ochotn iczych  d rużyn  odkaża jący ch  i ra to w ­
n iczych . Z ałączone fo tografje  p rz ed sta w ia ­
ją ćw iczen ia  w m askach  w ojskow ego p rz y ­
sposob ien ia  kob iecego  „L ottene" oraz p rz e ­
p row adzony  w O slo pokaz n ap ad u  lo tn i- 
czo-gazow ego w obec  k ilk u ty sięczn y ch  tłu ­
m ów  p u b liczn o ści.

STANY ZJEDNOCZONE

Zasłony dym ow e.

W  połow ie  lu tego n a  w yspach  H aw aj­
sk ich  odbyło  się  ląd o w an ie  40.000 arm ji 
am erykańsk ie j, k tó ra  p o d c iąg n ię ta  została  
b liżej ch ińsk iego  te a tru  d z ia łań  w ojennych, 
aby  n a  w sze lk i w y p ad ek  b y ła  pod ręką. 
W ojska w y siad a ły  pod osłoną dym ów. 
S z tuczne  m gły zasnu ły  H onolulu  i okolicę 
w  p rom ien iu  k ilk u  k ilom etrów . Do w y­
tw o rzen ia  tej zasłony  i u trzy m an ia  jej w 
c iągu  dłuższego czasu  użyto na  zm ianę 
60 o k rę tów  w ojennych.

P rzygo tow an ia  do w ojny gazow ej.
A d m ira lic ja  am erykańska  p rzyw iązu je

dużą w agę do p rzygo tow an ia  się  do w oj­
ny gazow ej, tak  w  zak resie  używ an ia  ga­
zów, jak  i ich  zw alczan ia , O koło  1.500 
oficerów  i żo łn ie rzy  o trzym ało  w yszko le­
n ie  chem iczne  w szkole  gazow ej w 
H am pton Roads.

W  roku 1931, k tóry  by ł trzecim  ro ­
kiem  dz ia ła ln o śc i państw ow o-sam orządo- 
w ego p rzed sięb io rs tw a  kom unikac ji lo tn i­
czej, d z ia ła jąceg o  pod nazw ą: Po lsk ie  L in- 
je L otn icze  „Lot", u jaw niło  ono dalszy  
rozwój naszej żeglugi pow ietrznej.

Podobn ie  jak  w  la tach  ub ieg łych  tak  
i w r. 1931 p racę  P. L, L, „L o t” c h a ra k ­
teryzow ało  przedew szystk iem  p e łn e  b ez ­
pieczeństw o , z jak iem  p rzew iez ien i zosta­
li bez w y ją tk u  w szyscy pasaże ro w ie . F ak t 
ten  św iad czy  n a jlep ie j o doskonałym  s ta ­
n ie  techn icznym  p rzed sięb io rs tw a.

W  dz ied z in ie  o rgan izac ji P , L, L. 
„Lot", najw ażn ie jszem  w ydarzen iem  roku 
1931 było p rzed łu żen ie  szlaku, o b sług iw a­
nego od r. 1930 G d ań sk  — W arszaw a  — 
L w ów  — C zern iow ce — G alacz  — B uka­
reszt, do Sofji i S a lon ik , p rzez  co po w ­
sta ła  n a jk ró tsza  droga kom unikacy jna  łą ­
cząca  B ałtyk  z m orzem  E giejsk im . S p ra w ­
na, b ezp ieczn a  i re g u la rn a  obsługa tego 
o lbrzym iego gościńca, liczącego  w lin ji 
po w ie trzn ej p rzesz ło  2100 km., sprzętem  
lo tn iczym  w yprodukow anym  w y łączn ie  w 
Polsce, n ie ty lk o  zyskuje najw yższe u zn a ­
n ie  zag ran icy  d la  o rg an izac ji naszej kom u­
n ik ac ji lo tn iczej i naszego p rzem ysłu  lo t­
niczego , a le  rów nież  znakom icie  p rzy czy ­
n ia  się  do w y rab ian ia  dobrego im ien ia  
P o lsk i zag ran icą . Poza zn aczen iem  pro- 
pagandow em , w  d z ied z in ie  ogólnej p ro p a ­
gandy  państw ow ej, now a lin ja  m a bardzo  
p ow ażne  zn aczen ie  kom unikacy jne , gdyż 
stanow i na jkró tsze  p o łączen ie  n ie ty lk o  z 
G dańska  do Salonik , a le  rów nież z krajów  
sk an d ynaw sk ich  i b a łty ck ich  do Azji M niej­
szej, Indji, A fryki w schodniej i do w szyst­
k ich  k ra jów  leżących  da le j na  p o łudn ie  
i w schód. U ruchom ien ie  tego w sp an ia łe ­
go p o łączen ia  lo tn iczego jest z rea lizo w a­
n iem  jednego z p u nk tów  naszej po lityk i 
lo tn iczej, prow adzonej p rzez  W y d ział Lot­
n ic tw a  C yw ilnego M in. K om unikacji.

Pom im o u ru chom ien ia  now ego p o łąc ze ­
n ia  m iędzynarodow ego, rok 1931 d la  P.

Na k rążo w n ik u  „P ittsb u rg ” p rzep ro w a­
dzono d o św iad czen ia  m ające  na  ce lu jzb a - 
dan ie  d z ia łan ia  różnych typów  i k a lib rów  
bom b lo tn iczych . R ezu lta ty  tych prób 
n ie  zostały  jed n ak  ze zrozum iałych  w zg lę­
dów  ogłoszone.

L. L, „L ot” s ta ł pod znak iem  oszczędno­
ści budżetow ych , spow odow anych  obn iże­
niem  subw encji, co znalaz ło  swój w yraz 
w  ogran iczen iu  od d n ia  16 w rześn ia  ob ­
sługi w szystk ich  szlaków  k rajow ych  z 6-ciu  
do 3 dni w  tygodniu . O szczędnościam i 
ob jęte  zostały  rów nież  w yd a tk i ad m in istra ­
cyjne p rzed sięb io rs tw a  p rzez og ran iczen ie  
pensji i zm nie jszen ie  ilości p racow ników .

W  d z ied z in ie  ek sp lo a tac ji rok 1931 był 
rok iem  korzystnym , gdyż pom im o ogólne­
go kryzysu  gospodarczego w p ły w y  pozy­
sk iw ane  z przew ozów  nie ty lko  n ie  sp a ­
dły, a le  w stosunku do r. 1930 w zrosły.

Szczegółow a sta tystyka  ek sp loatac ji za 
rok  1931 p rzed staw ia  się  następu jąco : (cy­
fry w naw iasach  do tyczą  r. 1930) p rzeb y ­
to km. 1,492,382 (1.418,880) p rzew ieziono  
pasaże ró w . 14,687 (13,682) p rzew ieziono  
bagażów , tow arów , poczty  i gazet: 406,313 
kg, (468,100) tonno-km . w ykorzystano: 
381,683 (357,422) pasażero-km : 3.707,190 
(3.250,091).

Z w ażn ie jszych  posun ięć  ad m in istracy j­
nych rok  1931 przyn iósł u ruchom ien ie  
w łasnych  p lacó w ek  P. L. L. „Lot" w So­
fji i sa lon ikach , ro zsze rzen ie  p lacó w k i P, 
L. L. „Lot" w  B ukareszc ie , p rzez  u tw o ­
rzen ie  w a rsz ta tu  reparacy jnego , p rzy stą ­
p ien ie  P. L. L. „Lot" do m ięd zy n aro d o ­
wego z rzeszen ia  eu ropejsk ich  p rzed się ­
b io rstw  kom unikac ji lo tn iczej, co n a s tąp i­
ło ze w zg lędu  na coraz żyw szy u d z ia ł 
po lsk iej kom unikac ji lo tn iczej na  te ren ie  
m iędzynarodow ym , a w reszc ie  posun ięcie  
n ap rzó d  p rac  nad  zorgan izow an iem  p rz e ­
w ozów  lo tn iczo-ko lejow ych , k tó re  w p ro ­
w adzone  będ ą  w życie  p raw dopodobn ie  
już w  roku  bieżącym .

W  d z iedzin ie  tech n icznej, m iędzy  in- 
nem i w roku  ub ieg łym  w ypróbow ano no­
w e typy  krajow ych  sam olotów  kom u n ik a­
cyjnych, w prow adzono  obsługę rad jow ą 
do sam olotów  oraz przystąp iono  do w y­
szk o len ia  dalszych  k ad r p ilo tó w  i rad io ­
telegrafistów .

P o czą tek  napadu aerochem icznego.

PRACE POLSKICH LINJI LOTNICZYCH „LO T” 
W 1931 ROKU.
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WYŻSZY KURS INSTRUKTORÓW  j  MODELARSTWA
LOTNICZEGO.

S łu ch acze  i s łu ch aczk i Państw ow ego  
Insty tu tu  R obót R ęcznych  — to entuzjaści. 
E n tuzjazm  zrozum iały , jeże li się  zw iedzi 
In sty tu t p ro w ad zo n y  w zorow o pod  k ie ro w ­
n ictw em  dyr, P rzanow sk iego  *), W szystko 
co n azyw am y postępem , artyzm em , w iedzą  
fach o w ą  i g ru n to w n ą  znajom ością p rz ed ­
m io tu  —  zn alaz ło  tu  swój w yraz w  p ię k ­
nym  gm achu Im. S z len k ie ra  (G órczew ska 
N r. 8).

Z arząd  G łów ny L. O. P . P. zo rgan izo ­
w ał w  Insty tucie  swój d z ia ł M odelarstw a 
L otniczego,

M yśl p ięk n a  i p osiew  obfity  — plon 
d ać  m usi p iękny , — Oto po rocznym  k u r­
sie  ro z lecą  się po całym  k ra ju  słuch acze  
i s łu ch aczk i Insty tu tu  — n iosąc  sw ą w ie ­
dzę po w szystk ich  w ojew ództw ach , po 
b ło tach  P o lesia  i w siach  P o d k a rp ac ia , po 
p iask ach  N adm orsk ich  i zac iszach  W oły ­
nia... R ozniosą po szko łach  pow szechnych  
sw ą w ied zę  i swój entuzjazm . — M ałe  po- 
leszuk i i m ałe  góralk i, w yrostk i k aszub­
sk ie  i d z iew czą tk a  ślą sk ie  d o w iedzą  się 
o po lsk iem  L o tn ic tw ie  i obron ie  p ań stw a . — 
D ow iedzą się  i b ęd ą  w ła sn o ręczn ie  kon­
struow ać m ałe  m odele  la ta jące ... Z abaw ki 
la ta ją ce , p taszk i p ap ie ro w e , k tó re  pob u ­
d zą  p raco w ito ść  i ro zb u d zą  u czu c ia  pa-

*) F ach o w cy  n iem ieccy , pom im o a n ­
tagonizm ów  rasow ych , p rzy zn a li iż W ar­
szaw ski „Insty tu t R obót R ęcznych" m oże 
służyć za wzór.

tryo tyczne, d rzem iące  na  d n ie  dusz snem  
głębokim .

M yśl p ięk n a , posiew  obfity  —  p lon  
dać m usi p ięk n y  p ro p ag an d z ie  L otn ic tw a.

K ierow nik iem  „W yższego K ursu In ­
struk to rów  M o d e lars tw a  L o tn iczego” jest 
p, W oyno, Instru k to rem  jest p. K azim ierz  
B łaszczyńsk i (jeden z na js ta rszy ch  i n a j­
w ybitn ie jszych  m o d ela rzy  polsk ich) i p. 
G rzeszczak  — m łody  m o d ela rz -p ilo t. Pod 
ich  dośw iadczonem  k iero w n ic tw em  p ra ­
cuje 106 słu chaczy . Z ain tereso w an ie  sza ­
lone, frek w en c ja  id ea ln a  (słuchacze  i s łu ­
ch aczk i p racu ją  w  godzinach  po n ad p ro - 
gram ow ych, p o św ięca jąc  godziny o b iad o ­
w e i t. p .), w łasn o ręczn ie  w ykonane  m o­
de le  sk onstruow ane  są w zorow o, ku  zad o ­
w o len iu  pan ó w  In struk to rów . — O prócz 
zajęć  p rak ty czn y ch , kurs obejm uje i w y ­
k ład y  teo re ty czn e  p ro w adzone  skróconym  
sposobem  (godziny 4 '/z do 8-ej).

W ie lk a  sa la  o św ie tlona  jasnem  św ia ­
tłem  lam p e lek try czn y ch . R zędy m ałych  
w arsz ta tów , n a  k tórych  trzep o czą  się m o­
dele, jak  p tak i n a  w ięzi,.. N ad w a rsz ta ­
tam i p o ch y len i z za in teresow an iem .., tw ó r­
cy m ałych  m odeli. —  U śm iechn ięte  tw a ­
rze  i jasne spo jrzen ia. —  O gólny w ygląd

sali rob i w rażen ie  czegoś ba rd zo  m iłego 
i „ jasnego” . —  N a w rażen ie  to sk ład a  się 
n ie ty lk o  ogrom na czystość ścian , m ebli 
i o św ie tlen ia , a le  i nastró j pogody, u śm ie­
chu i zapa łu ,

Py tam  pan ó w  instruk torów ? —  I co 
słyszę: Są zadow olen i nadzw yczaj ze sw e­
go audytorjum ...

P y tam  słuch aczy  i s łu ch aczek ?  — Są 
zachw ycen i k ie ro w n ic tw em  kursu.,,

R ezultat: m odele  p ięk n ie  i s ta ran n ie  
w ykonane  dw óch typów  —  (zasada ta  sa ­
m a — ksz ta łty  różne).

R ezu ltat: m on tow an ie  w łasnego  szy­
bow ca. —  W stępne  p rzygo tow an ia  już 
ukończone. — Ot tam , n a  szafie  leżą  już 
szab lony  do żeberek!,,, W ięc n ie  ty lko  
m odelarstw o w stępne, a le  i szybow nic­
tw o? — Brawo!

P, B łaszczy ń sk i,—  którego k o lekcję  m o­
de li o trzym ało  M uzeum  W ojskow e przy  
M. S. W ., k tó rego  M odele  R ed ukcy jne  zdo­
b iły  P, W , K. i k tó rego  m odel hyd ro p la- 
nu  p rzed ru k o w a ł sław ny, n iem ieck i organ 
lo tn iczy  „ F lu k sp o rt” —  um ie zaszczep ić  
w  słu ch aczy  swój en tuzjazm  d la  lo tn ic tw a  
i sw oją  w ied zę  jednego  z p io n ie ró w  m o­
d e la rs tw a  w Polsce.

O to m ała  p ró b a  m odeli n a  „Lotnisku 
Z im ow em ” In sty tu tu  —  L otnisko to — to 
h a ll  ow alny.,. (L etnie  lo tn isko  znajdu je  
się  p rzed  gm achem  i p rezen tu je  się  p ię k ­
nie, jako obszerny  p lac),

P. W oyno i p, B łaszczyńsk i puszcza ją  
m odele . —  Z dw óch stron  grupy  s łu ch a ­
czy ś led zą  „ s ta rty ” „w zloty" „v irage" i 
kon ieczne , d la  b ra k u  obszernego terenu,., 
zderzen ia , na szczęście  n ie  ka tastro fa ln e , 
gdyż u m ie ję tn ie  ch w y tan e  w  locie  m ode­
le  n ie  d ruzgoczą się, a zatrzym ują  z łow io ­
ne, jak  w sid łach  w  w y c iąg n ię te  ręce,,, 
Raz tylko... śm igło pęk ło ,., Raz tylko, 
czyjś p a lec  „oberw ał"  za sw oje,,, (n ieum ie­
jętny  chw yt).

R ozm aw iam  z k ilkom a słu chaczam i.

P y tan ie  m oje jest stereo typow o jed n a ­
kow e, słyszę zaś na  n ie  zu p ełn ie  różne 
odpow iedzi,,. C iekaw e,,,

W y c iec zk a  se k c ji ko le jow ej L . O. P. P. w  K a to w ica ch  pod  p rzew o d n ic tw em  p rezesa  inż. G. S to la rc zyk a  p r z y b y ła  do W a rsza w y  
dn. 7 m arca. G ości pow ita li na dw orcu  G łów nym  z  ram ien ia  K o m ite tu  S to łecznego  L. O. P. P . pp. W ilh e lm i i L esiew ski. 

W y c iec zk a  zw ied ziła  w W a rsza w ie  ośrodki p rzem ys ło w e  i naukow e zw ią za n e  z L . O. P. P.
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— „Co p an  (i) m a za cel w  uczen iu  
się  m odela rs tw a  lo tn iczego  i co w niem  
p an a  (ią) n a jw ięce j in te resu je?"

I słyszę odpow iedzi takie:
—  „Ja... ch cia łbym  p ro pagow ać lo t­

n ic tw o  w  na jd a lszy ch  k ra ń ca ch  Po lsk i. 
P rzed  w stąp ien iem  do „Insty tu tu  R obót 
R ęcznych", m iałem  szkołę p o w szech n ą  na  
Po lesiu . — Z ałoży łem  w  m ałem  m iastecz ­
ku Koło L. 0 .  P. P, i m im o w ie lk ich  
u tru d n ień  p ro w ad ziłem  je do ch w ili w s tą ­
p ien ia  do Insty tu tu , M odelarstw o  jest d la 
m nie m item  uprzy jem nien iem  życia  i w y­
poczynkiem , a w y k łady  p re leg en tó w  i sto ­
sunek  „naszego k a p ita n a"  do nas (m owa 
o p, W oyno) zostan ie  d la  m nie  na  całe  
życie  m iłem  w spom nien iem .

— „M nie m odelarstw o  in te resu je  ze 
w zględów  ściśle  pedagog icznych" — m ó­
w i do m nie  m łodziu tka  n au czy c ie lk a  szko­
ły  pow szechnej z T orun ia . —  U w ażam , że 
m odelarstw o  budzi zain te re so w an ie  w 
dz iecku , ożyw ia je, w y rab ia  w olę  i da je  
m ożność w y ład o w an ia  energji... M ając 
szkołę  w T orun iu  p ro w ad ziłam  d z ieci s ta ­
le n a  pokazy  L. O, P . P „  d z ięk i u p rz e j­
m ości pan ó w  oficerów  — p o kazyw ałam  
dzieciom  zb lisk a  b a lo n y  obserw acy jne  i 
sam olo ty  szk o ln e”,,,

B łyszczą en tuzjazm em  czarn e  oczy i 
u śm iech ają  się  u sta  do m ałego, zgrabnego 
m odelu , p rzez  sieb ie  skonstruow anego.,.

J a k ie  w  tem  jest siln e  u m iłow an ie  swej 
p ra cy  pedagogicznej i zrozum ien ie  duszy 
dz ieck a , d z ieck a  k tó re  po trzeb u je  oprócz 
p racy  śc iśle  um ysłow ej i p racy  fizycznej, 
d a jące j m u ro zryw kę i zachętę ,

T eraz  zko le i sta je  p rzed em n ą  m łode 
stw orzonko  —  m aturzystka,

—  „M nie osobiście  w  lo tn ic tw ie  n ie  
z ac ie k a w ia  stro n a  sportow a. R ekordy  i 
w yczyny  sportow e to n ie  g łów ny cel lo t­
n ic tw a . — J e ż e li  będ ę  n au czy c ie lk ą  będę  
się  s ta ra ła  o tw orzyć dz ieciom  oczy na 
n ieb ezp ieczeń stw o  w ojny i kon ieczność 
sam oobrony, U w ażam , że spo łeczeństw o  
n ie  zdaje  sobie sp raw y  z w ażności lo tn ic ­
tw a  i lek cew aży  grozę w ojny, —  Przez  
dz ieci będ ę  s ta ra ła  się tra fić  do starszego 
spo łeczeń stw a  i tak  p ro p ag o w ać  lo tn ic tw o. 
P rzy tem  ch c ia łabym , żeby P o lsk ie  L otn ic­
tw o by ło  silne, siln ie jsze  od p ań stw  o śc ien ­
nych. A  po lscy  k o n struk to rzy  lepsi od 
n iem ieck ich  i rosyjskich , N ie  lu b ię  słu ch ać  
o „ Ju n k e rs 'a c h ” zato  po lsk ie  m aszyny c ie ­
szą m nie  bardzo .

M odelarstw o lub ię , bardzo  lu b ię  i mam 
am bicję.,, C hcia łabym , ab y  mój m odel la ­
ta ł  jeden  z p ierw szych ,

A te raz  s ta je  p rzed em n ą  „As" m o d ela ­
rzy „ Insty tu tu  robó t ręczn y ch " —  p. M i­
chałow sk i.

M odel p, M. p ie rw szy  zaczą ł la tać . 
O prócz zw yk łych  m odeli p. M ichałow ski 
ro b i m odele  sw ego pom ysłu. I n iety lko , 
m odele, a le  i szybow ce.

Je d n e m  słow em  stoi p rzed  nam i kon­
struk to r.

Ile  zap a łu , ile  m arzeń  na przyszłość!,,,
Sam olot sw ojej kon stru k c ji poruszany  

m otorem !.,.

„W yższy K urs In struk to rów  M o d e lar­
s tw a L otniczego" da  re zu lta ty  i p lon  
p ięk n y  — bo m yśl b y ła  dobra  i z iarno  
posiew u obfite.

Prenumerujcie i rozpowszechniajcie
m i e s i ę c z n i k

„ L O T  P O L S K I ”

F ołogra fja  z  w alnego zgrom adzen ia  program ow o-budżetow ego  i spraw ozdaw czego  kó ł 
L . O. P. P. K o m ite tu  M orskiego, odbytem  dnia 20 lutego b. r. w  sa li B . G. K . w  G d yn i 
Siedzą: (x ) p rzew o d n ic zą cy  W icekom isarz rzą d u  p. B ederski., 1) p rezes kom , M orskiego  
kom andor Unrug, 2) w iceprezes kom . D r. P ikor, 3) p. N o w a cka  prezeso w o  C zerw o­
nego K rz y ż a , 4) p . kap itanow a  O rdyńcow a , 5) in stru k to r obw odow y K o m . M orskiego  

rtm . K o p a czyń sk i, 6) sek re ta rz  K om . M or. kpt. K u kie łka .

Z d jęcie  w  m odelarn i p r z y  P aństw . Inst. R o b ó t R ę c zn y c h  w  W arszaw ie.

Z W A L N EG O  ZGROM ADZENIA D E L EG A TÓ W  L. O, P. P, K O M ITETU  M O RSK IEG O .
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Po u k azan iu  się szeregu  opisów  m odeli la ta ­
jących  n a  łam ach  L otu P o lsk iego  — podajem y obe­
cn ie  szk ic  m odelu  redukcyjnego ,

Do m odelow an ia  w y b ran y  został jeden  z n a j­
bard z ie j p o p u larn y ch  p ła to w có w  sportow ych  w P o l­
sce, używ any  zarów no p rzez  k luby  lo tn icze  jak  
i p rzez  w ła śc ic ie li p ry w atn y ch . B ędzieto w ie lce  
pom ocne m o delarzow i p rzy  p racy , gdyż n ie  będ zie  
on m iał w ie lk ich  tru dnośc i p rzy  obe jrzen iu  go zb li- 
ska i u p las ty czn ien ia  sobie szczegółów  z natury ,

Poszczególne e lem en ty  m odelu  w ykonam y 
w n astęp , kolejności:

A  — k ad łu b  — m aterja ł: lipa , olszyna, jaw or 
lub  jesion, za leżn ie  jak iem i rozporządzam y n a rzę ­
dziam i do o b rab ian ia  d rzew a  m niej lub w ięcej tw a r-  j
rdego (lipa, o lszyna — m iękk i gat„ jaw or, jesion  —  j
tw ard sze  gat.). K szta łt w yciosam y z grubsza i na- (
s tępn ie  op iłu jem y i w yg ładzim y  do w ym iarów  obra­
nej skali.

W  p rzed n iej części w yprofilu jem y m askę sil- L
n ika, k tó rą  n astęp n ie  obłożym y cynfolją  c ienką, za ­
stęp u jąc  w ten  sposób b lach ę  a lum injow ą, założym y 
4 ru ry  w ydechow e i w y tn iem y  n ac ięc ia , K abinę 
załogi u tw orzym y p rzez  w y p iło w an ie  w  k ad łu b ie  
odpow iedn ie j p rzestrzen i, W n ętrze  w y pełn im y  2 fo­
te lik am i (z p a p ie ru  rysunkow ego), u rządzen iem  do 
ste ro w an ia  p ła to w ca  (knypel, orczyk) i s iln ik a  (m a­
netk i, kontakt) w  obu p rzed z ia łach  kab in y  i a rm a tu rą  n a  p rz e ­
dniej tab licz ce  (liczn ik  obrotów , szybkościom ierz, m anom etr),

B —  skrzyd ła  — m ate rja ł jak  w yżej. Poszczególne p ła ty  
górne i do lne  (jednakow e) są zw iązan e  sto jakam i i usztyw nione 
linkam i, S to jak i zrobim y z bam busów  lub  b lach y  n ad a jąc  im 
p rzekró j kroplow y, link i zaś z as tąp ią  n ic i czarne. Ż eb erk a  uw y­

datn im y  p rzez  n ak le jen ie  szeregu  paseczk ó w  z p a p ie ru  o szero­
kości około 0,5 m/m.

C —  ste ry  — m ate rja ł jak  w yżej, w ykonan ie  podobnie  
jak  sk rzyd ła  z uw zg lędn ien iem  p raw id ło w y ch  kształtów ,

D —  podw ozie  i p łoza. T e części m ożem y w ykonać  wy- 
p iło w u jąc  je z b lach y . Sk ładam y zaś do k ad łu b a , tak  zresz tą  

jak  i pozostałe  części (skrzydła, stery) 
po osta tecznem  pom alow an iu . Pozo­
sta je  nam  jeszcze w ykonać  części d ro­
bn iejsze  jak: osłony od w ia tru  (z ce ­
lu lo idu), śm igło  i t, d. N ajw ażniejszym  
e tapem  p racy , decydującym  w  dużym  
stopn iu  o e fek c ie  m odelu  —  jest m a­
lo w an ie ,

D la tego  też  p rzy  op isyw an iu  
m odeli red u kcy jnych  zaw sze to w spo­
m inam  i na  tę stronę w y k onan ia  k ła ­
dę n acisk . Z atem  p rzed  m alow aniem  

* \  na leży  m odel jeszcze raz  p rze trzeć  i
\  w yg ładzić  w sze lk ie  n ierów ności; po-

g ląd  że to d a  się  zam alo w ać  fa rb ą  jest 
b łęd n y  i p ro w ad zi do zeszpecen ia  mo- 
de lu . C ałość  m alujem y na k o lo r b iały , 

B  i  p ro w ad ząc  w zdłuż k ad łu b a  lin ję  g ra ­
n a to w ą  lub  czerw oną, tak im że  kolo- 

■  rem  sto jak i i podw ozie  o raz  dyski kó-
łek . Z nak i re jestracy jn e  ko lorem  czar- 
nym.

MODELARZE!
Pam iętajcie, że konkurs m odeli 
lata jących  - w odnopłatow ców  
odbędzie się w czerw cu r. b.Sam olo t „P. Z . L . 5

P I L O T  B O H D A N  G R Z E S Z C Z A K .

MODEL REDUKCYJNY P. Z. L. 5
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P A W E Ł  M O S K W A o  Ś w i c i e
T ak, stanow czo  K arcz  w id z ia ł coraz  gorzej, Z po czą tk u  

zd aw ało  m u się, że to oku lary . Z p ew n o śc ią  sp o c iły  się  i p a ra  
w odna, osiad łszy  d ro b n iu tk iem i k ro p e lk am i na szkle, p rzeszk a ­
d za ła  m u p a trz eć . T a  m g ie łk a  na  g ładk ie j p o w ie rzch n i „p ro ­
tek to ró w " (oku lary  lot.) b y ła  n ieznośna . P rz e c ie ra ł ręk aw icą . 
M ała  różn ica. N aw et żadna . K iedyś, w  p ow ie trzu , rozzłośc ił 
się. W zią ł k n ypel m iędzy  ko lan a  i śc iąg n ą ł o k u lary  z głowy, 
C zyścił szkło chustką , C huchał, sch y lając  głow ę do kab iny . 
No. te raz  b ęd zie  dobrze, G dzietam ! To sam o. M rużył oczy. 
T ro ch ę  lep ie j. W ted y  poczuł, że se rce  ścisnę ło  m u się n iep o ­
kojem . _ To w zrok.,,

Ź le  w idzi!,,. Z am knął gaz i począ ł schodzić  z pośp iechem  
n a  lotn isko.

N ie  d latego , żeby się  b a ł la tać . N ie  c h c ia ł poprostu  d łu ­
żej szukać  okazji do ro b ien ia  spostrzeżeń , k tó re  n a p e łn ia ły  go 
lękiem ... lęk iem  o oczy...

W id o czn ie  jed n ak  osta tn i raz  n ie  uszło  m u zu p ełn ie  na 
sucho. T ak i g łup i k ap o taż  w śród  ty czek  chm ielu! N ie było
w ted y  gdzie siadać .

C hm ury zdusiły  go do 100 m etrów ; ch w ilam i le c ia ł  niżej. 
Było m oże z 50. N ad sam em i drzew am i. I w ted y  by d lę  n a ­
w aliło . Był las. Pagórk i, ch ału p a, groch, czy in n a  kapusta .
W y b ra ł sk raw ek  z ie len i i w y łączy ł s iln ik , Z djął o k u lary  i pod­
p ro w ad z ił sam olo t zu p ełn ie  p rzy zw oic ie .

 ̂ c iągnął, a le  już by ł chm ie l. Za krótko... F ik n ą ł. W szystko 
dobrze, a łe  został w  m aszynie  i g łow ą w  b u rtę , czy gdzie,,. 
C zort w ie... R ęka? G łupstw o,.. W eźm ie się  w  deszczu łk i na 
p a rę  dni i dobra . A le  dok tó r stękał, że z g łow ą źle, że jakiś 
tam  w strząs ośrodków  nerw ow ych , czy zab u rzen ia ... D otąd  
K arcz  słysza ł ty lko  o zab u rzen iach  żo łądka. P rzejdzie! T eraz  
kom plikacje! K om plikac je?  D obre w  p o lityce . A le  n ie  w  po­
ty licy . T ym czasem  b y ła  to p o ty lica , a le  oprócz tego i oczy. 
S ta ry  m ów ił, że m oże być źle z oczam i,

I w idocznie.,, B rrr... N ie c h c ia ł w ierzyć... P rzec ież  n ie  
m ógłby la tać ,.. To już lep ie j odrazu  cz tery  deski i do „ciem nej
m og iły” . Tfu! Żyć i n ie  latać! To tak  sam o jak  n ie  jeść, n ie
p ić  i żyć. K to to p o trafi?  C hyba g łodom ór jak i. T ak , K arcz  
c ie rp ia ł na  ch ro n iczn y  g łód p o w ie trza . G łód la tan ia .

T eraz, b ieg ł ze s ta rtu  n a  p rzeła j, p rzez  lotn isko, p łosząc 
sw oją d łu g ą  sy lw e tk ą  jak iegoś M orana, k tó ry  pod ch o d ził do 
ziem i i w a ląc  w p rost na  niego, m arn ia ł śm igłem  na  w yłączonym  
kon tak c ie . W  osta tn ie j c h w ili „dał szp ry cę” i kopnięty , poszed ł 
na  p a rę  m etrów  za K arczem . P ilo t w y g raża ł p ięśc ią . K arcz  
po zn ał D orian a  i w od p o w ied zi p o sła ł go do stu  d jab łów .

W  h an g arze  zaczą ł się  d rzeć  n a  O sw alda . O sw ald  g rał 
w pokera , sied ząc  n a  b ań ce  z o liw ą. .„S łabeusz" w y łu d za ł w ła ­
śn ie  od n iego o sta tn ie  p ien ią d ze  za m arn ą  tró jk ę  ósem ek. K arcz  
łu d z ił się  jeszcze .„ P ożyczy  od O sw alda  oku lary , O ryg ina lne  
M eyrovitz 'a . M oże jed n ak  tam te  rzeczy w iśc ie  są  do n iczego  
i p o cą  się... S próbuję . —  T ym czasem  lu n ą ł deszcz, Znowu. 
Ju ż  trzec i dzień . T rze b a  było poczekać , bo n ieb o  zw arjow ało  
i n ad  lo tn isk iem  w id ać  by ło  ty lko  sza re  tum any, gnane w ia trem , 
n isko, b ezn ad zie jn ie . „S łabeusz" lab ied z ił, że n ie  da ją  m u po ­
rz ąd n ie  w ygrać, O sw ald  k lą ł, że m u w y d z ie ra ją  o sta tn ią  k rw a ­
w icę, a  obydw aj n am aw ia li K arcza , żeby  się  p rzy siad ł.

K arcz  c h c ia ł lec ieć . C h c ia ł się  p rzek o n ać . I b a ł się 
p rzek o n ać  zarazem . A  deszcz la ł. U siadł, a  gdy ro zd ali, w  dłoni 
zak w itł m u w span ia łym  w ach la rzem  fau l z asów , „Z ręki"! 
S ięg n ął po drobne . Z o stan ie , A  m oże to n aw et i lepiej?,..

Na drug i dzień  znów  lało. K arcz  w y g ry w ał w  p o k era  
i s ta ra ł się  n ie  m yśleć  o oczach . G dy po ob iedzie  „p rze ta rło  
s ię ” trochę , n ie  w ytrzym ał; w z ią ł o k u lary  O sw alda  i po lec ia ł. 
S iln ik  g ra ł ładn ie , sam olotem  rzu ca ło  jeszcze ładn ie j, jak  zw ykle  
po deszczu, k ied y  przygrze je  słoneczko. K arcz  pa trza ł...

Było źle! T eraz  już o rjen to w ał się  z ca łą  pew nością, że 
jest źle, Dużo gorzej. — B rzu ch a ta  b la c h a  osłony s iln ik a  m azała  się 
b lado  na n ieb ie , gdzie trudno  było odszukać zasnu ty  m głą horyzont..,

C zuł m aszynę „siedzen iem ", n a  „słow o h o n o ru ”, n ie  w i­
d z ia ł lin ji tego w ie lk ieg o  łuku, k tó ry  tw orzy  w y d ę ty  klosz n ieb a  
z c iem ną, p o k ra jan ą  z iem ią . Ba! K ońce sk rzy d eł ro z ta p ia ły  się  
w  pow ie trzu .,. O sta tn ia , z ew n ę trzn a  p a ra  stó jek  b y ła  raczej 
c ien iem , ta k  m izernym , że m ogło jej n ie  być w cale  z p o w o d ze­
n iem . O b e jrza ł się  i zd aw ało  mu się, że n iem a  sta teczn ików ,.. 
N ie, —  coś się  tam  rysow ało .,. M atko Św ięta, —  to koniec!

I coś m u śc isnę ło  k rtań  tak im  skurczem , jak i ch yba  chw yta, 
gdy się p łacze... D aw no n ie  p łak a ł.,. — A  gdy p o d ch o d z ił do 
ląd o w an ia  m usiał p o prostu  uw ażać  żeby się  n ie  ro zb ić . N ie  
b y ł p ew ien  czy już śc iąg ać  na  sieb ie , czy  jeszcze n ie. M ogło 
być  do z iem i ró w n ie  d w ad z ie śc ia  m etró w  jak  i dw a, O rjen to ­
w a ł się  po lin ji hangarów .

I n ap raw d ę  zaw d z ięcza ł w szystko sw ojej ru tyn ie . Sw em u 
„czu ciu ". A raczej „p rzeczu ciu " . T ak . p rzeczu w ał ziem ię, A le  
i tak  by ły  „ k an g u ry ”.

Potem  la ta ł już naw p ó ł ślepy. P rzy  s ta rc ie  w id z ia ł ty lko  
c iem ne p lam y  budynków , k tóre  ch o w ały  się pod sk rzyd ła  i p rz e ­
ła z iły  pod k ad łubem , P rzy  ląd o w an iu  w id z ia ł ty lko  soczystą 
z ie leń  w iosennej traw y  lo tn isk a  i dusił m aszynę w  to szm aragdo­
w e jezioro , dopóki han g ary  n ie  zaczę ły  gonić w czarnych  k le ­
ksach  na w ysokości jego ram ion . Potem .,, n ie  w ie  już sam  jak... 
„ P rzeczu w ał” i siadał.

Tego osta tn iego  dn ia, pam ię ta ... B yła godzina  czw arta , 
rano. S zarza ło , N a ty le  jeszcze w id z ia ł, żeby w yczuć, że gdzieś 
za horyzontem  rodzi się  słońce. W ia tr  by ł n a  „ lu k ę ” , łagodny... 
Dużo m iejsca.

K arcz  p rzy m k n ą ł gaz i dw ie  rozm azan e  sy lw etk i m ec h a ­
n ików  zn iknęły  pod skrzydłam i, by  usunąć p o d staw ki. P rzesu ­
n ą ł m anetkę  i poszed ł w  pow ie trze ... W ia ło  ch łodem  zziębn ię te j 
nocą  ziem i, rzeźw ym , zg łodniałym  słońca  ran k iem  p ach n ące j 
w iosny. P rzed  b iednem i, szczen ięco  ślepem i oczam i b lad ło  n iebo, 
jak  p o dśw iadom a pew ność, że gdzieś budzi się  cały  now y św iat, 
k tórego jeszcze og lądać  n ie  m ożna.

Jeszcze ... i już, A m oże gdy słońce zu p ełn ie  w ylezie?...
K arcz  po stan o w ił skończyć, I skończyć tam  gdzie zaczą ł. 

W  tym  sam ym  chm ie lu . P rzec ież  jest p ilo tem , a n ie  żeb rak iem - 
ślepcem , k tó ry  w  dłoni m a kosztur zam iast d rążk a  sterow ego, 
m aca  sam  p rzed  sobą... po w ie trze , Los c h c ia ł w tedy , tam , w  tym  
chm ielu .,, K arcz w ykończy  ro zp o czętą  p rzez  los robotę, tam
gdzie ją zaczę ło  p rzezn aczen ie , Jeg o  oczy w id zą  jeszcze tyle, 
b y  tra fić  do tego sam ego m iejsca, Z ostaw ił sob ie  ten  zapas 
„ św ia tła ” um yślnie , — na dzisiaj,,.

— O, to tu... N ie jeszcze... A leż  tak .., T en  las, Z red u ­
kow ał. Sam olo t sch o d z ił posłusznie; 300, 200 m etrów . Z araz  — 
jak  będ zie  najpew niej? ... K orkociążk iem ? „D V -14” w łazi n ie ­
chętn ie ... Je szcze  ła tw ie j w yskakuje ... P ią u e  n a  gazie? —  O r­
dyn arn e  sam obójstw o, godne p a ta łac h a , rzeźn ika... C hyba g li-
sadka, ot, tak , z n iew ie lu .., K araś w jesien i „p o ślizn ął"  się 
ty lko  z 15 m etrów  i m ia ł dość. 50 ch yba  w ystarczy?... A  w ięc  
jeszcze jedna  „ rundka".

„W y czu ta". P ra w id ło w a  ch ału p a , a  jakże i chm iel... ten  sam...
K arcz  zam k n ął gaz, k n ypel w z ią ł na  s iek ie  w skos i w d e ­

p n ą ł p rzec iw n ą  nogę, C hłodna  p o rc ja  p o w ie trza  p o czę ła  mu
się ład o w ać  w lew e ucho. Ś lizg i z iem ia  już p rzy  tw arzy ... 
J a k  prędko! N iew id z ia ł dobrze... S łuchał... N areszcie! — Z trz a ­
skiem  poszły  żeb e rk a  i d ług ie , jesionow e p o d łużn ice  sk rzydeł. W ła ­
śnie ode jm ow ał d łoń od ko n tak tu . K arcz  n iec h c ia ł się p a lić . Poco?

Och! —; głow a...

T ym czasem  k o łysną ł się  ry tm iczn ie . Co u d jab ła?  G dzie
go tak  huśta ją?  W  n ieb ie?.,. N ad nim  b łęk it, p rz ed  nim  czyjeś
p lec y  szerokie..,

A ch, n iosą  go... na  noszach... W ięc  w szystko na  nic?!
T en  du reń  p rzed  nim  jest n ieostrzyżony . M a zarośn ię ty  

k a rk  i b ru d n ą  szyję. K arcz  m a c iężk ą  głow ę, a le  w id z i to w y ­
raźn ie . W idzi?! W yraźn ie?

A leż tak! To by d lę  m a n aw et b ru d n e  uszy i cerow any  
k o łn ie rz  d re lich a .,. W idzi?! —  L iście  d rzew  n a  sk ra ju  lo tn iska, 
d rżą  lekko,,, Tam , da le j —  czerw ony  krzyż san ita rk i, k tó ra  
go pow iozła ...— W ysoko, pod b łęk item  p iszczą  jaskó łk i...— W idzi!!!

—  Puszczajcie! —  k rzyczy  K arcz  i już sto i na  traw ie .
Na w łasn y ch  rodzonych nogach . W idzi p rze rażo n e  gęby. w idz i
m aszynę n a  sta rc ie , obok, o k ilk a n a śc ie  m etrów .,. Z apuszczają... 
O! Zaskoczył!

K arcz  b iegn ie . C iężka  jak  b an ia , głow a k iw a  m u się 
zab aw n ie  n a  boki. B iegnie. —  Ju ż  jest w  m aszynie. Znow u te 
g łup ie , p rzerażo n e  tw arze  obsługi...

—  Gazu!
T raw a  rw ie  w p ęd zie  do tyłu, W idzi każd e  źdźbło.
M etalo w a  p rze ty czk a  n a  m asce s iln ik a  d rży  febryczn ie ...
B ia ła  b la c h a  lśn i w  słońcu.
K orek  od  ch ło d n icy  celu je  w b ia łą  tab licę  h angaru , Na 

niej napis; —  „213 e sk ad ra  lin jow a",
K arcz  dusi m aszynę, Przecież, w idzi!
śc ią g n ą ł  i zgub ił k lock i b u dynków  pod k ad łubem , zd ro ­

b n ia łe , — jak  p u d e łk a  od zap a łek , —  w  w arjack im  am ery k an ie .

W szyscy b iegną. K an d y d at na  n ieb o szczy k a  w łaśn ie  w y lą ­
dow ał. S iedzi w m aszynie  i uśm iecha  się b lado . Z rozw alonej 
głow y c iek n ie  k rew , sącząc  się p rzez  p ro w izo ry czn ie  na łożone 
ban d aże . O sw ald  w y c iąg a  go z k ad łu b a  jak  n iem ow lę,,. Zw isa 
m u jak  szm ata  i lec i p rzez  ręce .,. I śm ieje się,

P rzec ież  W IDZI ich  g łup ie  m iny.



Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej
CZŁO NEK F, A, I,

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście Ar° 11
A dres telegraficzny : A e r o k l u b  W a r s z a w a

T elefon  603-70 S e k re ta rja t A, R, P.
T elefo n  265-95 K om isja Lotn. Sport.

B I U L E T Y N
JV° 3 (60)

16. I. 32 — 15. I II . 1932.

Przyjęcie członków. P rzy jęc i zostali do A ero k lu b u  R zeczypospolitej P o lsk ie j jako członkow ie zw yczajn i: 

D y rek to r K aszuba R yszard  — W arszaw a  
P ilo t K azim ierczu k  K azim ierz  — W arszaw a.
In ży n ie r R uszk iew icz  B olesław  — W arszaw a.

Środy Klubowe. N iniejszym  podaje  się  do w iadom ości Pp . Członkom , iż celem  ożyw ien ia  życia  tow arzysk iego  
K lubu, począw szy  od dn ia  17-go lu tego 1932 r, o dbyw ają  się  w  sa lonach  K lubu p rzy  ul, K rak , P rz e d ­
m ieśc ie  11 (W ejście od ul. K rólew skiej) każdej środy w godzinach  od 18-ej do 24-ej

Środy Klubowe,
(Bridge — Bufet).

W stęp  d la  Pp. C złonków  bezp ła tn y , d la  w pro w ad zo n y ch  G ości zł. 2,

Rekordy międzyna­
rodowe.

F, A, I, z a tw ie rd z iła  n astęp u jące  now e rek o rd y  m iędzynarodow e:

KLASA C bis (Wodnopłatowce).

R ek o rd y  z obc iążen iem  użyt. 5.000 kg.

R ekord  d ługo trw ałośc i (F rancja) . . . . . . . .  4 godz, 3 m in.
R ekord  od leg łości w obw , zam kn. (F rancja) 514 km , 220.
R ek o rd  szybkości na p rzestrzen i 100 km. (F rancja) . . . , . 114 km , 979.

« „ „ „ 500 „ (F rancja) . 140 km, 621.

W szystk ie  rek o rd y  u s ta lił  p ilo t M. G onord na  w o dnop ła tow cu  L a teco e re  38 z 2 siln ikam i 
H ispano-S u iza  650 KM, d n ia  30, IX, 1931 r.

Terminarz imprez 
lotniczych 1932 r.

F, A, I, z a re je s tro w a ła  do tychczas n astęp u jące  im p rezy  lo tn icze  n a  rok  1932,

Maj 22 — 30 W łochy  —  K ongres lo tn ików  tran so cean iczn y ch  w Rzym ie,
C zerw iec 25 — 26 F ra n c ja  —  Z lot tu ry sty czn y  organ izow any  p rzez  A erok lub  B oulogne sur M er,
L ip iec 2 — 3 F ra n c ja  —  Z lot g w iaźd z is ty  do Reim s.

11 9 — 10 F ra n c ja  —  Z lot i K onkurs zo rgan izow any  p rzez  A ero k lu b  d ,A uvergne,
11 14 F ra n c ja  — Z lot gw iaźd z is ty  w  St, B rieuc.
11 16 — 17 F ran c ja  —  K onkurs w  D ieppe.

11 22 — 31 S zw ajca rja  —  K onkurs w  Z urychu .
S ie rp ień 11 —  28 N iem cy  —  III M iędzynarodow e Z aw ody Sam olo tów  T urystycznych  (FAI) C h a l­

lenge  de T ourism e In te rn a tio n a l.
W rzesień 8 W łochy  —  K onkurs w  W enecji,

11 25 S zw ajca rja  —  Zaw ody B alonów  o p u h a r im. G o rdon-B enneta  w B azylei.

A ER O K LU B  R Z E C Z Y PO SPO L IT E J P O L S K IE J 

(—J Z . P ią tko w sk i  

w /z  S ek re ta rza  G eneralnego .
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BIULETYN
R AD A GŁÓW NA

W  dniu  8 m arca  r, b, w  sali K onfe­
rency jnej M in isters tw a  K om unikacji odby­
ło  się posied zen ie  R ady  G łów nej L .O .P .P . 
O becn i by li pp: dr. B ryła, inż. B u d k ie ­
w icz, v. m in. C zapski, sęd z ia  C zyrski, 
v. p rezes C hw alibóg , p łk . F ilip o w icz , nacz. 
F lo ry an o w icz , v, m in, K orsak, ra d ca  K a­
lick i, v, woj, K roebl, woj, K w aśniew ski, 
kp t, L is-B łoński, dr, Ł ukow icz , dr. M arty- 
now icz, ra d c a  M ałek, v, pr, M essing, p łk . 
M oniuszko, nacz, M yśliński, insp. N ow o­
dw orsk i, gen. R ouppert, inż. R ybicki, v. 
woj. Skrzyńsk i, pose ł S ta rzak , rad ca  S top- 
czyński, płk . W o jn icz-S ian o żęck i i inż. 
Z ienk iew icz,

N adto  z b iu ra  Z arząd u  G łów nego  pp: 
dyr, inż, W aw rzy n iak  i k ie ro w n ik  D ziału  
O rgan iz-L ustr. R oszkow ski.

U sp raw ie d liw ił n ieobecność  p, prof, 
H uber.

P rzew o d n iczy ł p rezes R ady  G łów nej 
v. m in iste r K orsak, n a s tęp n ie  gen, dr, 
R ouppert.

Po p o w itan iu  zeb ran y ch  p, v. m in. 
K orsak  zaw iad o m ił R adę G łów ną o zgo­
n ie  ś, p, sen a to ra  J a n a  Z aglenicznego, 
w yb itnego  d z ia łac za  n a  po lu  społecznem , 
jednego  z za ło ży c ie li i o rgan izato rów  Tow. 
O brony  P rzeciw gazow ej i d ługo letn iego  
P rezesa  T o w arzystw a, a  n astęp n ie , po po ­
łączen iu  się  T , O .P , z L .O .P .P , ,  P rezesa  
R ady  G łów nej L, O. P , P,

P am ięć  zm arłego  R ada G łów na u czc iła  
p rzez  pow stan ie.

P rzy ję to  n astęp u jący  p o rz ąd e k  dzienny:
1) O d czy tan ie  p ro toku łu ,
2) S p raw o zd an ie  K w arta ln e  Z arządu  

G łów nego,
3) R o zpatrzen ie  w niosku  K om itetu  P o ­

w iatow ego  R adom skiej D yrekcji P . K. P. 
o p rzy zn an ie  p ra w  K om itetu  W ojew ódz­
kiego L.O .P.P,

Po p rzy jęc iu  p ro to k u łu  poprzedn iego  
zeb ran ia , w y słuchano  S p raw o zd an ia  Z a­
rz ąd u  G łów nego za  okres osta tn ich  4 m ie ­
sięcy, obejm ującego: dz ia ła ln o ść  lo tn iczą, 
o, p. 1. g,, p rop ag an d o w ą i o rgan izacy jną, 
k tó re  z łożył P rezes Z arząd u  G łów nego 
p. dr. M artynow icz,

P oza  tem  S p raw o zd an ie  zaw ie ra ło  
szczegółow e dane: —  o u czestn ic tw ie  d e ­
lega tów  Z arząd u  G łów nego L, O. P. P . w 
k o n fe ren c jach  zw ołanych  p rzez  M. S, W ojsk, 
n a  po d staw ie  rozp o rząd zen ia  R ady  M ini­
strów  sp raw ie  u sta le n ia  R egu lam inu  K o­
m ite tu  N arodow ego, w  celu  p rzygo tow a­
n ia  obrony  i ra to w n ic tw a  ludności cy w il­
nej p rz ed  w ojną chem iczną, o dalszych 
zab ieg ach  Z arząd u  G łów nego L .O .P .P ,  u 
czynników  m iarodajnych  w  sp raw ach  zw ią ­
zanych  z p ro jek tam i L .O .P .P . k tó ry ch  u rze ­
czyw is tn ien ie  m ogłoby się b , p rzy czy n ić  
do u zy sk an ia  d o d a tk o w y ch  funduszów  na 
p ra ce  program ow e Ligi, oraz —  o n a d e ­
słanych  Z arządow i G łów nem u p re lim in a ­

rzach  budżetow ych  K om itetów  W ojew ódz­
k ich  na  1932 rok.

W  dyskusji nad  sp raw ozdan iem  kolejno  
z ab ie ra li głos pp: v, woj, Skrzyński, sędzia  
C zyrski, v. woj, K roebl, nacz, F lo ry an o ­
w icz, p łk , W ojn icz-S ianożęck i, v. m in iste r 
K orsak , inż, B udkiew icz,

S zczegółow ych w y jaśn ień  u d z ie la li: pp. 
p rezes dr, M artynow icz  oraz v. p rezesi: 
p łk . F ilip o w icz  i płk , M oniuszko.

P, v. m in iste r K orsak, n aw iązu jąc  do 
z łożonego S p raw o zd an ia  o raz  do w yjaśn ień  
Z arząd u  G łów nego, zaznaczy ł, że w łożone 
n a  L. O. P . P, zad an ia , o b ję te  program em  
jej p rac , w ym agają  obecn ie, w m yśl za ło ­
żeń jak ie  się  n a  dzisiejszem  posiedzen iu  
zarysow ały , dalszego koordynow an ia  w spó ł­
p ra cy  z p lacó w k am i, a w szczególności 
p rzes trzeg an ia  p rzez  K om itety  W ojew ódz­
k ie  w y k o n an ie  z leconych  im  p ra c e — ściśle  
w m yśl p rogram u uchw alonego  p rzez 
O gólne Z grom adzenie  L. O. P . P, w dn. 
31/X. r. ub,

Ż eby jed n ak  w sp ó łp racę  zu p ełn ie  uzgo­
dnić, p, v, m in iste r proponuje, aby  w m yśl 
w niosku p, płk , W ojnicz  - S ian ożęck ie- 
go, w yłon ić  K om isję O rg an izacy jną , celem  
dalszego  k o o rdynow an ia  p rac  K om itetów  
W ojew ódzkich  z Z arządem  G łów nym .

N a w niosek  p rzew o d n icząceg o  R ada 
G łów na p o w zię ła  n a s tęp u jące  uchw ały:

1) R ada G łów na, po w ysłuchan iu  
S p raw o zd an ia  Z arząd u  G łów nego, o b ra ją - 
cego dz ia ła ln o ść  S to w arzyszen ia  w  o k re ­
sie  o sta tn ich  4 m iesięcy  odnosi się  z ca ­
łym  uznan iem  d la  p ra cy  Z arząd u  G łów ­
nego i przy jm uje  to sp raw o zd an ie  do w ia ­
dom ości.

R ada  G łów na uznaje  za p o trzeb n e  i 
p o ży teczn e  po w o łan ie  p rzy  Z arządz ie  
G łów nym  Kom isji O rganizacy jnej przy  
u d z ia le  w niej osób posiad a jący ch  odpo­
w ied n ie  d o św iad czen ie  w  p ra cy  o rg an iza ­
cyjnej L. O. P , P. Z adan iem  tej Kom isji, 
łączn ie  z K om isją S ta tu tow ą, by łoby  m. 
innem i także  zap ro jek to w an ie  o d p o w ied ­
n ich  zm ian  i p o p raw ek  do S ta tu tu  Ligi, 
zm ierza jących  do u sp raw n ien ia  i zm o d er­
n izo w an ia  o rg an izac ji w ew n ętrzne j S to ­
w arzy szen ia  — w przystosow an iu  do p o d ­
staw ow ych  jego zadań,

P o w o łan ie  do życia  Kom isji O rg an iza ­
cyjnej pow ierzono  Ż arządow i Gł. 

P rzew o d n iczy  gen, R ouppert,
W  p u n k c ie  trzecim  p o rząd k u  dz iennego, 

R ada G łów na ro zp a trzy ła  w niosek  K om i­
te tu  Pow iatow ego  L. O. P. P, R adom skiej 
D yrekcji P , K. P , z dn, 4/XI r. ub. o p rz y ­
znan ie  mu, n a  po d staw ie  § 3 a rt. 15 s ta ­
tu tu  L. O. P. P, p raw  K om ite tu  W oje­
w ódzkiego  L. O. P . P,

W obec w yrażonej opin ji, że w chw ili 
obecnej jest n iew sk azan e  tw o rzen ie  no­
w ych  p lacó w ek  na  p ra w ac h  w ojew ódzkich , 
R ada  G łów na jednogłośn ie  u zn ała  w niosek  
K om itetu , ze w zg lędu  na pow yższe, za 
n ieak tu a ln y ,

Na tem  p o sied zen ie  zakończono.

ZARZĄD GŁÓWNY

Do
W szystkich K om itetów  W ojew ódzkich  

L. O. P. P.

Z arząd  G łów ny L, O, P . P. podaje  p o n i­
żej Z aśw iad czen ie  M in isters tw a S praw  
W ew n ętrzn y ch  z dn, 7/III r. b. Nr, A P/2/44, 
w  sp raw ie  zezw olen ia  na  u rząd zen ie  
„IX T ygodnia  L, O. P, P .” , do w iad o ­
m ości K om itetów  i zastosow ania .

W a rsza w a , 7.111.32M in. S p ra w  W ew n. 
Nr. AP. 2/44,

Z a ś w i a d c z e n i e ,

Z godnie z p rośbą Z arządu  G łów nego 
L igi O brony P o w ie trzne j i P rzec iw g azo ­
wej z dn ia  24,111,1932 r, Nr. HM /M W /1487, 
M in isters tw o S praw  W ew n ętrzn y ch  ud z ie la  
p o zw o len ia  tejże  L idze n a  u rząd zen ie  
„IX T ygodnia  L. O. P. P ,” w czasie  od 
d n ia  5 do 12 cze rw ca  1932 r, w łączn ie  na 
całym  obszarze  R zeczypospolitej z w y ją t­
k iem  w ojew . Ś ląskiego. Na program  
„IX T ygodnia  L. O, P, P ," z łożą się: 
im prezy  p ro p agandow e i rozryw kow e oraz  
zb ió rk a  p u b liczn a  n a  listy  i do puszek.

W  raz ie  n iep rzes trzeg an ia  zarów no 
p rzez  L igę jak  i osoby p rzez  tę  L igę w y­
d e legow ane d la  celów  k w esta rsk ich  obo­
w iązu jący ch  p rzep isó w  zezw olen ie  n in ie j­
sze m oże być w każdej ch w ili p rzez  M i­
n isterstw o  S p raw  W ew nętrznych  cofnięte.

(—■) W eissbrod  
d yrek to r  departam entu .

O twarcie kursu instruktorskiego obrony
przeciw lotniczej i przeciw gazow ej 

dla straży pożarnych.

W  dniu  22 styczn ia  r. b, odbyła  się 
u roczystość  o tw arc ia  K ursu in s tru k to rsk ie ­
go obrony  p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw g a ­
zowej d la  o ficerów  korpusu  technicznego  
S traży  P ożarnych , d e legow anych  na po ­
w yższy K urs ze w szystk ich  w ojew ództw .

K urs zorgan izow any  został p rzez  Z a­
rząd  G łów ny L .O .P .P .  w spó ln ie  z Państ, 
U rzędem  W y ch o w an ia  F izycznego  i P rzy ­
sposobien ia  W ojsk.

W  zas tęp stw ie  dy rek to ra  Państw , U rzę­
du W ych, Fiz. i Przysp, W ojsk, o tw arc ia  
K ursu dokonał mjr, P eru ck i, n astęp n ie  
p rzem aw ia li p rezes Zw, S traży  Pożarnych  
woj. T w ard o  i p rezes Z arządu  G łów nego 
L, O, P . P . dr, Z. M artynow icz,

I Kurs Obrony Przeciw gazow ej 
dla Koła Ziem ianek L. O. P. P.

W  d niu  15 styczn ia  odbyła  się w 
W arszaw ie  u roczystość  zak o ń czen ia  I k u r­
su in form acyjnego  obrony przec iw gazow ej
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dla  Koła Z iem ian ek  L. O. P . P. w W ar­
szaw ie,

K urs za in ic jow any  p rzez  O rdynatow ą 
hr. Z am oyską zorgan izow any został p rzez  
G łów ny In sp ek to ra t O brony P rz e c iw lo tn i­
czo- G azow ej Z arządu  G łów nego L, O, P . P. 
p rzy  w ydatnej pom ocy p. W odzińskiej, 
p rzew o d n iczące j Sekcji O rgan izacji Ko­
m ite tu  Ścisłego  Kół P ań  L. O, P, P.

W y k ład y  p ro w ad zili kp t. L alko, dr. 
K rzew ińsk i i por. Z ieliński.

K urs ukończyło  28 osób, a  m ianow icie : 
B olechow ska J,, E. C zetw ertyńska, M arja  
C zetw ertyńska, Zofja C zetw ertyńska, J . 
G linczanka , W  G ordziałkow ska, I, K arska, 
M ohlow a, M arja  N ow akow ska, Zofja O l­
szow ska, M, O rdężanka , E, P aczesn a , E li­
zab e th  P errin , M arja  P la te r-Z y b e rk , Zofja 
Rogow ska, A n ton ina  R on ik ierów na. Irena  
S k ib n iew sk a , M arja  S traw iń sk a , M aty lda  
S ap ieżan k a , B, W odzińska, M arja  W odziń ­
ska, H elena W odzińska, Zofja W ielopolska, 
M. T ruszow ska, M arja  Z am oyska, Z. Z a­
m oyska, K am ila  Z dziarska, A nna Z dziarska.

W  najb liższym  czasie  p rzew id z ian e  są 
w m ia rę  n ap ły w u  słu ch aczek  podobne 
kursy.

Z Koła Pań.

W  zw iązk u  z zw rócen iem  się n iek tó ­
rych  K om itetów  W ojew ó d zk ich  do Z arzą ­
du G łów nego L. O, P . P, o u d z ie len ie  w y ­
jaśn ień  co do sta tu tow ego  stosunku Kół 
P ań  do Ligi O brony  P ow ie trzn e j i P rz e ­
ciw gazow ej, Z arząd  w yjaśn ia  jak  n astę ­
puje:

C elem  skoordynow an ia  dz ia ła ln o śc i Kół 
P ań , k tó ry ch  głów nym  zad an iem  jest ro z ­
sze rzen ie  akcji L.O .P.P. przez: a) zb ió rkę
funduszów  na  w y kończen ie  budow y C en­
tra ln e j Szkoły  O brony P rzeciw gazow ej,
b) sze rzen ie  p ro p ag an d y  i c) w erb o w an ie  
cz łonk iń  w celu  o rgan izow an ia  i szko le­
n ia  k ob iet do obrony kra ju , opracow any  
został w  sw oim  czasie  R egulam in  K oła 
P ań , z aw ie ra ją cy  9 parag rafów ,

W obec tego, że w  p rzew id z ian y m  przez  
K oła P a ń  zak resie  p ro p ag an d y  chodzi ta k ­
że o to. ab y  w  roku  b ieżącym  w ciąg n ąć  
do akc ji szerok ie  w arstw y  k o b ie t n a  te ­
re n ie  całej R zplitej, R egulam in  o p raco ­
w any  został tak , że K ołom  Pań , pozosta­
w iono p ew n ą  autonom ję z tem , że osta ­
teczn y m  celem  będ zie  s ta tu tow e p rz y łą ­
czen ie  w szystk ich  p lacó w ek  Pań  do m ie j­
scow ych  K om ite tów  Pow ia tow ych . R egu­
lam in  ten  został p rzy ję ty  p rzez  R adę 
G łów ną n a  posied zen iu  w dn. 16/X, 1931 
roku,

S tosow nie  do b rzm ien ia  § 7 R eg u la ­
m inu, sk ład k i członkow sk ie  zeb ran e  p rzez  
K oła P ań  z 50? p rzek azy w an e  b ęd ą  do 
K om itetów  P ow iatow ych , a w  pozostałych  
50? —  na  konto  B udow y C, S. O. P, w  
Z arząd z ie  G łów nym ,

W  zw iązk u  z tem , że w niosek  Z arzą ­
d u  G łów nego o zw o ln ien ie  Kół P a ń  z 
50? w p ła t do K om itetów  P ow iatow ych , 
aż  do czasu  w y b u d o w an ia  C, S. O, P„ 
n ie  został p rzez  O gólne Z grom adzenie  
L, O. P . P . w  dn iu  31/X. 31 r. w  całości 
przy ję ty , lecz  kom prom inow o z tem , że 
zu p ełn e  zw oln ien ie  uzyskało  ty lko  Koło 
P a ń  m. st. W arszaw y; zatem , poza  W a r­
szaw ą, w szystk ie  K oła P a ń  obow iązu je  
p rzek azy w an ie  50? zeb ran y ch  w p ływ ów  
do M iejscow ych  K om itetów  P o w ia tow ych  
L. O. P, P.

KOMITET STOŁECZNY

Rozdaw anie nagród zw ycięzcom  marszu 
w maskach.

W  dniu  21 lu tego r, b. odbyła  się 
uroczystość w ręczen ia  n ag ród  zw ycięzcom  
Ii-go m arszu  w m ask ach  p rzec iw g azo ­
w ych, zorgan izow anego  p rzez  K om ite t 
S to łeczn y  L .O .P.P. w  r, z.

C zołow e m ie jsca  w  ty ch  zaw odach  
zdobyły  zespoły: O d d z iału  Z w iązku  S trze ­
leck iego  p rzy  Państw , F ab ry ce  K arab inów , 
(m ęski i żeński), 47-ej D rużyn ie  H a rce r­
skiej o raz  C horągw i Ż eńskiej, zaś z pośród 
drużyn  w ojskow ych  — 21 i 30 pu łku .

W  uroczystości w z ię li udz ia ł: Szef
D ep. Z drow ia  M. S. W ojsk. gen. R oup- 
p e rt, p rzed staw ic ie l Państw , U rzędu  W .F. 
i P, W . m jr. L ew in , p rezes Z arząd u  Gł. 
L. O. P . P. dr, M artynow icz . Z arząd  Ko­
m ite tu  S to łecznego  rep rezen to w ali: p re ­
zes ra d c a  F lo ry an o w icz , w icep rezes  inż, 
M irow ski o raz  sek re ta rz  nacz, L eśn ie ­
w ski.

P od czas u roczystości p rzy g ry w ała  o r­
k ie s tra  P ań stw . F ab ry k i K arab inów ,

Protokuł przyznania nagród.
N a po d staw ie  p ro to k u łu  w yn ików  Il-go 

m arszu  w  m ask ach  p /gazow ych , zo rg an i­
zow anego w dn iu  25 p aźd z ie rn ik a  1931 r. 
p rzez  K om ite t S to łeczny  L. O. P. P., pod 
p ro tek to ra tem  Szefa Dep. Z drow ia  M. S. 
W ojsk, i w ice-p rzew o d n icząceg o  P ań stw o ­
w ej R ady  W , F. p. gen. dr, St. R oupper- 
ta, p rzyznano  n astęp u jące  nagrody.

W  grupie  d ru żyn  w o jsko w ych

N agrodę p rzech o d n ią  Z arz . Gł. LO PP. 
(puhar), I nagrodę Kom. S toł. L, O. P. P. 
(puhar) o raz  z ło te żetony  członkom  ze­
społu  —  d ru ży n ie  Nr. 7 w ystaw ionej 
21 W , P. P.

N agrodę p rezesa  B anku  Gosp, K ra jo ­
w ego p. gen, dr. R, G óreck iego  (puhar) 
oraz sreb rn e  żetony d la  członków  zespo­
łu  — d ru ży n ie  Nr, 1 w ystaw ionej p rzez  
30 P. S. K.

N agrodę K om itetu  S to łecznego  LO PP, 
(ryngraf) o raz  żetony b ronzow e z nap isem  
d la  członków  zespołu  —  d ru ży n ie  Nr. 4 
w ystaw ionej p rzez  21 W , P. P.

W  grupie d ru ży n  P. W.
N agrodę p rzech o d n ią  Zarz. G ł. LO PP. 

(puhar) i N agrodę K om itetu  S to łecznego 
L. O. P, P , oraz  z ło te żetony  d la  członków  
zespołu  — d rużyn ie  Nr. 8 w ystaw ionej 
p rzez  Zw. S trze leck i, O ddz. Państw . F a ­
b ry k a  K arab in ó w  W -w a.

N agrodę K ierow nika  Państw , U rzędu  
W . F. i P. W, p łk . dyp l, W . K ilińsk iego  
(kryształ) oraz żetony sreb rn e  d la  człon ­
ków  zespołu  — d ru ży n ie  Nr. 19 w y s ta ­
w ionej p rzez  47 W arsz, D rużynę H a rc e r­
ską.

N agrodę K om ite tu  S to łecznego  LO PP. 
(m aski) oraz  żetony b ronzow e z nap isem  
d la  członków  zespołu  — d rużyn ie  Nr. 16 
w ystaw ionej p rzez  Zw. S trze leck i O ddz, 
„Śródm ieśc ie".

N agrodę Państw , Z akł, U m u n d u ro w a­
n ia  (6 kom pl, ub rań  d re lichow ych), (indy- 
w id y a ln ie  d la  zawód.) o raz  żetony b ro n ­
zow e d la  członków  zespołu  —  drużyn ie  
Nr. 17 w ystaw ionej p rzez  P. W . p rzy  F e ­
d erac ji P . Z, O, O.

N agrodę poc ieszen ia  Spó łk i W y tw ó r­
czej P o lsk ich  R ym arzy i S io d larzy  (6 p a ­
sów gł.) in d y w id u aln ie  d la  zaw odn ików  
i b ronzow e żetony  —  dru ży n ie  Nr. 27 
w ystaw ionej p rzez  Legję M ocarstw ow ą.

VF grupie  d ru żyn  ko b iecych .

N agroda P rzech o d n ia  K om ite tu  S to łe ­
cznego L .O .P .P , (puhar) i nag ro d ę  P re z e ­
sowej Zofji W rób lew sk ie j (kryształ) oraz 
złote żetony  d la  cz łonk iń  zespo łu  —  d ru ­
żynie  Nr. 30 w ystaw ionej p rzez  Zw. S trze ­
leck i O d d z ia ł K ob iecy  Państw ow ej F abr, 
K arab inów ,

N agrodę D y rek to ra  P ań stw . Z akł. In- 
żyn ierji p łk . K. M eyera  (puhar) o raz  s re b r­
ne żetony  d la  członkiń  zespołu  —  dru ży ­
n ie  Nr, 32 w ystaw ionej p rzez  C horąg iew  
Ż eńską Z. H, P.

N agrodę szefa D ep, U zbro jen ia  M, S. 
W ojsk, p łk , M aciejow skiego  (m aski) oraz 
b ronzow e żetony z nap isem  d la  członk iń  
zespołu  —  d ru ży n ie  Nr. 29 w ystaw ionej 
p rzez  O rg an izację  P rzysp , K o b ie t do O b ro ­
ny K raju,

N agrodę p o c ieszen ia  firm y „P lutos" 
(6 p u d e łe k  czekoladek) o raz  b ronzow e że ­
to n y —  d rużyn ie  Nr. 31 w ystaw ionej p rzez  
O rg an izac ję  P rzysp . K obiet do O brony 
K raju.

Pozosta łym  drużynom  w e w szystk ich  
3 g ru p ach  postanow iono w y d ać  in d y w i­
d u a ln ie  członkom  zespołów  bronzow e że ­
tony  za  uczestn ic tw o  w m arszu .

KOMITET MORSKI

Z działalności Kom itetu M orskiego  
L. O. P. P. w  Gdyni.

Dn. 20 lu tego b. r„  w  sa li B anku  G o­
sp o d arstw a  K rajow ego w  G dyni odbyło  się 
w a ln e  zg rom adzen ie  p rogram ow o-budżeto - 
w e i sp raw o zd aw cze  de leg ató w  m ie jsco ­
w ych  kó ł L, O, P. P. i lic zn ie  p rzy b y ły ch  
zaproszonych  gości. Posiedzen ie  zag a ił 
p rezes Kom, M or, ko m an d o r U nrug. N a 
p rezyd jum  z eb ran ia  w ybrano , jako  p rz e ­
w o d n icząceg o  w ice -k o m isa rza  R ządu  p. 
B edersk iego , o raz  trze ch  członków  w  oso­
b ach  ks. prob. Surm ana, p, in sp ek to ra  
M am czyńsk iego  oraz  p, p rezeso w ą  R eginę 
N ow acką,

O bszerne sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i 
K om ite tu  M orskiego za  rok  31 z refe ro w ał 
w icep rezes  K om itetu  M orskiego p, dr. 
P ikor, w ykazu jąc , że K om ite t M orski zdo­
ła ł  zo rgan izow ać d o ty chczas 24 kó ł rz e ­
czyw istych , o raz  92 kó ł szko lnych . C złon­
ków  rzeczy w is ty ch  p o siad a  K om ite t M or­
ski w e  w szystk ich  k o łach  2372, z k tó rych  
1800 sta le  o p łaca  sk ładk i, — C złonków  
dożyw otn ich  p o siad a  trzech .

Rozw ój m o d ela rs tw a  p rz ed sta w ił p, 
S tan iszew sk i p o dając  do w iadom ości że 
w  roku  31 odby ł się  jeden  k u rs m o d e la r­
ski w  G dyni m ając  18 słuchaczy .

D z iała ln o ść  kół L, O. P. P , n a  te ren ie  
W . M. G dańska  re fe ro w ał p. prof. J e ż  i 
p. Drygas,

S p raw o zd an ie  kom isji rew izy jnej re fe ­
ro w a ł p. dyr. R um m el. Po dyskusji kom i­
sji rew izy jnej p. dyr, R um m el po staw ił 
w n iosek  o u d z ie len ie  abso lu torjum  Z arz ą ­
dow i s tw ie rd za jąc  zgodność rach u n k ó w  w 
księg o w an iu  o raz  w y b itn y  rozw ój d z ia ła l­
ności L, O, P. P. na  w ybrzeżu .

Program  p rac  K om ite tu  M orskiego na 
ro k  1932 gdzie  zap roponow ano o d bycie  
n a  te re n ie  K om ite tu  M orskiego 6 kursów
O. P, G. 2 kursów  d la  h a rc e rz y  w  obo­
zach  le tn ich , 2 kursów  O. P, G. w  G d ań ­
sku  oraz  3 kursów  O. P . L. —  p rzeszk o ­
len ie  6 i 7 k lasy  szkół śred n ich , re fe ro w ał 
p. dyr, B erger, p. w ice -p rezes  K om itetu  
M orskiego p. dr. P ik o r o raz  in str, obw . 
K opaczyński.
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B udżet K om ite tu  M orskiego p rzed sta ­
w ia  się  w  p rzy ch o d ach  1100 zł. a  w  roz­
cho d ach  23084 zł, p rzyczem  ró żn ica  m ia- 
łab y -b y ć  p o k ry tą  p rzez  K om ite t W ojew ódz­
k i L, O. P . P. w  T orun iu ,

W  w y b o rach  do Z arządu  K om itetu  
M orskiego zosta li ponow nie  w yb ran i u stę ­
p u jący  członkow ie  to jest p, dr, P ikor, p. 
dyr, B erger oraz  jego zas tęp ca  p. dr. F li- 
sow ski.

Do kom isji rew izy jnej w y brano  pono­
w n ie  p, dyr. R um m la, p. dyr, G rab o w ­
skiego, p, dyr, P odonca, a  na  zastępców : 
pp . K am row skiego  i Z alew skiego ,

N a de leg ató w  n a  w a ln e  zeb ran ie  Ko­
m ite tu  W ojew ódzkiego  w  T o ru n iu  w y b ra ­
no p, dr, P ik o ra  i p, rtm , K opaczyńsk iego  
na  zas tęp có w  p, b u rm is trza  K am skiego i 
p, kp t. K ukie łkę ,

W  w olnych  w n io sk ach  postanow iono 
IX ty d zień  lo tn iczy  u rząd z ić  w m iesiącach  
le tn ich  na  w yb rzeżu  oraz  zw rócić  się  do 
Z arząd u  K om ite tu  W ojew ódzkiego  w  T o­
ru n iu  o jak  n a jd a le j id ąc ą  pom oc, ponadto , 
o p o w o łan ie  do Z arząd u  K om ite tu  W oje­
w ódzkiego , jako  jednego  z trze ch  n a jlicz ­
n ie jszy ch  K om ite tów  P ow ia tow ych  L, O. 
P. P, rep rezen tu jący ch  aż dw a  pow iaty , 
M orski i G dyńsk i oraz te ry to rju m  W . M. 
G dańska, a  tak że  uch w alo n o  p o staw ić  na  
w a ln e  z eb ran ie  sp raw o zd aw cze  K om ite tu  
W ojew ódzkiego  p rz ed s ta w ic ie la  Kom, M or,, 
jako  k a n d y d a ta  n a  jednego d e leg a ta  na  
w a ln e  z eb ran ie  d e leg a tó w  K om itetów  W o­
jew ó d zk ich  w  W arszaw ie,

P rzew o d n iczący  p, w ice -p rezes  B eder- 
sk i p o dn iósł w  gorących  słow ach  d z ia ła l­
ność  K om itetu  M orskiego, k tó ry  w  p rz e ­
c iąg u  n ie  całego  roku  p o tra fił tak  dobrze  
zo rg an izo w ać  się  n a  w ybrzeżu . Z aap elo ­
w a ł do obecnych  a  zw łaszcza  p rz ed s ta ­
w ic ie li, ażeb y  w y tęży li w szystk ie  siły, ce ­
lem  jed n a n ia  now ych członków  ze sfer 
zaw odów  w olnych , gdyż słuszn ie  k ad ry  
czło n k o w sk ie  L. O. P. P. stan o w ią  ty lko  
u rzęd n icy , w ojskow i, n au czy cie ls tw o  i d z ia ­
tw a  szkolna.

S y tu ac ja  o becna  w ym aga zg ru p o w an ia  
się  n a jszerszych  w arstw  sp o łeczeństw a 
pod  sz tan d a r L, O, P, P,

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

Przykład godny naśladowania.

W  zw iązk u  z ak c ją  p rzeszk o len ia  fa r­
m aceu tó w  w  obronie  p rzec iw gazow ej, k tó ­
rą  p ro w ad z i o b ecn ie  L. O. P , P , na  te re ­
n ie  całego  P ań stw a , zo rgan izow ano dw a 
ku rsy  n a  te re n ie  W ojew ództw a P o le sk ie ­
go, a m ian o w ic ie  —  w  B rześciu  i P ińsku, 

Z w ie lk im  uznan iem  n a leży  p o d k re ślić  
fak t, że p raco w n icy  fa rm aceu ty czn i n a  
swój koszt jeżdżą do a p tek  p ro w in c jo n a l­
nych  i zas tęp u ją  w  p ra cy  honorow o w ła ­
śc ic ie li ap tek , celem  um ożliw ien ia  im  p rz e ­
s łu ch an ia  kursu,

In ic ja to rem  tej akcji jest in sp ek to r 
fa rm aceu ty czn y  na W ojew ództw o P o lesk ie  
p . A, M arcinkow sk i,

KOMITETY POWIATOWE

Z O gólnego Zgromadzenia W łocław skiego
Kom itetu P ow iatow ego L. O. P. P,

W  nied z ie lę , d n ia  14-go lutego b, r. 
p rzy  u d z ia le  20 de leg ató w  kół odbyło  się 
ogólne zgrom adzen ie  sp raw o zd aw cze  i pro- 
g ram ow o-budżetow e K om itetu  P o w ia to w e­
go L, O. P , P, w e  W łocław ku.

Z eb ran ie  zag a ił p rezes K om itetu  —  dr. 
F ra n c isze k  Szeliga, p rzew o d n iczy ł p. s ta ­
rosta  Pohoski p rzy  asystencji p. ław n ik a  
M arkow skiego, sek re ta rzem  by ł p, K ajru- 
najtys,

Po przy jęciu  p o rząd k u  dziennego, p, 
p rezes S ze lig a  zd a ł sp raw o zd an ie  z d z ia ­
ła ln o śc i za rok  1931, podnosząc w ie lk ie  
zn aczen ie  L, O. P, P , jak ie  m a d la  P a ń ­
stw a na  w y p a d ek  w ojny, zazn acza jąc , że 
kryzys ekonom iczny  n ie  oszczędził i d z ia ­
ła ln o śc i kom ite tów  Ligi, — O gólna ilość 
członków  n a  dz ień  1/1-32 r, w ynosi 1,593; 
w tem  1,293 czł, rzeczy w is ty ch  i 300 p o ­
p iera jący ch ; ogólna ilość kó ł 35, w  tem  
3 szkolne, — Po za u rządzen iem  im prez 
propagandow o-dochodow ych , jak  ba l i T y­
dz ień  L otniczo-G azow y, zorgan izow ano  
cyk l b ezp ła tn y ch  p o g ad an ek  u św iad am ia- 
jąco -w yszko len iow ych  z dz ied z in y  obrony 
p rzec iw gazow ej w  8-m iu p u n k tach  m ia ­
sta. —  P rzez  ca ły  rok  w yszkolen i na  k u r­
sie  O, P , G, in stru k to rzy  p ro w ad zą  prze- 
szk a lan ie  ludnośc i cyw ilne j obrony p rz e ­
ciw gazow ej, dem onstru jąc  sp rzęt O, P. G, 
W  szk o łach  śred n ich  z końcem  31 r, roz­
poczę to  p rzeszk o len ie  m łodzieży  w  obro­
n ie  p rzec iw gazow ej i p rzec iw lo tn icze j.

PALCIE TYLKO
n i e z r ó w n a n e j  j a k o ś c i

G I L Z Y

„I K A  R “
opodatkow ane na rzecz L. O. P. P,

W  2 szko łach  śred n ich  (gim nazjum  
z. K ujaw skiej i g im nazjum  Długosza) oraz 
w  szkole pow sz, Nr. 4 p ro w ad zi się n a u ­
kę m o d elarstw a lotniczego.

S p raw o zd an ie  kasow e za 31 r. k tó re  
w p rzy ch o d ach  i ro zchodach  zam yka się  
sum ą Zł. 20,696,78 przyjęto  do w iadom ości.

C złonek  Kom isji rew izy jnej, p. dyr. 
D yżew ski odczy tał p ro tokó ł Kom isji R ew i­
zyjnej z w niosk iem  o u d z ie len ie  Z arządo­
w i absolu torjum ,

W  zw iązk u  z program em  p ra c  na  b ie ­
żący  rok, z ab ie ra ł głos p, S tarosta, pod­
kreśla jąc , że p lacó w k i L. O. P. P, na  te ­
ren ie  p o w ia tu  n a leży  p o w ierzyć  ludziom , 
k tórzy  pow inn i być odpow ied zia ln i za 
w sp ó łp racę  z K om itetem ,

D rugim  w niosk iem  p. S ta rosty  by ła  ko ­
n ieczność  p o zyskan ia  S traży  P ożarn y ch  
d la  L. O, P, P, '

P. P rezes, podz ie la jąc  zdan ie  p. S ta ro ­
sty, o d czy ta ł p rogram  p rac  n a  b ieżący  rok, 
k ió ry  w ogólnych  zarysach  p rzed staw ia  
się  następu jąco :

1) w y szko len ie  perso n elu  do obsad  po­
ste runków  obserw acyjno-m eldunkow ych ,

2) o rg an izow an ie  w  dalszym  ciągu  k u r­
sów d la  szk o len ia  instruk to rów .

3) szko len ie  ludnośc i w  obronie  p rz e ­
ciw gazow ej i organizow , drużyn,

4) p ro w ad zen ie  p ro p ag an d y  drogą od­
czytów , w y św ie tlan ia  film ów  i t, p.

5) do sta rczan ie  środków  p ien iężn y ch  
p rzez  koop tow an ie  członków , o rg an izo w a­
n ie  kół, u rząd zan ie  p ła tn y ch  im prez i t, p .

B udżet n a  rok  1932 uchw alono  n a  su ­
m ę Zł. 16.500, P rzed staw io n y  b u d że t i 
p rog ram  p ra c  n ie  w y w o ła ły  dyskusji i je ­
dnom yśln ie  zosta ły  p rzy ję te ,

N astęp n ie  p rzystąp iono  do u zu p e łn ia ją ­
cych  w yborów  Z arządu; sk ład  K om itetu  na 
rok  1932 p rzed staw ia  się następu jąco : p rezes 
dr, F r. Szeliga , sk a rb n ik  dyr. J a n  K rzew - 
ski, członkow ie: pp , W aw rzy n ieck i, T. No­
w ick i, J ,  B ojańczyk  oraz  de leg ac i 3-ch 
n a jliczn ie jszy ch  Kół: pp, m jr. Z ab łock i, 
Jó ze f O lszew ski, Kom. Ja rzę c k i; zastępcy  
członków  Z arządu: pp, Prof. M ichno i na- 
czel. O lpe ter; sek re ta rzem  z u rzęd u  p. J . 
B łędow ska,

P o n iew aż  d e leg ac i K ół L, O, P, P , n ie  
zg łosili żad n y ch  w niosków , p. P rzew o d n i­
czący  zam k n ął ogólne zgrom adzenie, ży­
cząc  K om ite tow i dalszej pożytecznej p racy .

Z A P I S U J C I E  S I Ę  N A  C Z Ł O N K Ó W  
: L. O. P. P. - -

R ED A K TO R : Z E N O N  W Y R Z Y K O W S K I .  W YDA W CA : Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L. O. P. P .

Zakłady G raficzne Adama K onarzewskiego, Senatorska 30,
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p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  

n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

B. R U D Z K I
WARSZAWA,

Marszałkowska 146, 87 
i Nowy Świat 69.

C Z Ł O N K O W I E  L ,  O ,  P .  P .  K O R Z Y S T A J Ą  Z  R A B A T U .

a - - - - - - - - -

LABORATORJUM

D =  B-ci H E P  N E R
z a p r z y s i ę ż e n i  r z e c z o z n a w c y  p r z y  I z b i e  

P r z e m y s ł o w o  H a n d l o w e j  w  W a r s z a w i e

W A R S Z A W A , U L . E L E T O R A L Ń A  18. T E L . 405-14.

D Z I A Ł  H A N D L O W Y :

M a s k i  p r z e c i w g a z o w e .  O k u l a r y  o c h r o n n e  ( d l a  l o t ­

n i k ó w ) .  A p t e c z k i  r a t o w n i c z e  P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  

K r z y ż a .  M i k r o s k o p y .

D Z I A Ł  T E C H N I C Z N Y :

A n a l i z y  t e c h n i c z n e ,  R z e c z o z n a w s t w o .  P o r a d y .

t a i r t i t  i riipowszedmii j i  m i i i  „li M i '

W a ru n k i p re n u m e ra ty :
roczna 10 zł., półrocznie 5  zł., kwartalnie 2 .5 0  gr. 

Warszawa, Wierzbowa 9, tel. 311-48. Konto czekowe P. K. 0 .  7860.
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Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem.

KUPUJCIE

GILZY

PAPIEROSOWE

,IKAR“
opodatkowane n a  r z e c z  

L. O. P. P.

K ażdy  k u p u jący  g ilzy  „IK A R " 
p o p ie ra  w zn iosłe  ce le  L. O. P . P., 
p rzy czy n ia jąc  się  do u s ta len ia  siły  

i b ezp ieczeń stw a  p aństw a,

KA2DY WYGRYWA!
KONKURS spożywc6w cukru
pod  hasłem :

MSCMyfilo. ooti-yzozyfiliz cukru
N A G R O D Y :
(przez losow anie)

I-sza 100 zł., Il-ga 50 zł. 
i 14 nagród po 25 złotych

Każdemu uczestn ikow i konkursu zostanie bezpłatnie  
przesłana gra towarzyska, lub w ielobarw nie ilustro­
wana książeczka.

N ależy  z pom iędzy n iżej p rzed łożonych  haseł:

1. Cukier —- daje  sm ak jarzynom
2. Cukier — udelikałnia mięso
3. Cukier — najlepsza zapraw a  zupy
4. Cukier — to podstaw a  wykwintnego sosu

w y b rać  d la  p rop ag an d y  tak ie , k tó re  w  Polsce n a jlep ie j w  p rak ty ce  się  przyjm ie, 
aby zapo czą tk o w ać  zasadę, s to sow aną  w  k u c h n ia ch  zachodniej Europy.

W s z ę d z i e  g d z i e  

u ż y w a m y  s o l i ,  

n a l e ż y  r ó w n i e ż  

u ż y w a ć  c u k r u !

N a k l e i ć  z n a c z e k  10 g r .  i w y s ł a ć  w  o t w a r t e j  k o p e r c i e  
____________z n a p i s e m  „ d r u k ”_____________ __

Do Biura Propagandy Konsumcji Cukru
W arszawa, Karowa 20.

Głosuję za Nr,
Im ię i nazw isko  

A dres

PAŃSTWOWE 
Z A K Ł A D Y  LOTNI CZE

W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W - L O T N I S K O

Telefony: Dyrekcji 8.48-24. ~  Biuro Zakupów 8.50-25.
A dres te leg raficzny : „P E  Z E T  E L ”.

KONTO CZEKOWE: w B-ku Gosp. Krajowego Nr. 1542, w  P. K. O. W arszawa Nr. 39602.

D z ia ł lo tn iczy
Płatow ce konstrukcji mieszanej i całkowicie metalowej do celów  wojskowych, 

komunikacyjnych, sportu i turystyki — części składowe i zespoły do takowych.

D z i a ł  o g ó l n y
Ś l i z g o w c e  — utensylja s p o r t o w e  — obręcze rowerowe i m otocyklowe.

  mii     i            m m m m

Z ak ład y  G raficzn e  A. K onarzew skiego, S en ato rska  30, tel. 669-90.


